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fe się obejść bez codziennego 
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JM HA ’ JM' JA B B Ożywiony ostatnio nurt twórczej
■ W ■ krytyki i przewartościowań niewąt- 

’ ""'W ■ J M ■■ pliwie sprzyjał bliższemu przedy-B BB^k ■’’ skutowaniu teoretycznych prak-:

T RU DNO
tycznych aspektów robotniczej de
mokracji. A oparta o wymianę do- 
świaclczeń-.dMsIrUsi.T. jest Kpotrzebca 
przede'wszystkim po to, by rzetel
nie ocenić dotychczasową dzialal-

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

| ność- naszych samorządów robotni- 
ź CĄrch,, w;skdżalć . jej, główne. trudności.

'i .środki dalszej aktywizacji.
, Problem ten ma kapitalne/źha- 

c?enie polityczno-gospodarcze; gdyż 
mimo wszelkie trudności idea sa
morządów robotniczych szybko się 
u nas upowszechniła i ta forma u- 

. działu załóg w zarządzaniu swymi 
zakładami istnieje we wszystkich

• 22 artykuły poświęciliśmy ostatnio 
tej sprawie i wciąż jeszcze nie wszy
stko zostało powiedziane,, nie wszy
stko jest jasne, W cyklu publikacji 
BEZ SAMORZĄDU TRUDNO *) nasi 
publicyści i terenowi działacze pró
bowali wszechstronnie i obiektyw
nie naświetlić problematykę, którą 
uważamy za szczególnie istotną. 
Chodzi bowiem o rozwój socjali
stycznej demokracji i polepszanie, 
wyników gospodarczych przez akty
wizację naszych samorządów robot
niczych.

IDEA ROBOTNICZEJ 
DEMOKRACJI

stemu politycznego w naszym: kra- 
ju. Władza polityczna i w „ Polsce 
jest przecież formą dyktatury pro
letariatu, sprawowaną w . podsta
wowych interesach narodu. Władzę 
tę uosabia polityka Partii, . która 
reprezentując interesy klasy robot
niczej równocześnie wyraża dążenia 
całego świata pracy, jednoczy kia-’ 
sowę i narodowe interesy’społeczeń
stwa. Partia, kierując procesem' 
przemian wytycza główne kierunki 
rozwoju., a tym samym określa tak
że najważniejsze decyzje .gospodar
cze.

Natomiast zarządzanie gospodarką 
— to funkcja przede wszystkim wy-

Idea samorządów robotniczych 
zrodziła się u nas dwanaście lat te
mu — jak to wówczas określił tow. 
Gomułka — ..jako pewne antidotum 
przeciw schorzeniom w systemie so-

konawcza, 
stawowym

podporządkowana pod- 
decyzjom określanym

przez, linię Partii. I z faktu, że kia-. 
sa robotnicza jako klasa sprawują
ca władzę polityczną jest nie tylko 
przedmiotem, lecz także podmiotem

większych uspołecznionych przed- 
• siębiorstwąch produkcyjnych (działa

dziś w Polsce ok. 9 tysięcy samorzą
dów robotniczych). Mocą ustawy 
sejmowej samorządom tym przysłu
guje prawo stanowienia o najważ
niejszych problemach przedsiębior
stwa do uchwalania planów włącz
nie. Mamy więc tu do czynienia z 
potężną silą o olbrzymich możliwoś
ciach oddziaływania na nasze życie 
gospodarcze.

I jak dowodzą tego różne przykła
dy z naszego cyklu — nawet tylko 
cząstkowe wykorzystywanie tych 
możliwości przynosi krajowi pokaź
ne korzyści. W wielu zakładach pra
cy liczne inicjatywy podjęte przez 
samorząd robotniczy wydatnie przy
czyniły się do poprawy wyników 
produkcyjnych i ekonomicznych, po
dniesienia poziomu gospodarności.

cający dyktaturze proletariatu i de
mokracji robotniczej jej właściwą 
treść". Bowiem — co lapidarnie 
stwierdzili w jednym z naszych ar
tykułów samorządowi działacze z 
Kruszwicy — „Awans klasy nie,na 
tym polega, że dyrektorskie stano
wiska stały się dostępne robotni
czym działaczom i synom robotni
ków... O awansie klasy rozstrzyga 
zmiana jej stosunku wobec środ
ków produkcji. To. że wyzyskiwani 
stali się współwłaścicielami i współ
gospodarzami fabryk. Wykładnikiem 
awansu klasy jest samorząd robot
niczy".

Powołanie samorządu robotniczego 
stworzyło instytucjonalne ramy roz
woju demokracji robotniczej: umo
żliwiło załogom bezpośredni udział 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami. 
Jest to konkretny wyraz zasady lu- 
dowiadztwa, stanowiącej istotę, sy-

zarządzania możliwość DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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środowisku

i konieczność jej kontroli nad za
rządzaniem i bezpośredniego współ
udziału w zarządzaniu zespołów fa
brycznych. Również dlatego, że ro
botnicy — najlepiej znając specy
fikę swego zakładu i swe możliwo
ści — mogą dobierać (akie środki i 
metody działania, jakie najefektyw
niej przyczyniają się do zaspokoje
nia potrzeb społeczeństwa.

Centralnemu wyznaczaniu głów
nych kierunków rozwoju musi więc 
towarzyszyć coraz większy . udział 
bezpośrednich producentów w za
rządzaniu przedsiębiorstwami. Tym 
samym samorząd robotniczy jest 
równocześnie konkretną formą eko
nomicznego wychowania, czynni
kiem kształtowania socjalistycznej
świadomości wspólnoty 
kładowego kolektywu i 
rodu.

Kilkunastoletnie już

celów za 
całego na-

doświadczę-
nia naszych samorządów robotni
czych oraz dalszy wzrost politycz
nej świadomości i ’ zawodowych 
kwalifikacji klasy robotniczej stwa
rzają możliwości wydatnego wzmoc
nienia roli samorządu robotniczego 
w naszej gospodarce. Chodzi o to. 
by udział klasy robotniczej w za
rządzaniu naszą gospodarką stawał’ 
się. bardziej efektywny-.

Po prostu bez aktywnego samo
rządu robotniczego, .bez wyzwalania 
na tej drodze twórczej inicjatywy 
ogółu pracowników ■— trudno do
brze gospodarzyć. Jak to ną VII 
Plenum KC określił tow. Gomułka 
— „Bez samorządu trudno byłoby 
wcielać w życie uchwały Partii". 
Jeśli zarządzanie gospodarką Jma 
być sprawne 1 efektywne — nie mo^

W NUMERZE:
Władysław Dudziński — GOSPODARKA 1971— 
1975 — STRATEGIA UNOWOCZEŚNIANIA STRU
KTURY • str. 1

W planowaniu tkwią ogromne możliwości przeobrażenia 
struktury gospodarczej I dynamizowania ogólnego postę
pu technicznego, które jednak wykorzystuje się ’ dotych
czas w niedostatecznym stopniu. Potrzebom gospodarki 
odpowiada aktywne’ kształtowanie proporcji gospodar
czych, wielkości. 1 struktury spożycia.

Wiesław Szyndlcr-Glowackl — BEZ SAMORZĄDU 
TRUDNO str. 1

Aktywizacja samorządów robotniczych jest niezbędna ze 
względów politycznych,- społecznych i gospodarczych, ale 
postępy są tu niezadowalające. Có więc przeszkadza na
szym samorządom w aktywnym wspólzarządzańiu zakła
dami i współdziałaniu np. w procesie planowania, na 
czym polega niebezpieczeństwo technokracjł, co robić da
lej — oto pytania, na które autor próbuje odpowiedzieć 
na podstawie 22 publikacji naszego cyklu.

Jerzy Urban — MIĘDZY ZJAZDAMI — AKUMU
LATOR NAŁADOWANY MOŻLIWOŚCIAMI str. 1

Gospodarka narodowa naładowała się między Zjazdami 
jak akumulator. W ostatnich latach liczba z' pozoru nie

efektownych spraw lecz koniecznych do załatwienia, bo 
warunkujących dalszy dynamiczny rozwój, została 
zmniejszona. Została stworzona podstawa dla przyspiesze
nia na licznych odcinkach naszego rozwoju gospodarczego.

Stanisław Chełstowski, Jan Główczyk — PLANO
WANIE SKUTECZNE I DYNAMICZNE str. 3

Dyskusja przedzjazdowa wiele miejsca poświęciła pro
blemom planowania 1 zarządzania. W dotychczasow-ej wy
mianie poglądów akcentowano decydującą rolę planu cen
tralnego, Jako Instrumentu przy pomocy którego klasa 
robotnicza i jej partia kierują rozwojem naszej gospo
darki.

IV ramach „WOLNEJ TRYBUNY” zamieszczamy 
dwa artykuły:
— Zdzisława Pigonia — JESZCZE W SPRAWIE 
„INNEGO MODELU” WCZASÓW str. 8

Autor uważa, że nowa organizacja wczasów powinna 
być oparta o szeroko rozumianą centralizację zarządza
nia, środków i bazy wypoczynkowej.

— Grzegorza Pisarskiego — ŚRODKI WZMOCNIE
NIA RÓWNOWAGI str. 9

Uwagi na temat celowości I dróg wzmocnienia równo
wagi pieniężno-rynkowej na przyszłe pięciolecie.

Cena 2 rf Rok XXIII

GOSPODARKA 1971 — 1975

Strategia unowocześniania 
struktury

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

■ EST to obecnie . najbardziej' jednak: nowoczesnych, technologu, a narodowego; w. konsekwencji —^1 I ważki problem. Polityka góspo- więc nowoczesnych maszyn,i urzą- jego podział,we wciąż odnawiającym
l.dąrcza najbliższych lat na wie- dzeń, surowców. Handel, zagranicz- się cyklu reprodukcji. Społeczny; je-I le ' pytań „ z "nim związanych, ny, mający dla .nas, jak; wiadomo,, ; go charakter wymaga jednak, stoso- 

udzielić "musi trafnych-i;'kon- kluczowe znaczenie,, musi- dyspóno- ' wąnia . 'precyzyjnego' rachunku ; i 
kretnvch odpowiedzi. W 'świe-' wać odpowiednią ż pulą.' eksportową konsekwentnej, długofalowej polity-

tle naszej praktyki .. zmierzającej najbardziej nótyocżesnych irehtow- - ki: Nie brzmi tó odkrywczo, ale* tu
przecież do nowoczesnego kształtu ----*• *.....
gospodarki socjalistycznej i dó in-
tensyfikacji metod 'roztyoju, odpó-, 
wiedzi wydają się pipSte i jedno
znaczne. Nie wyważamy jednak 
otwartych drzwi. Świadectwem jest, 
zarówno ranga tej problematykii w 
Tezach oraz w obradach rozpoczy
nającego się , V' Zjazdu Partii, ja_k 
i wielomiesięczne, ’ nieraz bardzo 
kontrowersyjne, dyskusje publiczne

ńych wyrobów, aby niezbędne po- właśnie zaczynają się dylematy. 
’ większanie zdolności importowej Technika kosztuje, a technika wspól-

mogło następować w drodze ekwi- czesna wymaga środków tak pokaź- 
walentnej. To znaczy' ' 1 ’ ' ’” ---■ aby kupu- nych, że . prawidłowe , ,skojarzenie

__  ___  . . społecznej jej efektywńd^Ci"' (stopa 
ny ża: granicą można f było równie życipwaj z efektywnością ekonó- 
nowbczesne i drogie maszyny sprze- • miczną (wydajność i koszty) stawia

ją„ np. nowoczesne i drogie maszy-

i środowiskowe, na forum partyj
nym i w prasie, m in, także na ła
mach naszego pisma.

Od nowoczesności, której dźwignią 
jest przede wszystkim przefnysł, 
oczekuje się — ogólnie, mówiąc — 
produkcji taniej, dobrej, obfitej i 
różnorodnej. Niewątpliwie istnieje ■ 
tu wzmagająca się równolegle ź 
rozwojem»'gospodarczym i ‘wzrostem 
dochodów presja społeczna ną prze
mysł, od którego z pewną nawet 
dozą niecierpliwości, żąda się rady
kalnie lepszego zaspokajania rosną
cych ilościowo i jakościowo potrzeb. 
Nowoczesne produkty wymagają

MIĘDZY ZJAZDAMI

nowoczesne i drogie maszyny sprze- , _____ . , . „ ......
dawać. Handel zagraniczny bowiem na- porządku dnia skomplikowane 
przy naszej dużej chłonności: inipór- : problemy’ wyboru gałęzi rozwojo- 
tówej: powinien- być jednym z czyn- ż wych i rodzaju technik najbardziej 
nikóWpórńnażania dochodu harodo- ’ -
ńegbi' ': a me-szczeliną, przez którą

■ problemy wyboru gałęzi rozwojo-

przydatnych.- Chodzi o długofalowe
( . zabiegi organizacyjne, a przede

jego część przesącza się za granicę, wszystkim inwestycyjne, które by 
Wysokie jakościowe wymagania roz- przez zmiany struktury produkcji 
ciągają się' także — a może przede przemysłowej wzmagały tempojogól- 
wszystkim — na kwalifikowaną ka- nej intensyfikacji gospodarowahlą. 
drę, potencjał naukowo-badawczy Trzeba forsować tozWój takich gałę- 
óraz organizację produkcji i pracy. zi przetwórstwa, których\ produkty

Koncepcja rozwoju intensywnego 
nie może, się-więc obejść bez dźwig-
ni przemysłowej techniki, której siła, 
Wyrażająca się dynamiką wzrostu 
społecznej wydajności - pracy, przesą
dza tempo i koszt przyrostu dochodu

finalne rewolucjonizują, technikę, 
technologię i organizację nie tylko 
u producenta, lecz.w skali znacznie 
szerszej, czyli takich .gałęzi, które
„generują”, tworzą postęp.

Dr.ugą stroną- tego problemu wy
boru są „wyroki skazujące" pewne

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Akumulator naładowany możliwościami
JERZY URBAN

Partii jest okresem
długim nie 
dy, kiedy się

ZTEROLECIE dzielące
Czwarty od Piątego Zjazd

nie- 
wte-

miarę historii, ale 
potocznym ludzkim odczuciu 
chodnym od długości życia

przykłada

po- 
czło-

wieka. Mamy szczęście żyć w miej
scu i czasie, gdzie i kiedy ,postęp, 
rozwój, poprawa są nieustanije, co
roczne, więc zdają się być natural
ną formą społecznego istnienia, nie
mal prawem przyrody. Mimo żć krr - 
tki czas dzieli oba zjazdy i mimo 
naszego przywyknięcia (które w pe
wnych środowiskach przeradza . się 
w zblazowanie) do ciągłej, pomyśl
nej progresji, lata 1964—1968 uznać 
trzeba za nadspodziewanie owocne 
w tworzeniu materialnej oprawy 
Życia zbiorowego Polaków.

Dokonania ostatnich lat są do
strzegane i kwituje je społeczna 
satysfakcja. Jak wielką, by ona nie 
była — nie jest przecie i być nie 
może w pełni ekwiwalentna wo
bec tego cośmy zdziałali. Owo do
strzeganie niżej miary rzeczywiste
go sukcesu nie jest żadną osobliwo
ścią w społeczeństwie nawykłym do

lecia. Zaowocują one w spożyciu to w dochodzie narodowym. W la- 
rychło, i tym różni się sytuacja ak- tach 1963 i w roku IV Zjazdu in- 
tualna, od czasów, kiedy zaczyna- . westowaliśmy 18 proc, dochodu na- 
liśmy budować Nową Hutę, też po- rodowego, (który jest dziś o 34 proc, 
władając, że spożywanie głównych wyższy, niż w r. 1963.) W latach 
owoców tego wysiłku będzie spro- międzyzjazdowych udział ów rósł
longowane. Wówczas jednak staliś- i w roku ubiegłym osiągnął, oraz 
my na-początku długiej i skompli- obecnym (wedle przewidywań) osią- 
kowanej drogi od surówki żelaza gnie 22 proc. To obciążenie gospo
do komputera. Dziś jesteśmy na . darstwa narodowego jest dla spole- 
niej tak zaawansowani, że chyba czeństwa opłacalną koniecznością, 
bliscy żniwa. Wielkość inwestycji okresu mię-

Sprężyliśmy moce, które już nie ’ ’

ciągłej poprawy, więc nie zaskaki
wanym nagłymi zrywami. Nie jest- 
ono tym bardziej niczym dziwnym _ _ . ____
w odniesieniu do ostatniego akurat Sprężyliśmy moce, które już nie dzyzjazdowego mierzona sumą na- 
czterolecia. Był; to bowiem okres, , tylko przeobrażać, będą gospodarkę kładów na te cele wyniesie 770 ml-
kiedy standard życia rósł, wyraziś- w unowocześnionym kierunku ale . liardów złotych, a tegoroczne na-’
de i progresywnie, ale bez gwałtów-- muszą,/radykalniej wpłynąć na po- kłady inwestycyjne będą o 47 proc,
nych skoków. Natomiast dorobkiem,: myślny kształt i rozmiar społeczne- wyższe, niż w 1963 roku. Dzięki te-
międzyzjazdowego czasu było ku- go spożycia. ‘ mu wysiłkowi załatwione zostało
mulowanie się- w gospodarce, mo- - rozmiary WYSIŁKU pomyślnie wielkie zamówienie spo- 
cy, które wypłacą się póżnięj w .. . łeczne sformułowane przez IV
stopniu większym, Ńi wypłacały ? Okres mjęd.zyzjazdowy . ..był cza-
się w trakcie trwania owego cztero- śem wzrostu u&ialu inwestycji net- , DOKOŃCZENIE NA STR, 2



Ev ubieałirn
tyg-pofniu Akumulator na ładowany

CZYN możliwości a m i
ZJAZDOWY wzrost produkcji (mierzony jak za

wsze w cenach porównywalnych) 
o 48 proc. Dynamika rozwojowa 
nowych na gruncie polskim i nowo
czesnych gałęzi wytwórstwa była 
wyższa, niż tradycyjnych. Na przy
kład o ile wydobycie węgla ka
miennego wzrosło o 13 proc., a pro
dukcja energii elektrycznej o 152 
proc., to gazu ziemnego czterokrot
nie, ponad dwukrotnie: miedzi, na
wozów azotowych i tworzyw sztu
cznych, trzykrotnie — telewizorów, 
blisko pięciokrotnie — włókien 
syntetycznych itd. Oczywiście to 
zróżnicowanie dynamiki świadczy 
bardziej o tendencjach, niż o aktu
alnym obrazie wytwórczości. Gwał
towne przyrosty procentowe są 
względnie łatwe, gdy dotyczą nie
wielkich jeszcze wartości bezwzglę
dnych produkcji. Zaważyły już one 
jednak na proporcjach wzajemnych 
różnych dziedzin wytwórczości w 
naszej gospodarce. W okresie mię
dzyzjazdowym struktura wytwór
czości wyraźnie drgnęła i odmieni
ła się w kierunku pożądanym, zgo
dnym ze światową tendencją. A był 
to przecież czas — jak na struktu
ralne przemiany krótki.

Więc przede wszystkim udział 
produkcji przemysłowej w wytwa
rzaniu dochodu narodowego wzrósł 
z '52 procent w 1964 roku do 54 pro
cent w bieżącym. Stało się to głó
wnie kosztem zmalenia udziału pro
dukcji rolnej z 20 do 17 procent, 
co się stało, mimo że wielkość wy
twórczości wsi pięknie w tym czasie 
wzrosła. A więc postąpiliśmy zna
cznie na drodze ku stawaniu się 
krajem przede wszystkim przemy
słowym. Dalej przeobrażenia w ło
nie struktury samego przemysłu 
świadczą o uczynieniu w ostatnim 
czteroleciu kilku dużych kroków ku 
celowi jakim jest przekształcenie 
Polski w kraj nowoczesnego prze
mysłu. Mimo że tak wielki poczy
niliśmy wysiłek dla rozwijania tra
dycyjnej podstawy wytwórstwa 
przemysłowego: produkcja energe
tyki, przemysłu paliw, hutnictwa, 
przemysłu włókienniczego, odzieżo
wego, skórzanego, spożywczego 
wzrosła od 21 do 55 procent. Nato
miast przemysły będące współcześ
nie dźwignią nowoczesnego rozwo
ju: elektromaszynowy i chemiczny 
uzyskały przyrosty produkcyjne 73 
i 86 proc. Zmieniło to korzystnie 
strukturę polskiego organizmu 
przemysłowego jako całości. W 
okresie międzyzjazdowym udział 
przemysłu elektromaszynowego w 
polskiej .. produkcję przemysłowej 
ogółem wzrósł z 24,4 do 28,5 proc., 
a chemicznego z. 8,6 proc. do. 10,8 
proc. O ile przed IV Zjazdem prze
mysły maszynowy, elektrotechnicz
ny i chemiczny dostarczały 1/3 war
tości produkcji polskiego przemy
słu, o tyle teraz blisko 40 proc., co 
nas zbliża do struktury wytwórczej 
krajów najwyżej rozwiniętych, 
gdzie udział tych przemysłów oscy
luje między 50 a 60 proc.

Oczywiście szczegółowsza analiza 
dokonań nie skłania do bezkryty
cznego wznoszenia okrzyku „hur
ra!” W łonie gałęzi 1 branż wytwór
czych proporcje dynamiki rozwojo
wej i osiągnięte przeobrażenia 
strukturalne niekoniecznie są zgod
ne z wymogami nowoczesności. Po
za tym fakt, że w stosunku do 
roku 1963 produkcja środków pro
dukcji wzrosła o 56 proc, a produk
cja przedmiotów konsumpcji tylko 
o 35 proc, ujawnia dysproporcję nie 
radującą i niezgodną zresztą z pro
gramem konkretyzowanym w Pla
nie 5-letnim i kolejnych planach 
rocznych.

WIELKI IMPULS

Okres pomiędzy IV a V Zjazdem 
znajdzie też chyba trwałe a godne 
miejsce w historii polskiego rolni
ctwa. Trwało ono w zastoju przez 
pierwsze dziesięciolecie Polski Lu
dowej. W roku 1956 nowa polityka 
rolna wyzwoliła w nim moce, które 
owocowały wzrostem produkcji i 
wszechstronnym rozwojem przez 
lat kilka. Ale już przed IV Zjazdem 
rozpęd rozwojowy sprawiony przez 
racjonalną politykę rolną uległ 
zahamowaniu. bo moce samą 
polityką ekonomiczną stawały się 
niewystarczające. W tej sytua
cji poprzedni zjazd partii po
stanowił całą gospodarkę zaan
gażować w dzieło dozbrojenia 
rolnictwa w moce wytwórcze i sku
pić dla rozwoju wsi ogólnospołecz
ny wysiłek. Był on forsowny i 
skumulowany w czasie. Objawił się 
przede wszystkim w inwestycjach 
ulokowanych i bezpośrednio w go
spodarce rolnej i w przemyśle wy
twarzającym dla wsi środki pro
dukcyjne. W okresie międzyzjazdo
wym na rolnictwo bezpośrednio 
wydaliśmy 117 mld złotych (w ce
nach z 1961 r ), czyli o 80 procent 
więcej, niż w poprzednim pięciole
ciu i więcej niż przez poprzedza
jące je szesnastolecie istnienia wła
dzy ludowej. W obecnym roku na
kłady na rolnictwo wzrosły w sto
sunku do roku 1963 przeszło dwu
krotnie, znaczniej niż nakłady in
westycyjne w przemyśle. Ale owe 
wielkie kwoty łożone na kredyty 
i oświatę rolniczą, na usługi dla wsi 
i budownictwo, na strukturalne do
skonalenie gospodarki wiejskiej i 
melioracje, na poprawienie kultur 
płodów rolnych i hodowli — to 
jeszcze nie wszystko. Na rzecz 
rolnictwa de facto szły duże na
kłady księgowane w pozycji „prze
mysł”. Rolnictwu wyłącznie służyły 
cztery wielkie inwestycje chemicz
ne, a częściowo wiele Innych oraz

Ponad 122 tysiące wniosków zgło
szonych w czasie przedzjazdowej 
dyskusji zarejestrowano dotąd w 
Instancjach partyjnych. Ponadto 
wielka ilość uwag i propozycji 
wpłynęła do różnych instytucji spo
łecznych i państwowych. We wnios
kach tych członkowie partii i bez
partyjni dali wyraz gospodarskiej 
i patriotycznej trosce o wszech
stronny rozwój kraju. Spośród po
stulatów i uwag zewidencjonowa
nych w instancjach partyjnych pra
wie 80 proc, wymaga decyzji władz 
lokalnych, zakładowych, gromadz
kich, powiatowych. Należy tu prze
de wszystkim wymienić postulaty 
dotyczące doskonalenia organizacji 
produkcji i zarządzania w zakła
dzie, usprawnienia kooperacji, go
spodarki materiałowej, działalności 
rad zakładowych i robotniczych, 
służby zdrowia. Na wsi dominowały 
problemy usprawnienia pracy i or
ganizacji kołek rolniczych, działal
ności GS-ów i punktów skupu, me
chanizacji prac polowych. W mias
tach i osiedlach wysuwano wnioski 
zmierzające do poprawy oświetle
nia ulic, rozbudowy sieci wodocią
gowej i kanalizacyjnej, zwiększenia 
sprawności pracy handlu i zakła
dów usługowych, usprawnienia ko
munikacji i remontów. Również 
część wniosków kierowanych do 
zjednoczeń i resortów oraz do władz 
wojewódzkich nie wymaga decyzji 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych i może być realizowa
na w trybie pilnym, ujęta w pla
nach na lata 1969 i 1970. Jak wy
nika z przeglądu dokonanego do
tychczas w trzynastu organizacjach 
wojewódzkich, a obejmującego 72 
tys. wniosków, przedmiotem więk
szości — 42 tys. wniosków — jest 
problematyka gospodarcza: zagad
nienia produkcyjne, inwestycyjne i 
organizacyjne dotyczące przemysłu 
(25 tys. wniosków), rolnictwa, funk
cjonowania różnych ogniw admini
stracji. Uczestnicy przedzjazdowej 
dyskusji wykazali pełne zrozunjie- 
nic, iż stałe doskonalenie pracy 
przedsiębiorstw jest podstawową 
metodą rozwijania produkcji, uzys
kiwania postępu ekonomicznego w 
skali całej gospodarki. Równocześ
nie zarejestrowano sporo uwag 
wskazujących na zaniedbania w 
sferze bhp, na niską jakość odzieży 
roboczej, opóźnienia w budownic
twie socjalnym, a także krytyczne,' 
opinie o stośunkach wewnątrz za
kładów I instytucji. Wśród ,wnłos- , 
ków adresowanych do centralnych 
władz partyjnych i państwowych 
dominująca grupa dotyczy proble
mów socjalno-bytowych. Postulo
wane jest np. skrócenie czasu pra
cy, zrównanie uprawnień pracow
ników umysłowych i fizycznych w 
zakresie zasiłków chorobowych, 
zwolnień dla opieki nad dziećmi. 
Wysuwa się też postulat zlikwido
wania niekiedy zbyt rażących dys
proporcji placowych dzielących nie
które grupy pracowników, wnioski 
w sprawie uproszczenia i noweliza
cji układów zbiorowych, propozycje 
zmian w dziedzinie podatków, do
datków, rent dla pewnych grup ro
botników i diet służbowych. Drugą 
co do wielkości grupę wypełniają 
uwagi 1 propozycje dotyczące In
westycji, budownictwa, zarządzania 
1 planowania. Powszechnie postulo
wano zwiększenie mocy przedsię
biorstw budowlano-montażowych, 
programu, jakości i norm przydzia
łu w budownictwie mieszkaniowym. 
Dość liczne są również nropozycjc 
usprawnienia działalności handlu 
zagranicznego, zaplecza naukowo- 
technicznego, poprawy obsługi rol
nictwa. W dziale uwag dotyczących 
problematyki wewnątrzpartyjnej do 
wniosków najczęściej wysuwanych 
należy postulat stałego umacniania 
trzonu robotniczego w partii oraz 
doskonalenia pracy Idcowo-Wycho- 
wawczcj, zwłaszcza wśród młodzie
ży. Szeroko postulowano rozszerze
nie uprawnień komitetów gromadz
kich, zwiększenie liczebności i prze
dłużenie kadencji władz -artyjnych. 
zwiększenie wymagań wobec nowo 
wstępujących do partii, a zwłaszcza 
odpowiedzialności Rekomendujących. 
Wielu dyskutantów wypowiedziało 
się za rozwijaniem informacji we
wnątrzpartyjnej, szczególnie w for
mie listów KC do członków partii 
oraz za rozbudową wszechstronnej 
informacji bieżącej za pośrednic
twem środków masowego przekazu. 
Przy wszystkich komitetach woje
wódzkich PZPR pracują komisje 
wnioskowe, które zbierają uwagi 
zgłoszone w toku dyskusji i rozdzie
lają je według kompetencji. Postu
laty generalne, adresowane do naj
wyższych instancji i władz rejestru
je Wydział Organizacyjny KC.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zjazd: zagwarantowania licznym 
rocznikom młodzieży dorastającej 
miejsc pracy. Stworzyliśmy 1 400 
tysięcy nowych stanowisk pracy, 
utrzymując w trudnej z demografi
cznego punktu widzenia chwili po
litykę pełnego zatrudnienia, zgodną 
z socjalistycznymi pryncypiami. In
na rzecz, że zgodnej z wolą narodu 
polityce pełnego zatrudnienia towa
rzyszy u nas, towarzyszyła też w 
ostatnim okresie praktyka nadmier
nego zatrudniania. Wielkość działań 
inwestycyjnych tworzących w nie
których regionach deficyt rąk do 
pracy przeciwdziała wszakże nad
miernie wielkiemu zatrudnieniu.

Konieczności demograficzne nie 
pchnęły nas w kierunku tworzenia 
tanich, czyli gorzej uzbrojonych 
technicznie miejsc pracy. Inwesto
waliśmy przede wszystkim w prze
mysły, gdzie miejsce pracy jest 
bardzo drogie. Czyli że konieczność 
ulokowania w procesie wytwórczym 
wyżu demograficznego nie zahamo
wała naszych działań na rzecz uno
wocześnienia sposobów wytwarza
nia i struktury przemysłu.

Urzeczywistnialiśmy w tym czasie 
wielkie inwestycje węglowe 1 wę- 
glowo-energetyczne w zagłębiu ryb
nicko-wodzisławskim, turoszow- 
skim i konińskim. Rozpoczęliśmy 
eksploatować i przetwarzać rudę 
miedzi w okręgu legnickim. Trwa
ła rozbudowa zagłębia siarkowego. 
Z okresem międzyzjazdowym zwią
zane są dwa wielkie przedsięwzię
cia hydroenergetyczne: Solina i 
Włocławek. Huta im. Lenina uzys
kała największy w kraju nowy 
wielki piec i stalownię konwerto
rową. W hutach „Warszawa”, „Koś
ciuszko”, „Batory” i innych pow
stały nowe oddziały. Podjęło pracę 
kilka nowych hut metali nieżelaz
nych np. w Koninie (aluminium), 
Miasteczku Śląskim (cynk). Trwa
ła rozbudowa huty miedzi w Leg
nicy, a zaczęła się budowa huty 
miedzi w Głogowie. W rozwoju ba
zy surowcowej zasadnicze znaczenie 
zyskała chemia. Uruchomione, zo
stały Zakłady Azotowe w Puławach, 
a rozbudowywano analogiczny za
kład w Tarnowie. Jednocześnie roz
poczęliśmy budowę włocławskich 
azotów. Trwała w tym czasie nie
skończona jeszcze budowa fabryki 
nawózów komplćkśdWyćh W 'Poli
cach. Uruchomiona została petro- 
ohemia płocka oraz -olsztyńska -fa- 
bryka opon. W Toruniu ruszyła fa
bryka elanv, w Łodzi — anilany. 
Nie mniej dynamicznie rozrastał się 
przemysł przetwórczy. W gdyńskiej 
stoczni stworzony został suchy dok 
umożliwiający wytwórczość okrę- 
tów-olbrzymów. Rozbudowana zo
stała i zmodernizowana fabryka sa
mochodów w Warszawie, która po- 
deimtńe produkcję na licencji „Fia
ta". Wytwórnia maszyn matematy
cznych. wrocławska „Elwro” prze
kształciła się z fabryczki w produk
cyjnego olbrzyma. Ponadto rozno- 
częły pracę trzy nowe cementow
nie, kombinat panierniczy w Świe
cili i wiele, wiele jeszcze innych 
zakładów przemysłowych. Tak ko
losalnemu wzbogacaniu się mapy 
gospodarczej kraju towarzyszyło 
równoczesne wzmacnianie krwio
obiegu gospodarki. Na rozwój i mo
dernizację transnortu i łączności 
wydaliśmy 90 miliardów.

Ale istoty postępu w uprzemy
słowieniu nie oddają już, jak to 
niegdyś bywało nowe nazwy na 
mapie gospodarczej kraju, kluczo
we bowiem znaczenie miały przed
sięwzięcia mniej dekoracyjne i nie 
mogące w tym stopniu skupić naro
dowych sentymentów, bo nie do
starczające widomych symboli 
uprzemysłowienia — przedsięwzię
cia modernizacyjne. Celem politvki 
inwestorskiej stawało się bowiem 
już nie tylko zwiększanie ilości wy
tworów i zabezpieczanie możliwie 
uniwersalne rzeczowych potrzeb 
gospodarki, ale osiąganie światowe
go standardu wytwórczości, zwięk
szenie ekonomicznej efektywności 
eksportu i preferowanie tych cią
gów wytwórczych, które dynamizu
ją nowoczesność całego procesu 
produkowania.

Teraz cała rzecz polega na tym, 
żeby nasze dokonania industrializa- 
cvjne wyzyskać dla dalszej subli
mae j i produktów przemysłu prze
twórczego. aby sprawić pełne za
owocowanie naszej przemysłowej 
potęgi w spożyciu. Istnieją po temu 
możliwości. Hutnictwo dostarcza 
już nie żelaza czy stali miernej ja
kości umożliwiającej tylko toporną 
obróbkę, ale metaU i stopów umo
żliwiających produkcję finezyjną. 
Chemia dostarcza tworzyw i włó
kien sztucznych, które tylko móc 
i umieć przerabiać na nowoczesną 
odzież dla ludzi czy okładzinę dla 
przedmiotów. Lista konieczności, 
którym trzeba sprostać, warunku
jących skok spożycia nie jest tak 
długa jak ongiś. Polski przemysł 
zyskał już warunki hy skoncentro
wać wysiłki na doskonaleniu pro
duktów wieńczących społeczny pro
ces pracy.

PRZED ŻNIWEM

Wedle wiarogodnych przewidy
wań wartość produkcji polskiego 
przemysłu będzie w 1968 roku o 
ok. .o 300 miliardów złotych wyż
sza, niż w roku poprzedzającym IV. 
Zjazd Partii — 1963. Oznacza to

jest eksport efektów myśli i złożo
nej pracy ludzkich rąk, uzbrojo
nych w skomplikowane mechaniz
my.

Udział eksportu maszyn i urzą
dzeń w całości wywozu polskich to
warów wzrósł z 33,1 proc, w 1963 
r. do 39,5 proc, w roku obecnym, a 
udział konsumpcyjnych towarów 
przemysłowych z 12,9 proc, do 14,7. 
Odpowiednio zmalał wywóz surow
ców, materiałów i paliw z 38 proc, 
w 1963 r. do 32,2 proc, w roku obec
nym a towarów rolno-spożywczych 
z 16 proc, do 13,6. Jest to znaczny 
postęp w strukturze wywozu, ale 
niedostateczny, nie w pełni satys
fakcjonujący. Pomyślne zmiany 
strukturalne wypracowaliśmy głó
wnie w obrotach z krajami socja
listycznymi, na które przypada 65 
proc, polskiej wymiany międzyna
rodowej (60 proc, z obszarem 
RWPG). Natomiast odmiana struk
tury wywozu prawie nie nastąpiła 
w stosunkach handlowych z ważny
mi dla nas jako źródło importu naj
nowocześniejszej techniki krajami 
rozwiniętego kapitalizmu. Ich dys
kryminacyjne poczynania w polity
ce importowej wobec krajów socja
listycznych w znacznej mierze utru
dniają nam postęp w tej dziedzi
nie. Wreszcie, mimo zaistniałego 
postępu — ekonomiczna efektyw
ność naszego eksportu nie była je
szcze zadowalająca.

Wysiłek hasz poczyniony dla zdy
namizowania wywozu był duży i 
zaowocował, choć z punktu widze
nia strukturalno-ilościowego, a nie, 
jakbyśmy najbardziej chcieli struk- 
turalno-jakościowego. Zrobiliśmy 
również wiele dla odciążenia na
szej gospodarki od konieczności im
portowych i tu uzyskaliśmy jeszcze 
znaczniejsze efekty. Ale osiągnięcia 
antyimportowe nie są równowarte 
sukcesom eksportowym, rozwijanie 
eksportu bowiem pozwala nam se
lektywnie organizować produkcję, 
wytwarzać taniej — bo w seriach 
dłuższych, niż te które sam rynek 
wewnętrzny skonsumuje.

POMYŚLNE PERSPEKTYWY

Postęp produkcyjny okresu mię
dzy zjazdowego przyniósł oczywiście 
poważną poprawę poziomu życia 
ludności. Była ona ogarniającą licz
ne dziedziny życia, ale to jedno
cześnie znaczy, że nieskoncentro- 
wana na pełnym kompletnym za
łatwieniu poszczególnych społecz
nych potrzeb. Poprawa rozproszo
na jest gorzej dostrzegana, mniej 
efektowna, choć może^i gruntow
niej, a ’ solidniej pf¥ebrgariiżowdje 
nasze życie. Postęp w poziomie ży
cia polegał na tym, że dotyczył 
wszystkich jego dziedzin, więc każ
dej stopniowo.

Dochód narodowy podzielony w 
obecnym roku będzie o 34 proc, 
wyższy, niż w 1963, a ta jego część, 
która nie jest przeznaczona na a- 
kumulację, ale> na spożycie będzie 
o 31 proc, wyższa, niż w roku 1963. 
(W poprzednim pięcioleciu nastąpił 
wzrost o 25 tylko procent). Ponie
waż wzrosła w tym czasie liczba 
ludności — spożycie na jednego 
mieszkańca w okresie między zjaz
dami wzrosło o 25 proc., przy czym 
szacuje się, że spożycie indywidu
alne na głowę zwiększyło się o 21 
proc, a zbiorowe o 40 procent.

Fundusz płac wzrósł W gospodar
ce uspołecznionej bardzo znacznie, 
o 40 aż procent w porównaniu z ro
kiem 1963. W gotówce oznacza to 
wzrost o 71 miliardów. Większą 
część tej kwoty (38 mld) przezna
czona była na opłacenie wzrostu 
zatrudnienia, szczególnie wielkiego 
wobec konieczności ofiarowania 
pracy młodzieży z roczników wyżu 
demograficznego. 33 miliardy — to 
przyrost wypłat z tytułu podwyżek 
płac i wzrostu wydajności pracy.

W polityce placowej istniała bar
dzo wyraźna, konsekwentnie urze
czywistniana dążność do podniesie
nia płac najniższych. W tym znacz
nie podniesiona została płaca mi
nimalna (do 850 zł) Wypłaty z ty
tułu dokonanej regulacji płac naj
niższych osiągną w tym roku 13 
miliardów.

Dochody nominalne ludności w 
przeliczeniu na jednego mieszkań
ca wzrosły o 31 a realne, jak się 
szacuje o 20 proc. Płaca realna 
wzrosła o 10 proc., reszta przyrostu 
wynika więc z większego zatrud
nienia i innych źródeł. Zarobek 
przeciętny zwiększył się z 1711 zł 
w 1963 r. — do 2059 w obecnym. 
Realne dochody na osobę w rolnict
wie wzrosły w tymże czasie o 19 
procent.

Operacją wielkiej wagi społecznej 
była podwyżka rent. Wydatki na 
renty wzrosły od 1963 roku o 60 
proc., a wysokość przeciętnej ren
ty o 30 proc. Tu wysiłek był ogrom
ny, a jeśli sytuacja ogółu renci
stów nie jest jeszcze zadowalająca, 
zważmy przecie, że jest to dorobek 
krótkiego czasu.

Wzrosły też dochody ludności z 
tytułu zasiłków premii, nagród, 
funduszu zakładowego itd. o 15 
proc.

Odpowiednio do podniesienia się 
siły nabywczej . ludności wzrosło 
spożycie, które w dziedzinie artyku
łów żywnościowych dotyczyło prze
de wszystkim mięsa (mimo dokona
nej podwyżki cen), mleka, nabiału 
l innych produktów szlachetnych 
np. warzyw i owoców. Malało zaś

kwoty ulokowane w rozwoju prze
mysłu maszyn rolniczych i fabryce 
traktorów „Ursus”.

Liczba gospodarstw jeszcze nie- 
zelektryfikowanych, stanowiąca w 
1963 r. 30 proc, ogółu, w tym roku 
zmaleje do 17 proc. Kosztem 20 mi
liardów złotych zmeliorowano 1,5 
miliona ha gruntu i w ciągu czte
rech lat rolnictwo otrzymało 115 
tys. nowych traktorów, kiedy jego 
stan posiadania w 1963 r. wynosił 
w ogóle tylko 95 tys. maszyn. Zuży
cie nawozów sztucznych na hektar 
podwoiło się, a prawie podwojeniu 
uległa konsumpcja pasz treściwych. 
Dwukrotnie wzrosły dostawy dla 
wsi podstawowych budulców np 
cementu. Inwestycje własne kółek 
rolniczych osiągnęły piętnastomi- 
liardową wartość i były dwukrot
nie wyższe w okresie międzyzjaz
dowym, niż w poprzednim pięciole
ciu. W rezultacie ogólna produkcja 
wsi wzrosła w latach 1964—1968 o 
16 proc w stosunku do pięciolecia 
poprzedzającego IV Zjazd. Wskaź
nik ten wygląda nieefektownie w 
porównaniu ze wskaźnikami wzro
stu produkcji przemysłowej, ale 
rolnictwo nie jest z natury rzeczy 
dziedziną, gdzie przyrosty wytwór
cze są szybkie, gwałtowne. Nakłady 
poczynione nie owocują też od razu 
w pełni.

Przeciętne plony czterech podsta
wowych zbóż wzrosły z 16,8 q z 
hektara w latach 1960—1963 do 18,5 
q z ha w okresie międzyzjazdowym. 
O 22 q wzrosły średnie plony zie
mniaka. Mamy dziś o 7 sztuk by
dła więcej na 100 ha niż w 1963 r. 
i o 13 świń więcej, na każde 100 
ha. Wieś produkuje o 300 min kg 
mięsa więcej, niż w 1963 r„ o 2 mld 
1 mleka więcej, o 600 min jaj wię
cej. Owe przyrosty produkcyjne 
umożliwiły już zredukowanie o 1/3 
importu zbóż, mimo że w tym mię
dzyzjazdowym czasie przyrastało 
przecie Polsce ludzi. Plony warzyw 
wzrosły o 15 proc., a zbiory owo
ców aż o 50 proc., co tworzy dobre 
nadzieje na pomyślną odmianę ja
dłospisu Polaków.

Gospodarka rolna jest odcinkiem 
najtrudniejszym do dźwignięcia i 
dlatego, że związana jest z przyro
dą i z tej racji, że 88 proc, użytków 
rolnych znajduje się w ręku 3,5 
miliona prywatnych producentów. 
Przeprowadzona w ostatnim cztero
leciu 'operacja intensywnego dźwi
gnięcia rolnictwa ukazuje jakie 
sukcesy uzyskuje się koncentrując 
wysil|d,.r5jpsując metody selektyw
nego rozbijania w określonym cza>- 
sie określonych gałęzi.gospodarowa- 
nia.'"

Rolnictwo i w przyszłości pochła
niać będzie wielkie środki. Obecnie 
musimy przetwórstwo i odbiór pło
dów rolnych postawić na poziomie 
harmonijnym wobec efektów wy
twórczych wsi, „domechanizować” 
rolnictwo na skalę osiągniętego na
sycenia nawozami sztucznymi, spo
wodować, by przyrost traktorów 
wypierał końską siłę pociągową 
przybyło, między zjazdami, około 
100 tys. traktorów i około 300 tys. 
koni niemechanicznych, co dowodzi 
skłonności do dublowania siły pocią
gowej, reformować strukturę rolni
ctwa dla intensyfikacji produkcji i 
zintegrowania wsi z gospodarką 
narodową. Zasadniczy wysiłek ma
my jednak za sobą. Główny, sko
masowany impuls został rolnictwu 
dany w okresie międzyzjazdowym i 
owoce jego będziemy postrzegać i 
na rynku żywnościowym i na samej 
wsi, która nabrała dynamizmu roz
wojowego.

WYMIANA ZAGRANICZNA

W latach pomiędzy IV a V Zjaz
dem w naszym gospodan-vaniu 
szczególnie akcentowane było prag
nienie wzmożenia i uefektywnienia 
obrotów z zagranicą. Wywóz pro
duktów daje niezbędną swobodę 
manewru w gospodarowaniu, wy
zwala z autarkicznych konieczno
ści. umożliwia selektywność rozwo
ju, a też import techniki warunku
jący postęp w produkcji oraz wzbo
gacenie i urozmaicenie spożycia. W 
rezultacie poczynionych na rzecz 
eksportu wielkich wysiłków i na
kładów osiągnęliśmy to, że eksport 
jest w tym roku o 53 proc, większy, 
niż w 1963, a rozwój obrotów z za
granicą charakteryzował jeszcze 
większy dynamizm niż postęp w 
dziedzinie produkcji. Co prawda w 
obrotach z zagranicą nadal mieliś
my ujemny bilans obrotów handlo
wych z zagranicą, tj. eksport był 
mniejszy, niż import plus splata 
należności i kredytów, ale był to 
już deficyt o połowę mniejszy, niż 
w 5-leciu poprzedzającym IV Zjazd 
a dodatkowo zmniejszony ekspor
tem usług, głównie natury tranzy
towej.

Udało nam się — co nie mniej 
ważne, niż samo ilościowe wzmoże
nie eksportu — poprawić jego 
strukturę. W 1963 roku 54 proc, na
szego wywozu oparte było o paliwa, 
surowce, materiały wytwórcze i 
płody rolne. Obecnie proporcje są 
już odwrotne. 54 proc, wpływów z 
eksportu przynoszą nam maszyny, 
urządzenia przemysłowe i fabrycz
nie wytworzone wyroby konsump
cyjne. Oznacza to, że coraz więcej 
wywożonych towarów jest sublimo- 
wanych, o wyższym stopniu prze
tworzenia, że inaczej mówiąc co
raz mniejszy w wywozie jest udział 
tego co daje ziemia i czego uzyska
nie wymaga stosunkowo mniejsze
go nakładu pracy względnie mało 
skomplikowanej, a coraz większy 

spożycie produktów mącznych 1 
ziemniaków — co świadczy o wzro
ście zamożności. Przebiegało owo 
spożycie w zasadzie w warunkacn 
braku trudności nabywczych, z wy
jątkiem okresowych i regionalnych 
trudności z kupowaniem mięsa, co 
nas nękało, (acz nie tak silnie jak 
niegdyś).

Wzrosło również, choć w stopniu 
niedostrojonym do wysokiego jut 
ogólnego pułapu rozwojowego na
szego przemysłu spożycie dóbr 
konsumpcyjnych wytwarzanych 
przez przemysł, a mała rewolucja 
dokonała się w sposobie ubierania. 
Różne elastyczne dzianiny przesta
ły być rarytasem a odzież krojo
na poczęła być modna i dość szyb
ko nadążaliśmy tu za światem. O- 
czywiście są to sukcesy relatywne, 
wielkie, jeśli zważyć nasze po
przednie zapóźnienia. Apetyt rósł 
Jeszcze szybciej i nie będzie w peł
ni zaspokojony póki tak dużo bę
dziemy robić rzeczy lichych i pó
ki produkcja tkanin i dzianin bę
dzie zacofana w stosunku do pro
dukcji włókien sztucznych i wy
twórczości zakładów konfekcjonują
cych, które szybciej uzyskały no
woczesny standard, niż pośrednie 
stadium wytwórczego cyklu.

O ile w latach 1959 — 1963 w 
przeciętnym polskim domu pojawił 
się — jeśli go wcześniej nie było—• 
radioodbiornik i pralka elektryczna, 
o tyle w latach 1964 — 1968 goś
ciem nowym w ponad dwu _ milio
nach mieszkań stał się telewizor, w 
blisko dwóch milionach—lodówka, 
w półtora milionie — odkurzacz. 
Szczególnie wielkie znaczenie dla 
odmienienia treści życia milionów 
ludzi miał gwałtowny przyrost licz
by telewizorów i zdemokratyzowa
nie się grona odbiorców telewizji.

Postęp w zakresie używania ar
tykułów trwałego użytku jest u nas 
szybki, a w latach 1964—1968 był 
bardzo wzmożony Na przykład 
sprzedaż lodówek wzrosła o 200 
proc. Mógłby być wszakże szybszy. 
Nasz ogólnoprzemysłowy potencjał 
umożliwia bardzo szybkie zaopa
trzenie każdego domu w komplet 
nowoczesnych urządzeń. Rzecz tyl
ko w odpowiednim rozwinięciu 
tych właśnie dziedzin produkcji, w 
polityce cen bardziej elastycznej 1 
nie doprowadzającej do ogranicza
nia produkcji jeśli zbyt aktualnie 
maleje, a i w efektywniejszej, szyb
szej modernizacji sprzętu, poprawie 
jego jakości.

1 ’/ W 'okresie* ‘międzyzjazdowym do
minować zaczęło w Polsce nowo
czesne urżądzenie"tńieszkania, a jest 
to już niemal regułą w nowych do-’’ 
mach.

Budownictwo nowych domów 
mieszkalnych' w okresie mię
dzy IV a V Zjazdem Partii wzro
sło o 34 proc, w porównaniu z po
przednią pięciolatką i oddano do 
użytku 1,9 min nowych izb miesz
kalnych. Był to jednak czas wzmo
żonego popytu na nowe mieszkania, 
gdyż w wiek dorosły weszły szcze
gólnie liczne roczniki, a wiele sta
rych domów dożyło swoich dni. 
Sytuacja mieszkaniowa uległa po
prawie. obniżył się też nieco wskąź- 
nik zaludnienia na jedną izbę — 
ale wszystko nie tak radykalnie 
jak nam się marzy. A mało co z 
materialnej sfery bytu marzy nam 
się bardziej.

Więcej było w ostatnich latach 
urlopowiczów z warstw wciąż mi
zernie partycypujących w letnim 
wypoczynku. Przede wszystkim jed
nak wzrosła niepomiernie liczba 
dzieci wypoczywających na świe
żym powietrzu, a odbywanie wy
cieczek turystycznych i weekendo
wych stało się urzeczywistnianą po
trzebą masową. Szczegćdnie bogato 
korzystać zaczęli z rekreacji śląscy 
robotnicy.

Potrzeby społeczne w zakresie u- 
żywania dóbr kulturalnych i arty
kułów trwałego użytku, oraz usług 
zapewniających wypoczynek a tak
że apetyty mieszkaniowe rosły w 
ostatnich latach niezwykle szybko, 
gdyż wchodzące w dorosłe życie, 
tak bardzo liczebne roczniki mło
dzieży, mają wykształcenie wyższe, 
niż kiedykolwiek i związane z tym 
potrzeby, przyzwyczajenia lub 
aspiracje przerastające wszystko co 
dotąd w Polsce widywaliśmy. Stwa
rza to oczywiście odpowiednie ci
śnienie na gospodarkę, by wypłaca
ła się w sposób, któremu nie potra
fi jeszcze w pełni sprostać.

Gospodarka narodowa naładowa
ła się (szczególnie w ostatnich la
tach, formułujących przed nią za
dania przede wszystkim jakościo
we) jak akumulator. Pozwala to 
liczyć na efekty kumulatywne. Naj
czarniejszą robotę polegającą na 
zapewnieniu jej surowcowo-ener- 
getycznych podstaw rozwojowych 1 
na przesterowaniu orientacji kie
rowników organizmów wytwór
czych z ilości na Jakość i nowo
czesność wyrobów — mamy już 
za sobą. Rokuje to, że nastąpi mo
dernizacja polskiego przemysłu l 
jego struktury. W ostatnich latach 
sprawiliśmy, że liczba nieefektow
nych spraw koniecznych do załat
wienia w gospodarce, bo warunku
jących dalszy dynamiczny rozwój 
została zmniejszona i można obec
nie koncentrować wysiłki dla uzy
skiwania efektu finalnego. Przez 
efekt finalny rozumie się efekt spo
łeczny.

JERZY URBAN



—■ YSKUSJA przedzjazdpiVa 
I . wiele miejsca; poświęciła
I ■problemom planowania i za- I ^rządzania.'.' 3,Życie . Gospor 

darcze" od dłuższego. czasu 
prowadziło , kampanię ' pur 

blicystyczną, poświęconą doskonale
niu funkcjonowania naszej gbspór 
darki. Okres zwiększonej aktywnoś
ci politycznej po wypadkach/mar
cowych nadał tej kampanii nowego 
rozmachu.

Ogółem w bieżącym roku pismo 
nasze opublikowało na tematy bez
pośrednio związane z problematyką 
planowania i zarządzania gospo
darką ponad 40 pozycji, Nie jest 
możliwe dokonanie w jednym arty
kule podsumowania wszystkich 
zgłoszonych propozycji ani zrefero
wania wszystkich, często kontro
wersyjnych poglądów. Tym bar
dziej. że dyskusja wcale jeszcze nie 
jest zakończona, w tece redakcyj
nej czeka na publikację pokaźna 
porcja materiałów, a równocześnie 
wielu autorów sygnalizuje chęć za
brania głosu. Dlatego też niniejszy 
materiał nie ma charakteru for
malnego podsumowania. Chcemy 
tylko zasygnalizować kilka spraw, 
które w dotychczasowych publika
cjach wvdaty nam się najważniej
sze. odkładając omówienie więk
szości poruszonych problemów do 
zakończenia przynajmniej pewnego 
etapu dyskusji.

I 
DOTYCHCZASOWE ZMIANY

, <
Okres między IV a V Zjazdem 

PZPR charakteryzował się stałymi, 
choć nie w pełni kompleksowymi 
zmianami w metodach, planowania 
i zarządzania gospodarką. Zadania 
w tej dziedzinie postawione w 
I'chwale IV Zjazdu., a następnie 
konkretyzowane w czasie wielu ole- 
narnych posiedzeń Komitetu Cen
tralnego — szczególnie na IV Ple
num KC PZPR — nie są dotych
czas w pełni zrealizowane, choć po
stęp w większości dziedzm jest nie
wątpliwy. Zarówno na. jeden jak i 
na drugi fakt wskazywali liczni 
autorzy, równocześnie podkreślając, 
że okres ostatnich lat był wykorzy
stywane na intensywne zbieranie 
doświadczeń w drodze rozmaitych 
i wielokierunkowych eksperymen
tów gospodarczych ').

Praktyka naszego gospodarowa
nia nagromadziła ogromny i bogaty 
materiał, wypróbowała w konkret
nym działaniu wiele rowiązań. Ten 
materiał wymaga jeszcze opracowa
nia.. analizy i przewartościowania. 
Już dzisiaj można jednak powiedzieć, 
że wartość doświadczeń zgroma
dzonych w wyniku prac ekspery
mentalnych prowadzonych w wielu 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
(a wymagało to . często wielkiego 
wysiłku ze strony aktywu gospo
darczego i społecznego zakładów) 
jest niewspółmiernie większa od 
dorobku wielu teoretycznych dys
kusji prowadzonych przez ekono
mię uniwersytecką. Nauka ekono
miczna powinna obecnie uogólnić 
doświadczenia zebrane w ‘przedsię-- 
biorstwach' i zjednoczeniachji\w ^ 
sposób dopomóc /praktyce - do. szyb
kiego rozpowszechnienia najlepszych 
rozwiązań.

Podstawą dotychczas przeprowa
dzanych u nas reform była głów
nie praktyczna obserwacja funkcjo
nowania gospodarki oraz układu 
stosunków społecznych. Pewnych 
dodatkowych elementów dostarczy
ło wykorzystanie doświadczeń in
nych krajów socjalistycznych, za
równo pozytywnych jak i krytycz
nie oświetlanych doświadczeń nega
tywnych J). Potrzebę dostosowywa
nia stosunków produkcji do dyna
micznego rozwoju sił wytwórczych 
uznano za proces stały, co nie wy
klucza dokonywania w pewnych 
okresach przewartościowań i zmian 
hardziej intensywnych3).

Najbardziej generalny kierunek 
zmian w metodach planowania i 
zarządzania polegał na próbach ta
kiego kształtowania stosunków pro
dukcji. które odpowiadałyby socja
listycznej świadomości na danym 
etapie, a równocześnie stwarzały 
warunki dla przyspieszenia rozwo
ju społeczno-ekonomicznego.

Konkretyzacją tego zadania na
stąpiła przede wszrstkim w Uchwa
le IV Plenum KC PZPR. Uchwala 
ta rozpatrywała wszystkie w zasa
dzie kierunki usprawnień systemu 
planowania i zarządzania. Główny 
nacisk położony został ną ulepsze
nie metod planowania w skali ca
łej gospodarki przez wyeliminowa
nie pierwiastków subiektywnych i 
oparcia ich o metody naukowe oraz 
na rozwijanie samodzielności i ini
cjatywy przedsiębiorstw i zjedno
czeń.

Stosunkowo szybko przygotowano 
i zaczęto wcielać w życie program 
zmian w systemie finansowym '•). 
W zasadzie powszechnie wprowa
dzono wskaźnik rentowności netto 
jako podstawę oceny przedsię
biorstw. Równocześnie z tym za
stosowano w szerszym zakresie ce
ny fabryczne oraz oprocentowanie 
środków trwałych. Skuteczność tych 
zmian okazała się jednak niezbyt 
wielka, gdyż, równocześnie znacznie 
wolniej dokonvwano zmian na in
nych odcinkach, niekiedy zaś zmia
ny te szły w odwrotnym kierun
ku Tak np. warunkiem urucha
miania funduszu premiowego dla 
pracowników umysłowych miał być 
przyrost rentowności netto w sto
sunku do roku ubiegłego.-w prak
tyce zaś okazało się to niemożliwe 
— przyjęto więc za podstawę nie 
wyniki roku ubiegłego, a plan — 
co musialo ograniczać samodziel
ność przedsiębiorstw, a w prakty
ce znacznie pomniejszyło znaczenie 
wskaźnika rentowności jako mierni
ka oceny przedsiębiorstwa.5).

Przykład powyższy pokazuje na 
pewne niekonsekwencje zmian. V 
rezultacie realizacja Uchwały IV 
Plenum KC PZPR nie. zawsze była 
dokonywana z 'jednakowa dynami
ką, wynikały rozmaite zahamowa-

nia . i. kompromisy,.. . których .■ prze
zwyciężeniu 'poświęcona jest;, w du
żej mierze właśnie obecna / dysku
sja 6).

PŁANOWAMA CENTRALNE

Podstawowa przewaga ■ socjali
stycznego systemu gospodarowania 
nad.kapitalistycznym polega ha moż
liwości podporządkowania / całości 
procesu . reprodukcji społecznej 
wspólnemu "wszystkim producentom 
celowi wytwarzania,- jakim- jest 
maksymalizacja'5 zaspokojenia ■ -po
trzeb społecznych. Gospodarka-ka
pitalistyczna jest gospodarką zdez
integrowaną. ' Prywatna własność 
środków produkcji powoduje dąże
nie poszczególnych przedsiębiorstw 
lub ich ugrupowań dó .maksymali
zacji zysku i to zysku ujmowanego 
indywidualnie, zgodnie z atomiza- 
cją. z rozproszeniem produkcji - po
między poszczególnych , właściciel 
Brak więc wspólnego celu 'obej
mującego całość procesu produkcji. 
Ponieważ zaś produkuje się. nie w 
celu zaspokojenia potrzeb, ' lecz

tą oczyszczone, pole działania dla 
nauki? ekonomicznej.. Nie chodzi: tu 
oczywiście, o ...tiyo^ najbardziej 
nawet poprawnych teoretycznie i. 
politycznie . /konstrukcji -¾ ogólnych,. 
chodzi o metody wywodzące się z 
symbiozy marksistowskiej /teorii z 
praktyką gospodarowania, stosowal
nej i to niemal' od zaraz w prak
tyce. Obserwując bowiem niezbęd
ną i coraz bardziej zbieżną z mark- 
sowską metodologią dyskusję nad 
rolą: rynku w ramach kreującej ro
li planu, mimo wszystko odnosi się

dencjami do.’ jego biurokratycznych 
usztywnień.1 ;Wyhika/stąd? na pozór 
tylko; paradoksalna : teza, iż podsta
wowym warunkiem ■ większej: ■ ela- 
styczności w planowaniu central
nym, w tym także większej - decen
tralizacji słusznie postulowanej' z- 
dołu, jest usprawnienie a zarazem 
wzmocnienie roli aktywnego plano
wania centralnego. I na tym zada
niu skoncentrować się powinna 
głównie nauka ekonomiczna.

Trudno jest tutaj oczywiście za
proponować najogólniejszą. choctaż-

wrażenie, iż środowisko ekonomicz-i by receptę badań i analizy. Jest 
ne akcentując słusznie to, co nad- rzeczą oczywistą (przy -przyjęciu 
rzędne skłonne jest poświęcać gros nie: ulegającej wątpliwości zasadyrzędne skłonne jest poświęcać gros
uwagi i wysiłku temu co wtórne,’ 
podporządkowane. Równocześnie ;i 
praktyka planistyczna, chociaż 'na- 
cisknna z dołu przez samorządy 1 - 
załogi fabryczne najmocniej odczu
wające -niedostatki strategicznego 
planowania i / formalnego bilanso
wania oraz niedobór — nie tyle 
ilości, wskaźników, idących z góry, 
ilę właśnie kreującej, sterującej roli 
planu (i występujące w związku z 
tym ; pewne elementy żywiołowości,.

dążenia do maksymalnego zaspoko-

.- Jedną'/Z- podstawowych przyczyn. Praktycznie jednak: okazuję ?się,. ię 
takiego stanu' rzeczy w dotychcza- zadania inwestycyjne i tak; nie są 
sowy-1 : planowaniu wieloletnimi jest wykonywane, a żądania produkcyj- 
ogromna ilość celów, które chcieli- ne — przekraczane, jednak przy 
byśmy: osiągnąć. Jest to zrozumiałe niekorzystnych zwykle zmianach 
z punktu widzenia dążenia do za- struktury produkcji, 
spokojenia? bardzo: wielu . potrzeb ' jNa tle powyższych uwag warto, 
społecznych,, - przy niedostatecznej rozważyć,, zgłaszane już zresztą u 

; ilości środków. W takiej sytuacji nas. propozycje7) przyjmowania do 
niezbędna. jest jednak w, planie realizacji (a nie tylko na etapie dy-
wieloletnim hierarchizacja zadań — slęusji) takiego wariantu planu, któ- 
to znaczy precyzyjne określenie sto- ry by zakładał stosunkowo wolniej- /
sunkowo nielicznych celów głów- sze tempo, szczególnie w dziedzinie 
nych,. które . muszą być zrealizowa- inwestycji na pierwsze dwa lata. Po
ne. i w -stosunku do których dy- tym okresie następowałaby korekta
rek-tywność planu jest szczególnie planu, ale nie jak dotychczas, ko-

■ silna. Tym celom głównym muszą rekta wymuszona istniejącą- sytuacją
być podporządkowane cele drugie- i: prowadząca do zmniejszania za-

jenia potrzeb , społecznych); że ma ; go. czy trzeciego rzędufi). dań, lecz korekta oparta p nagro-
czoło wysuwa się problem integra- W planie wieloletnim powyższa madzone rezerwy i — wy wypadku;

-cji wszystkich "zadań planowych ’ w ' zasada powinna / znaleźć , wyraz niewystępowania-okoliczności zakłó- 
hierarchiczną strukturę—celów, -zą-• przede wszystkim w dziedzinie in- dających realizację planu — pro- ? 
równ i w toku budowy, planów jak " ’ ’ ~ -1 *"
i ich realizacji. . Muszą , tu wcho
dzić w. grę różne alternatywy wy
korzystania. istniejących -i. 'tworzo
nych środków produkcji, zarówno; 
na podstawie.,szerokiej, analizy sto
jących' do dyspozycji, metod naukó-

westycji.....Tymczasem dotychczaso- wadząca do powiększania? planu,' 
wa praktykai-byla w pewnym sen- Miałoby to szczególnie duże znaczę-’ 

nie w naszych warunkach, kiedy -sie, z tą zasadą sprzeczna. Mimo 
przyznawania rozmaitego. rodzaju 
priorytetów. przebieg realizacji in
westycji wykazuje' wahania świad
czące o niedostatecznym uwzględ-

PLANOWANIE
SKUTECZNE

I DYNAMICZNE
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI, JAN GŁÓWCZYK

osiągnięcia zysku (konsumpcja Jest
lecz warunkiemtutaj nie celem, ----- 

realizacji zysku) stwierdzenie ogól-

korygowane dopiero w toku reali
zacji planów) — nie dopracowała

nospołecznej użyteczności decyzji in
westycyjnych i produkcyjnych na
stępuje ex post, w sposób pośred
ni, w wyniku zderzenia się ogrom
nej ilości zdezintegrowanych de- 
cyzji na rynku. Procesy dostoso
wawcze do.sytuacji rynkowej mu-

wych jak i-syntezy dążeń społe-• 
czeństwa. a zwłaszcza jego podsta
wowej części składowej." — 'klaśysię dotychczas twórczych, bardziej wowej c-^—, .______ __________

efektywnych koncepcji. Powstała w robotniczej; Ostateczny wybór' -hie-
związku z tym sytuacja swoistego 
błędnego koła, z którego wspólny
mi wysiłkami teorii i praktyki' zna
leźć musimy co szybciej wyjście. 
Z jednej strony odczuwana przez 
planistów, ministerstwa i . zjedno-
cżęnia niedostateczna efektywność, 
a/ha i poszczególnych odcinkach, sła-

szą powodować ogromrie marno
trawstwo prący i środków mate
rialnych ze społecznego punktu wi- ------------ „------------------......
dzenia, co jest wyrazem sprzecz-• chęća do jego określonego umac- 
ności systemu kapitalistycznego, niania poprzez formalną czy nie- 
Mimo racjonalizacji produkcji . w fortnalną rozbudowę jego szczegó- 
poszczególnych przedsiębiorstwach łowości. Wiąże się zresztą z tym i 
mamv ■ do czynienia z nieracjónal- swoisty" oportunizm, ponieważ kon-

bóść centralnego planowania;-' za-

noscią gospodarowania w 'skali spo- 
lecznei. Racionalna gospodarka .w, 
skali społecznej może mieć mieis-

tylko podporządkowaniu

kretny wskaźnik, czy konkretna dy
rektywa przenosi odpowiedzialność 
ze .szczebla:- planującego’ na śżcze-

rarchii celów planowania i gospo
darowania może być dokonywany 
tylko w procesie społeczno-ekono
micznym, ' natomiast., problem spo
sobów .realizacji celów określonych 
w planie gospodarstwa’ społecznego 
jako głównych, jest znowu zada
niem nauk ekonomicznych. Nie. 
znaczy to oczywiście, że nauki spo
łeczne są zwolnione ód udziału .w 
formułowaniu ogólnych, celów, w 
badaniu rzeczywistych i perspekty
wicznych -potrzeb społecznych 1 
przekładania ich na język planu./

NAPIĘCIA I REZERWY

nianiu. -potrzeby koncentracji wysil-. 
ków na celach głównych. W prak
tyce przejawiało to się w’ ten spo-

wszystkich jednostek produkcyj
nych jednemu wspólnemu1 celowi 
wytwarzania, a to może mieć miej
sce przy wspólnej, społecznej włas-

bel realizacji. Z drugiej zaś stro
ny . ta sztywność planowania wyra
żającą się między innymi w jego 
wielowskhźnikowości często nie 
oznacza lepszej koordynacji w go-

Przyjęcie założenia, że plan cen
tralny powinien..określać : podstawo
we cele rozwojowe i ich hierarchię

ności środków produkcji, czyli w spodarce, lecz. swoisty funkcjona- 
socjalizmie. , ■ - liżm, którego skutki i sprzeczności

Ż powyższych właśnie względów? brać muszą na swoje barki w to-
........................... " ' ' .. ku realizacji planów zjednoczenia.niezbędne jest pryncypialne odrzu

cenie i stałe zwalczanie tego naj
groźniejszego w naszych współczes
nych warunkach kierunku działa
nia rewizjonizmu w dziedzinie nau
ki ekonomicznej i praktyki gospo
darowania. który lansując tezę o 
równorzędności rynku i planu w 
socjalistycznej metodologii gospo
darowania (lub nawet o nadrzęd
ności rynku w stosunku do planu) 
w istocie rzeczy prowadzi ■ do tezy, 
iż. własność społeczna jest, w treś
ci i formie niejednolita, że rozpa
da się na pewne niezależne, nie 
powiązahe ze sobą części składowe,

a głównie przedsiębiorstwa. Dzieje 
się' to bądź w postaci formalnego 
wykonywania dyrektyw, bądź w 
postaci częściowego ich nierespek- 
towania. Powstają na tym tle ele
menty niekontrolowanej żywioło
wości i sprzeczności, wywołujące 
słuszne niezadowolenie i w komór-
kach planujących i ogniwach
realizujących plan, a w sumie skła
dające się na odchylenia pomiędzy 
założeniami planu a jego wykona-

wyrażające sensie swoistego
rozproszenia własności lub własnoś
ci ewoluującej w kierunku włas
ności grupowej) sprzeczne interesy, 
które pogodzić może tylko rynek. 
Tymczasem właśnie jednolita zin
tegrowana własność społeczna stwa
rza możliwość skoordynowania 
wszystkich działań gospodarczych w 
sposób zgodny z interesami całego 
społeczeństwa i jego głównej siły 
wiodącej — klasy robotniczej. Me
todą tej koordynacji jest centralne 
kierowanie procesami rozwoju, 
sprzężone z inicjatywą mas pracu
jących. a więc odpowiednim zakre
sem racjonalnej decentralizacji. Za
kres tej decentralizacji powinien
być 
dziej

taki. aby zapewniać najbar- 
skuteczne działanie, .central-

ne.j koordynacji.
Niezbędne jest bardziej głębokie 

niż dotychczas przeanalizowanie 
niebezpieczeństw i źródeł społecz
nych oraz metodyczno - teoretycz
nych rewizjonizmu. atakującego za
sadę centralnego planowania, .czyli 
w konsekwencji zasadę socjalizmu 
— własność społeczną. Tej sprawy 
nie można zdejmować z porządku 
dziennego. Temu krytycznemu nur
towi towarzyszyć jednak powinien 
i to w stopniu zdecydowanie sil- 
niejszym niż dotychczas nurt kon
struktywny. formułujący - sposoby, 
środki i metody bardziej efektyw
nego i skutecznego wykorzystania 
zasady centralnego . planowania w 
naszej praktyce gospodarczej '). Jest 
to również niezmiernie ważny front

musi mięć daleko, idące konsekwen
cje przy .samej budowie planu," Nie. 
wystarczy bowiem nawet -bardzo 
precyzyjne określenie zadań, które’ przedniej pięciolatce, 
chcemy osiągnąć,, ale również , kó-

wiadomo, że nie mamy wypracowa-. 
nych. środków i metod dla opąno-. 
.wania tendencji do nadmiernego in-^ 
westowania. Oczywiście przy przy- 
jęciu takiej koncepcji, osiągano by? 
nieco mniejsze tempo rozwoju W 
pierwszych latach planu, co jednak i 
byłoby zrekompensowane z nadwyż
ką zmniejszeniem zamrożenia'śród- , 
ków inwestycyjnych, mniejszymi za
kłóceniami w. równowadze rynkowej/ 
itp. W konsekwencji średnie tempo 
wzrostu dla całego okresu planu by-. 
loby wyższe, a w każdym bądź ra—/ 
zie mniejsze byłyby koszty społecz-' 
rie. niezbędne dla osiągnięcia zalo-/ 
żonych celów. Oczywiście, rezerwy 
planowe, a przede wszystkim -rezer- ' 
wa inwestycyjna, musi mieć w-ta-ż 
kim wypadku inny charakter. To 
znaczy; musi ona mieć również swój 
wyraz rzeczowy . aprócz tego nie; 
może być traktowana jako uzupeł-- 
nienie . planowania, lecz jako inte- ; 
gralna część "zabezpieczająca reali-.
zację podstawowych, głównych ce
lów plańu. Znaczenie , tej rezerwy; 
rosloby pod koniec okresu planowa-. 
nią, kiedy może wystąpić najwięcej ;■ 
okoliczności nieprzewidzianych ■ i- 
kiedy również występuje zjawisko;, 
kumulowania się błędów planistycz- -
nych. . - . . / ; - ’/ ’ ;

Powstaje pytanie: jak wielka po-,; 
winna być wobec tego rezerwa in« . 
weśtycyjna? Oczywiście potrzebny, 
jest, tu pewien kompromis, niemniej, 
jednak możną powiedzieć, że rezer-' 
wa powinna być tym większa," ifn; 
mniej precyzyjnie potrafi budować.' 
plany nasz aparat gospodarczy. ‘ :

sób, żę■ z reguły w początkowym Oczywiście, powyższe uwagi mają": 
okresie?planu wieloletniego napina- charakter dyskusyjny. O porUszó-,' 
no zadania, inwestycyjne, by po nych wyżej 'sprawach mówiła już! 
okresie dwu lub trzyletnim dojść, Uchwała IV Zjazdu. Szereg okolićz-J 
do wniosku., że występujące zakló- riości sjiówodowalo, że ńie wsżyst-'/ 
cenią w równowadze? gospodarczej i kie* wysunięte wtedy ' tezy /znalazly’ 
zmuszają nas do rewizji • inwestycji . Odbicie, w /praktyce. Nic więc- dziw- ‘ 
i, osłabienia tempa inwestowania,/ nego,- że'dyskusj'a'przód VZjazdesn* 
Trudno -bowiem czym innym wy- raź jeszcze wróciła do spraw piano-; 
tłumaczyć skoki w dynamice - na- wania wieloletniego, jego usprawnia-- 
kładów, inwestycyjnych sięgające w nia, powiązania procesu przygoto- 
skali; -rocznej; po 10 i więcej /pro-- wywania planu na/szczeblu central— 
cent bądź w górę, bądź w • dół. I -ńym z inicjatywą i wiedzą załóg 
tak .na przykład w latach 1961 i 62 fabrycznych.-, Z .tych uwag i tynio- 
dynamika;. nakładów : inwestycyj-. , sków, powinna -wyciągnąć konse- 
nych- wynosiła 7 i /11 v-prfiebritj by?' kweheję/zarówno7 praktyka.-jak: L 
potem .spaść do, .3. i 4 prócenti/..Pó.-/; nauki./ ekonomiqzn/e,?/które- jak- do-1 
dobnie było-ynav początku bieżącej tychcżas- nie wniosły zbyt, wielu dy- 
pięciolatki, kiedy dynamika ta' ó-' nąniicźhyćh ? elementów do naszych. 
siągnęła znów 10 procent rocznie, koncepcji planowania. j

"Obecnie wiemy już, że w następ- ———■ -
nych latach, trzeba będzie tę dyna-. ; i) Pórównaj m.fn. cyk!'pióra J. Fa-‘ 
mikę przyhamować, choć może nie jestki :,.Doskonalenie planowania’.' nr 3» 
w sposób tak drastyczny jak w po-.

2) Patrz artykuły: Krzysztof Kraus» 
" Na łagodniejszy spadek dynamiki ttaidęncjisó „Z.G.” mr 1»

_  * . . . br,, Stanisław Chełstowski, Jan Glów- 
W tymi pięcioleciu bez. wątpienia, czyk „Rynek bez planu” ’,Z.G.'' nr. 29: 
wpłyrwa- założony system rezerw. br. 1 „Czyja własność i czyja demokra-. 
Jednak, system ten nie może w ’’r” Stanistaw Chełstowski,‘ZM-
„Ató ; /ó, gniew Wyczesany „Jugosławia po refor-pcfn.1 GZ1313Ć) ' ponieważ po 
pierwsze jest to tylko rezerwa w 

; środkach finansowych a nie w ino-/ 
cach /przerobowych budownictwa i 
w,żdolnóścińch?produkcyjnychprze- 
myslu > materiałów budowlan.ych;. po skl „ideologiczne problemy ekonomii”

nv do planowania/ rocznego. Do- drugie, ponieważ system rezerw in- „ż.g.” nr 23.
świadczenia Donrzednich . ułanów- v;estycyjnych . został tylko ■ format- 4> Wynikające aktualnie zadania syste- poprzeomen piano , . , Hn ■, ' „ mu finansowego szerzej omawiał J. Tren-
pięcioletmch spowodowały, ze juz nie uiącz-ony do planu, a me zna- dota w nrtykułach „Drogi poprawy wy.
na IV Zjeździe przy przygotowywa- lazł odzyvierciedlema w samej nikew finansowych” „ż.G,” nr 4 i 5

nieczne jest co, najmniej tak samo 
precyzyjne określenie. środków, któ-. 
re na realizację tych, zadań może
my przeznaczyć. . ’

• Dotyczy to przede wszystkim pla
nów wieloletnich, Praktyka nato
miast przejawiała naturalną -ten-: 
dencję do rozwiązywania proble
mów wieloletnich w sposób pódob-

mfe gospodarczej — 
ki” „Ż.G.” nr 36.

Stagnacja i jej skut

3) Porównaj j, G. ;,Potrzeba przewar
tościowań” „Z.G.” nr 14 br„ Józef Pa-
jestka „Na nowym etapie postępu" 
,,Ż.G.” nr 22, Mieczysław Mieszczankow-

czącej się ostatnio dyskusji, iż nie 
jest na te niedomogi lekarstwem i 
z teoretyczno-polityeznego i z prak
tycznego punktu widzenia jakkol
wiek rozumiany automatyzm pro
cesów ’ rynkowych. Usprawnienia 
metod, centralnego planowania trze-
ba poszukiwać na
gruncie, 
łowości.

Cechą 
tecznego

ich własnym
a nie na gruncie żywio

gospodarki planowej, sku- 
i aktywnego centralnego

planowania jest — przy pełnym 
uwzględnianiu wszystkich aktual
nych powiązań bilansowych i za
leżności gospodarczych — łamanie 
istniejących proporcji i tworzenie 
nowych, zgodnie z dynamicznym 
podejściem do uwzględniania po
trzeb społecznych rewolucji nauko
wo-technicznej i związków naszej 
gospodarki z intensywnie rozwija
jącym się rynkiem światowym, 
zwłaszcza rynkiem krajów socjali
stycznych, Planowanie w.rwodząc 
się z najbardziej ruchliwego czyn
nika rozwoju sił wytwórczych, ja- 

• kim jest klasa robotnicza i przyj
mując odpowiedzialność za niezbęd
ną równowagę rozwoju gospodar
czego musi równocześnie stanowić 
najbardziej śmiał.c i najbardziej re
wolucjonizujący czynnik rozwoju, 
łamiący stare i tworzący nowe 
struktury. Jest to zadanie nie
zmiernie trudne, ale w istocie rze
czy— myśląc długofalowo — ła
twiejsze niż ekstrapolacyjne proste 
powielanie istniejących proporcji 
wraz z ich pozytywnymi cechami, 
ale i wraz ze sprzecznościami pod-

walki z rewizjonizmem. Nie .moż.e- niesionymi tylko łącznie z ogólnym 
rozwojem na wyższy i trudniejszy 
poziom. Potrzebne jest w naszym

my bowiem uznać, że nasze pla
nowanie centralne funkcjonuję bez 
zarzutu, że nie należy go uspraw
niać, a skoro tak — nie możemy 
uznać walki z rewizjonizmem za 
zakończoną w momencie wykazania

planowaniu — jest to niestety nie
zmiernie trudny wymóg w stosun
ku do planowania socjalistycznego, 
czyli planowania naukowego — 
równa odwaga i odpowiedzialność 
w momencie konstrukcji planu jak

blędności i szkodliwości jego tez.
Byłaby to postawa politycznie de- ........
fensywna, pozostawienie próżni, . i w momencie rozliczenia się z jego
którą wcześniej czy później wypel- wykonania. Dopóki skuteczność
nilyby ponownie wszelkiej maści planowania w sprawach general-
rewizionistyeżne. defórrpację. AVyła-: nych będzie niedostateczna, dopóty
nia się tu ogromne, wstępnie zresz- będziemy mieli do czynienia' z ten-

podjęto szereg decyzji zmierzają- trzeba tu wiele mówić o ujemnych 
cych do zintegrowania .tego; planu skutkach- gwałtownego zahamowania 
i nadania mu większej elastyćznóś- dynamiki inwestowania w połowie 
ci. Równocześnie dokonano, próby Poszczególnych ■ planóiv': wieloletnich.

5) Wyniki badań na ten temat publt-’
kuje T. Kict-czj-ńslci w , artykule - Pt. 
„Funkcjonowanie wskaźnika rentownoś
ci” „Ż.G.”*nr 42 br.

, - . „------ ------------ ----------- ,1. 6) Niewątpliwie; rćwizjohizrn ' w nau-
wmarcia centralnej inwencji niani- Z reguły powoduje ono poważne za-; kach- ekonomicznych'. wplywar hamująco
stycznej rozeznaniem i inicjatywą grożenie środków przedłużenie cy-
płynącymi z dołu. Obok wprowa- kii inwestycyjnych, niewykorzysta-
dzenia planów alternatywnych stwo- nie w drugiej części planu w pełni
rzono system rezerw planowych możliwości biur projektowych, rela-,

Jednym z kluczowych zagadnień, a pod- 
ńoszęnych przez iewiżionizm. byłwza-

oraz zmieniono metody planowania 
produkcji rolnej. Jednak te nowe 
instrumenty nie zostały w pełni 
zdyskontowane' przez praktykę pla
nowania. częściowo ze względu na 
nie dość konsekwentne ich wdra-

tywny nadmiar materiałów budow-
lanych- itp, /Można powiedzieć, że 
system rezerw znajdujący wyraz nie

żanie (dotyczy .to przede wszyst
kim systemu rezerw) częściowo zaś

formalno-finansowy, ale zawarty w 
, samej / metodzie , budowania planu, 

istnieje tylko przy planowaniu roz
woju rolnictwa.

jemny stosunek planu i rynku, próba 
, podważenia nadrzędności . centralnego 
planowania 1 podporządkowania rozwoju 
gospodarczego żywiołowym prawom ryn
kowym. Dyskusja na powyższy temat 
doprowadziła do odrzucenia koncepcji 
rewizjonistycznych, w niniejszym arty-

sobie za zadanią

• Napinanie zadań, a szczególnie

kule nie stawiamy . ............. .
przedstawienia całego nurtu teoretyczne-
go. polemizującego z rewizjonizmem na 
temat „plan i rynek", a jedynie podej
mujemy te elementy, które mają wpływ
ńa potrzebę doskonalenia centralnego 
planowania.z powodu niedostosowania "do nich zadań inwestycyjnych, w pierwszej - -

pozostałych metod budowania pla- części planu, uzasadniane jest przez tVwne°niln^
nu (dotyczy to przede wszystkim planistów koniecznością wynikającą R) pOr6wnnj: ,i G Nasz komentarz - 
planów alternatywnych). z bilansów gospodarki narodowej, planowanie” ,,ż.g.” 'nr 10.

SOŁECTWA I SOŁTYSI
ła się liczba’ sołtysów7 starszych/ ży odsetek sołtysów to ludzie star^- 
wiekiem; W 1958 r. sołtysi liczący si, którym warunki unięmożlhviły 
pow, 40 lat stanowili 59,9 proc., a. zdobycie wykształcenia. 7,8 proc.' 
obecnie (rok 1967) — 77 proc, ogó- sołtysów posiada tyykśztałcenie
łti sołtysów. Wiek środkowy solty- wyższe od podstawowego (1 721 śoł-
sów według badań poprzednich wy- tysów posiada wykształcenie spec-, 
nosił 42,7 łat. według/ostatnięn ba- jalistyczne rolnicze, U wykształce- 
dań — 4(6,7 lat. Z. wiekiem sołtysów nie wyższe, 147 uczy się w szkołach 
wiąże się pośrednio również ich staż / dla pracujących lub koresponden- 
na tym stanowisku. Ostatnie'bada- cyjnych).
nia wykazały, że tylko 14,4 proc. Ogromna większość sołtysów (w 
sołtysów wybrano na to stanowisko 1067 r. — 93/5 proc.) rekrutuje się
po raz pierwszy. ./ spośród indywidualnych rolników,,'

Obserwujemy wzrost liczby solty--'-Tylko 1 940 sołtysów (dla 654 nje;
sów będących członkami partii i Mdafo się ustalić miejsca pracy) nie' 

mężczyzn przypadają 3 kobiety peł- stronnictw politycznych z ok. 15 tys, posiada indywidualnego gospodar-
niące tę funkcję (w 1958 r. tylko 1). w 1958 r." do ponad 24 tys. w r. 1967. stwa rolnego. Największy odsetek
Najkorzystniej kształtuje się 'ten Obecnie z członków partii 1 stron- sołtysów posiada gospodarstwo roi-,
wskaźnik w województwach: kato- nictw politycznych rekrutuje się po- ne o wielkości 5—10 ha (44,7 proc.) ;
wickim (8 kobiet) i gdańskim (6), nad 6C Proc- °8ółl> sołtysów (36,6 !ub ?—5 ha (28,2 proc.). . (j)

Główny Urząd Statystyczny, prze
prowadził na początku 1968 róku 
badania ankietowe sołtysów i so
łectw. Przeprowadzone badania po- 
zwalają na dokonanie porównań z 
danymi z 1958 róku. ■

Mamy obecnie 39 908 sołectw
(40 717 w 1958 r.) i 39 822 sołtysów 
(40 589 w 1958 r.). W 1958 r. było 128
nicobsadzonych sołectw, w roku 
1967 — 86. Na uwagę zasługuje 
zwiększająca się rola, kobiet w kie
rowaniu życiem wsi. Liczba 'softy -
sów-kobiet wzrosła z 317 (w 1958 r.) 
do I 099 w 1967. Na 100 sołtysów-

najmniejszy natomiast udział ko- proc, w 1958 rj.
biet na stanowiskach soleckich wy- Poważny odsetek soltysOw leglty- 
stepuje w województwach biało- muje się wykształceniem niepełnym 
stockim i lubelskim (1—100). podstawowym.(45,8 proc), co wiąże

W porównaniu z 1958 r. zwiększy- się niewątpliwie z faktem, że du-
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BEZ SAMORZĄDU 
TRUDNO

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Udział w opracowywaniu planów 
produkcyjnych, kontrola administra
cji, ulepszanie organizacji produk
cji, troska o przyspieszanie postępu 
technicznego i usprawnienie inwe
stycji, zainteresowanie poprawą 
warunków pracy, dyskusje nad two
rzeniem i podziałem funduszu za
kładowego — wszystkie te i inne 
formy działania samorządów me 
tylko dają wyraźne efekty gospo
darcze, ale też są dobrą szkolą eko
nomicznego myślenia i socjalistycz
nego wychowań.a.

Konkretne dość szeroko pokazane 
u nas doświadczenia samorządów w 
kilkunastu przedsiębiorstwach nale
żących do najrozmaitszych branż 
(jak np. w Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka, gdzie działalność sa
morządu walnie przyczyniła się do 
polepszenia rytmiczności produkcji, 
ograniczenia ponadnormatywnych 
zapasów, ulepszenia rozdziału na
gród i świadczeń socjalnych; czy 
też w cieszyńskiej „Celmie", o któ
rej artykuł zamieszczamy w niniej
szym numerze — że wymienię tyl
ko pierwszy i ostatni z szerzej 
przedstawianych u nas przykładów) 
oraz omówienie wyników badań 
prowadzonych w kilkudziesięciu 
dalszych zakładach — xvszj'stko to 
było na pewno pouczające dla na
szych działaczy gospodarczych. Nie 
tylko jako przykłady do naślado
wania. ale również jako materiał 
do wniosków o przejawach i źró
dłach wciąż jeszcze niezadowalają
cej aktywności bardzo wielu na
szych samorządów.

Choć — jak to formułują tezy na 
V Zjazd Partii — „W ciągu minio
nych lat samorząd robotniczy stal 
sję ważnrm ogniwem życia zakła
dów j demokracji socjalistycznej, a 
jego działacze wnieśli duży wkład 
w doskonalenie ekonomiki i orga
nizacji przedsiębiorstw”, to (cytując 
dalej tezy) ..jednakże określone u- 
stawą uprawnienia samorządu nie 
są jeszcze we wszystkich zakładach 
w pełni wykorzystywane”.

. Dlaczego? Co utrudnia pełniejszą 
aktywizację naszych samorządów 
robotniczych i wykorzystanie tych 
kopalń ludzkiej inicjatywy? Spró
bujmy przyjrzeć się temu wybiera
jąc z mnóstwa spraw omówionych 
w naszym cyklu tylko kilka, -chyba 
najważniejszych..

PLANÓW ANIE I SAMORZĄD

’’ Najistotniejsza Az UstawbwWh 
funkcji samorządu robotniczego — 
to analizy i uchwalanie planów 
przedsiębiorstw: Tu bowiem załoga, 
porównując wymagania proponowa
nych odgórnie wskaźników z możli
wościami zakładu, musi troszczyć 
się o pogodzenie interesów gospo
darki narodowej z własnymi, musi 
po gospodarsku ustalać swe główne 
zadania uruchamiając wszelkie re
zerwy a zarazem realnie oceniać si
ły i środki.

Centralnemu wyznaczaniu głów
nych kierunków rozwoju powinien 
zatem towarzyszyć udział w plano
waniu ze strony bezpośrednich pro- 
ducentów. którzy najlepiej znają 
swe możliwości. Chodzi więc nie o 
formalny tryb planowania, ale o je

ŻSEJMU

Eksport 
i import 
budownictwa

Komisja Budownictwa i Gospo
darki Komunalnej rozpatrzyła ak
tualne zagadnienia importu oraz 
elcsportu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych oraz prze
bieg realizacji inwestycji służby 
zdrowia w bieżącym planie 5-letnim.

O ile w latach 1961—1965 war
tość eksportu ogółem wyniosła 812 
min zł dew„ to na lata 1966—1970 
zakłada się ponad 1 170 min zł 
dew., w tymi na kraje kapita
listyczne — ponad 548 min zł dew. 
(w ub. 5-latce — 425 min zł dew.).

Przewiduje się ponadto zmiany w 
strukturze wywozu. Wynika to z 
rosnącego zapotrzebowania potrzeb 
kraju na niektóre towary, z de
cyzji przeznaczenia znacznej ilości 
tych towarów na rynek wiejski. 
Wzrasta natomiast o ok. 100 proc, 
eksport szkła okiennego, o połowę 
porcelany stołowej oraz o ok. 25 
proc. tzw. artykułów różnych. War-
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go rzeczową treść: w określaniu ja
kie asortymenty, w jakich ilościach 
i przy pomocy jakich środków trze
ba będzie wytworzyć — nie może 
braknąć udziału bezpośrednich pro
ducentów, będących przecież współ
gospodarzami swych zakładów.

Ale mimo to — jak pokazywali 
autorzy większości naszych publika
cji — różnym ogniwom administra
cji gospodarczej dość często jeszcze 
wygodniej planować „po staremu”, 
tzn. odgórnie narzucać przedsiębior
stwom dyrektywne wskaźniki bez 
wdawania się w dyskusje z zało
gami. Ogniwa te nie są bowiem 
chętne społecznej weryfikacji, która 
zmusza do znacznie rzetelniejszego 
przygotowania propozycji planów. A 
bez takiej weryfikacji można swo
bodniej planować „na oko” (przy 
założeniu, że „co dalej — to zoba
czymy- w praniu”) i. na wszelki 
przypadek „na w-yrost” (z założe
niem, że z części wymogów odstąpi 
się w trakcie „targów o nlan”, któ
ry zresztą jeszcze w okresie realiza
cji nieraz się skoryguje). Taki sposób 
planowania bieżących zadań wiąże 
się z brakiem rozeznania rezerw 
oraz brakiem programów rozwoju, 
którym bieżące plany należałoby 
podporządkować i stąd zaniedbanie 
opracowań takich programów przez 
zjednoczenia poważnie utrudnia dia
log z samorządami na temat plano
wych wskaźników. Przy czym bar
dzo często przekazywano samorzą
dom proponowane wskaźniki z du
żym opóźnieniem, a potem naciska
no na jak najszybszą ich akceptację, 
oczywiście już tylko formalną.

Za źródło konfliktów często ucho
dzi ■ fakt zainteresowania załóg 
w otrzymywaniu jak najniższych 
zadań przy jak najwyższych środ
kach. Ale przecież kwestionowanie 
proponowanych zakładowi wskaźni
ków może być wyrazem nie tylko 
partykularyzmu, lecz również lepsze
go rozeznania własnych możliwości 
(co bardzo często potwierdzało się 
w prakt.yce realizowania planów). 
Zresztą spora część samorządów 
kwestionuje proponowane im wskaź
niki wykazując możliwość lepszego 
gospodarowania środkami przyzna
nymi przedsiębiorstwu i podwyższa 
stawiane sobie zadania. Większość 
robotników z reguły rażą przejawy 
marnotrawstwa środków i niewyko
rzystywanych możliwości przedsię
biorstw. Samorządy wyrażające opi
nie robotników bardzo często ujaw- 

, niają.. różnę , dgci^owę, rezerwy. 
' (Tak było hp; w hucie” i!m. Buczka,- 
która zwiększyła wskaźniki , prpdujt- 
ćji rur wysoko jak’®ioX?ycb, chrza
nowskim „Fabloku” ,gdzie samorząd 
zainicjował podwyższenie planu 
produkcji lokomotyw spalinowych 
i w wielu innych zakładach). Na
tomiast — jak to bliżej .pokazywa
liśmy — rzadziej czynią to samo
rządy ulegające naciskom dyrekcji 

. przedsiębiorstw, która z reguły nie
zbyt chętnie odnosi się do urucha-. 
miania takich rezerw, bo to przecież 
zmusza owe dyrekcje do znacznego 
zwiększenia wysiłków organizacyj
nych.

Nie można zatem wytykać samo
rządom zawsze jednostronnego po
dejścia. Korekcie proponowanych 
wskaźników in minus towarzyszą 
korekty in plus, co pozwala racjo
nalniej ustalać planowe wielkości.

tość eksportu inwestycyjnego, któ
ra w uly 5-latce wyniosła 355 min 
zł dew., osiągnąć ma w bieżącym 
pięcioleciu 900 min zł dew.

Warto podkreślić, że np. w wy
niku bezpośrednich kontaktów re
sortów budownictwa Polski i NRD 
wytworzyła się nowa forma współ
pracy w zakresie eksportu budow
nictwa.' polegająca na korzystnej 
dla obu stron kooperacji przv reali
zacji poszczecólnych przedsięwzięć. 
Tak więc przv niektorvch budo
wach strona NRD dostarcza pol
skiemu wykonawcy deficytowe u 
nas materiały lub sprzęt budowla
ny. w innvch zaś orzvpadkach NRD 
podeimuje się wykonawstwa snec- 
jalistvcznvch części obiektów nieo- 
piacalnvch w konkretnych warun
kach dla strony polskiej.

Import resortu obejmuje głównie 
surowce i materiały. zwłaszcza 
ogniotrwałe, izolacyjne, a także 
niektóre gatunki szkła. Ostatnio, w 
związku z ogromnym wzrostem 
zapotrzebowania w kraju, importu
jemy również niektóre materiały 
budowlane.

W dyskusji wskazywano, że trud
ności w rozwijaniu eksportu kom
pletnych obiektów i materiałów bu
dowlanych wynikają m.in. z faktu, 
że eksport ten rozpoczęliśmy sto
sunkowo niedawno. Wejście na ryn
ki światowe, wymaga od nas kon
kurencyjności w stosunku do firm 
kapitalistycznych, mających nieraz 
kilkudziesięcioletnią tradycję w 
działalności eksportowej. W porów
naniu z pierwszymi transakcjami, 
osiągamy z każdym rokiem znacz
ną poprawę organizacji eksportu i 
efektów ekonomicznych, niemniej 
nie wszystkie możliwości umiemy 
należycie wykorzystać.

Tam, gdzie, administracja gospodar
cza rzetelnie przygotowuje przeka
zywane przedsiębiorstwu propozycje 
planów — nie obawia się ich spo
łecznej weryfikacji, zawsze gotowa 
jest do dyskusji. Jeśli'nawet samo
rząd daje wyraz jednostronnym, ten
dencjom — można i trzeba je zwal
czać, ale rzeczowymi argumentami. 
Samorząd robotniczy — to przecież 
reprezentant nie tylko interesów za
łogi danego zakładu, ale też całej 
klasy robotniczej. I odwołanie się 
do szerokich interesów całego społe
czeństwa, jeśli tylko będzie uzasad
nione — na pewno, jak uczy do
świadczenie, skutkuje.

Samorząd robotniczy może więc 
, bardzo wydatnie pomóc w racjonal
nym ustalaniu celów stawianych 
przed przedsiębiorstwami, co jednak 
zależy zarówno od aktywnej posta
wy samorządowych działaczy, jak i 
od odpowiedniego stanowiska admi
nistracji gospodarczej.

JAK WSPÓŁZARZĄDZAC

Duże znaczenie gospodarcze i "wy
chowawcze mają również funkcje 
samorządu związane ze sprawowa
niem społecznej kontroli nad całą 
działalnością przedsiębiorstwa. Sa
morząd powinien systematycznie 
kontrolować, czy administracja 
przedsiębiorstwa dostatecznie trosz
czy się o poprawę wyników produk- 
cyjno-ekonomicznych, o należyte 
wykorzystanie wewnątrzzakłado
wych rezerw, o poprawę warunków 
pracy załogi. W tezach przedzjazdo- 
wych wyraźnie mówi się o tym, że 
właśnie kontrolne kompetencje sa
morządu są szczególnie słabo wyko
rzystywane. Gdzie szukać przyczyn 
tego zjawiska?

Nasz c,ykl publikacji szeroko udo
kumentował fakt, że dość często 
niektóre dyrekcje przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń próbują spychać 
samorządy na pozycje pomocni
czych organów doradczych. Mimo 
wyraźnych postanowień ustawy o 
samorządach robotniczych, dającej 
Załogom „prawo kontroli. i nadzoru 
nad całokształtem działalności 
przedsiębiorstwa oraz prawo stano
wienia w zasadniczych sprawach 
dotyczących działalności 1 rozwoju 
przedsiębiorstwa”. Prawo tó w isto
cie nie uszczupla kompetencji dy
rektora, pozostającego reprezentan
tem administracji państwowej i jed
noosobowym kierownikiem przed
siębiorstwa (ale będącego zarazem 
wykonawć^ -pfawómJcńytlii' hćhttal 
samorządu), minio to jednak dyrek
cje szeregu”ą prżedśidbYó?śtW -"‘Wy 
zjednoczeń próbują ograniczyć kon
trolę ze strony samorządów do mi
nimum.

Kontrola ze strony ludzi, którzy 
znają wszelkie np. produkcyjne czy 
kadrowe sprawy .zakładu „od pod
szewki”, którzy doskonale wiedzą 
co naprawdę dzieje się w każdej ko
mórce przedsiębiorstwa — może 
„zatruwać życie” niejednemu dyrek
torowi. A samorząd, który zamiast 
rzetelnie oceniać funkcjonowanie 
dyrekcji po prostu tylko formalnie 
akceptuje wszelkie jej ' poczynania 
— oczywiście jest najmniej kłopot
liwy. Dyrekcje niechętnie podpo
rządkowujące się kontroli samorzą
du, dążą do jej sformalizowania 
i do oceniania wszystkiego zgodnie

Istnieją np. możliwości zwiększe
nia wywozu takich towarów, jak 
kryształy, szkło, kamień budowlany 
czy porcelana. Hamulcem rozwoju 
tego eksportu jest niedostatek mocy 
produkcyjnych, które słusznie wy
korzystywane są prtiede wszystkim 
na pokrycie krajowego zapotrze
bowania na szereg tych towarów. 
Warunkiem dalszego rozwijania 
eksportu jest stałe podnoszenie ja
kości eksportowanych artykułów, co 
związane jest niejednokrotnie z 
koniecznością modernizacji parku 
maszynowego w zakładach wy
twórczych, a więc i z inwestycjami.

*

W kolejnym .punkcie porządku 
obrad Komisja rozpatrzyła stan 
realizacji inwestycji służby zdro
wia w bieżącym planie 5-letnim. 
Jak wynika z informacji plany in
westycyjne resortu zdrowia od wie
lu lat nie są w pełni realizowane; 
limity inwestycyjne nie są wyko
rzystywane. "Jeśli nie nastąpi ra
dykalna poprawa w stopniu wy
korzystania tych limitów, wykona
nie robót w ciągu bieżącej pię
ciolatki nie przekroczy poziomu 
planowanych nakładów na pierwsze 
4 lata. Wykonanie planu robót na 
bieżący rok jest również poważ
nie zagrożone. Na przestrzeni lat 
1961-1967 poważnie zwężono front 
robót budowlano-montażowych, nie 
wpłynęło to jednak na poprawę 
wykonania planu.

Uwagi i wnioski podkomisji ba
dającej problem realizacji inwesty
cji służby zdrowia w bieżącym 

ze stanowiskiem administracji, gdyż 
tó pozwala rip. tłumaczyć wszelkie 
niedociągnięcia czynnikami od niej 
niezależnymi. A gdy mimo to samo
rządy próbują rzetelniej funkcjono
wać — na co również było szereg 
przykładów —. częstokroć lekcewa
ży się ich postulaty, ho z kolei znie
chęca do prób dalszego Wspólzarzą- 
dzania.

W wielu spośród omawianych 
przez nas przedsiębiorstw kontrole 
przeważnie ograniczają się do (skąd
inąd bardzo potrzebnej) oceny wa
runków pracy czy np. gospodarki 
materiałowej, a stosunkowo rzadko 
obejmują one żywotną dla załóg 
kwestię podziału funduszu plac, pre
mii i nagród. W samorządach ro
botniczych dość sporo dyskutuje się 
o ogólnych zasadach np. podziału 
funduszu zakładowego czy niektó
rych premii, a wiadomo, że najwię
cej wątpliwości budzą nie tyle ogól
nikowe z konieczności wytyczne, co 
konkretne wysokości premii i na
gród dla konkretnych osób. Brak 
systematycznego zajmowania się ty
mi drażliwymi sprawami przez or
gana samorządu można tłumaczyć 
chyba tylko obawą przed „naraże
niem się”.

Na osłabienie oddolnej kontroli 
społecznej ze strony samorządu wy
raźnie wpływa też brak powiązania 
jej z odgórną kontrolą sprawowaną 
przez zjednoczenia. Przedstawiciele 
zjednoczeń badający pracę przed
siębiorstwa bardzo rzadko konsul
tują się z radami robotniczymi, co 
jest zjawiskiem zupełnie niezrozu
miałym, bo przecież rady te nieraz 
dysponują bardziej obiektywną (a 
przynajmniej godną poznania) oce
ną wielu zjawisk.

Jeśli więc chcemy pełnego res
pektowania i doceniania'kompeten
cji samorządów — trzeba dobijać 
się o to nie tylko „od dołu”, poprzez 
mobilizowanie samorządowych - dzia
łaczy, ale również „od góry”, po
przez odpowiednie naciski na admi
nistrację gospodarczą, by w pełni 
respektowała wymogi robotniczej 
demokracji. W tej sytuacji zrozumia
łe są głosy naszych dyskutantów do
magające się po pierwsze — bliższe
go sprecyzowania i egzekwowania 
takich ustawowych sankcji, które le
piej zapewniałyby realizację pra
womocnych uchwał samorządu przez 
administrację gospodarczą: i po 
drugie .— obligatoryjnego związania 
działalności zjednoczeń z działal
nością samorządów. Postulowane 
niekiedj’ utworzenie organu samo
rządów zakładowych na szczeblu 
zjednoczenia może nie jest słusz
ne. na pewno jednak w codziennym 
trybie funkcjonowania zjednoczeń 
musi być konkretniej określone 
miejsce na współdziałanie z samo
rządami robotniczymi.

Na osłabienie kontrolnych funkcji 
samorządu oprócz tego rodzaju 
czynników „zewnętrznych” wpływa
ją również wewnętrzne niedomaga
nia poszczególnych samorządów. 
Bardzo istotny jest tu fakt, iż do tej 
społecznej kontroli nie gg na ogól 
włąę.ząrie„,śżers^e. "grupy J ‘.pracowni - 
cze‘ i, dlatego Wtęźachpp,r^edzjazdó- 
wyćh '•pbstdluje się 'zmianę' tej sy
tuacji. Do tego jednak potrzebne 
jest przełamanie pewnych niebez
pieczeństw, którymi warto się bli
żej zająć.

TECHNOKRACJA a samorząd

Niebezpieczeństwo technokratyz- 
mu polega nie tylko na spychaniu 
samorządów do roli pomocniczych 
organów doradczych administracji 
gospodarczej przedsiębiorstw. Co 
gorsze — tam, gdzie samorządy są 
mimo wszystko bardziej aktywne — 
niebezpieczeństwo to polega na sto
sunkowo niewielkim udziale robot
ników w tej działalności,, gdyż i tu 
pierwsze skrzypce grają najczęściej 
pracownicy inżynieryjno-techniczni.

planie 5-letnim przedstawiła po
seł H. SKIBNIEWSKA.

Podkomisja oparła się nie tylko 
na własnych obserwacjach i ba
daniach, lecz również na materia
łach nadesłanych przez wojewódzkie 
zespoły poselskie i prezydia rad 
narodowych oraz na materiałach 
prasowych. Z materiałów przed
stawionych przez resorty trudno 
zorientować się jak zaawansowane 
są inwestycje na terenach szcze
gólnie dotychczas pod tym wzglę
dem upośledzonych. Przykładem 
może tu być woj. kieleckie, które 
posiada najniższy w Polsce wskaź
nik ilości łóżek szpitalnych, bo 
wynoszący mniej niż połowę śred- 
dniej krajowej; a właśnie na tym 
terenie należy się spodziewać nie
wykonania zadań bieżącej 5-latki. 
Dzieje się tak wbrew założeniom 
wskazującym na konieczność jak 
najszybszego wyrównania dyspro- 
porcji w potencjale służby zdrowia 
poszczególnych województw.

Jedną z kluczowych spraw, de
cydujących o prawidłowości pro
cesu inwestycyjnego w dziedzinie 
służby zdrowia: jest należyte przy
gotowanie inwestycji. Tymczasem 
podkomisja stwierdza, że w rasor- 
cie* zdrowia brak perspektywicznych 
planów w tym zakresie.

Koncepcja funkcjonalno-użytkowa 
i technologiczna poszczególnych 
obiektów — ze względu na stały 
i szybki postęp w medycynie - 
wymaga rozwiązań najbardziej ela
stycznych, postępowych i szybkich 
cyklów 'budowy; praktyka nie 
uwzględnia tych zasad. Poprawa

W wymianie, doświadczeń 1 poglą
dówna łamach naszego tygodnika 
problem ten był szeroko omawiany 
na licznych przykładach. Fakty mó
wią, że przy' formalnym zabezpie- 
pieczeniu ustawowego (75 proc.) u- 
działu robotników w /składach rad 
robotniczych — w ich komisjach 
problemowych czy też w dyskusjach 
na samorządowych konferencjach — 
robotnicy stanowili znikomy odse
tek. Dyskusje samorządu z nazwy 
robotniczego stawały się po prostu 
jeszcze jednym forum dla wymiany 
poglądów w gronie sprawującego 
kierownicze funkcje personelu in- 
żynietyjnó-technicznego i admini
stracyjnego.

Oczywiście wypacza to sens ro
botniczej demokracji. Choć wbrew 
pozorom i wyrażanym czasem po
glądom — nie ma dylematu „fa
chowość czy demokracja”.

Prawda, że wraz z postępem 
technicznym rosną wymagania codo 
coraz węższych specjalizacji różnego 
typu fachowców — ale dotyczy to 
przecież konstruktorów, technolo
gów itp. specjalistów-wykonawców, 
natomiasit funkcje zarządzania mu
szą być coraz bardziej uogólniają
ce. Kierowanie nowoczesną produk
cją wymaga umiejętności posługi
wania się ekspertyzami wąsko "wy
specjalizowanych fachowców i u- 
miejętności wyboru najbardziej e- 
fektywnych spośród otrzymanych 
wariantów. Podejmowanie takich 
decyzji wraz z postępem technicz
no-gospodarczym coraz bardziej 
przekracza możliwości jednostek. I 
dlatego coraz bardziej potrzebne 
jest współzarządzanie i społeczny u- 
dział w kontroli ze strony kolek
tywu pracowników znających ogól
ne możliwości swego zakładu.

W naszym ustroju robotnicy są 
predestynowani do udziału w bez
pośrednim zarządzaniu z wielu za
sadniczych powodów; są oni człon
kami rządzącej klasy i współwłaści
cielami środków produkcji, stanowią 
olbrzymią większość pracowników i 
mają oni największy wpływ na wy
niki produkcji, które tak bardzo 
chcemy — w interesie całego społe
czeństwa — polepszać. No i stale 
rosną kwalifikacje robotników, co 
stopniowo zmniejsza różnice nie tyl
ko między pracą fizyczną i umysło
wą, lecz też między zarządzającymi 
a zarządzanymi.

A więc rozwój robotniczej demo
kracji bynajmniej nie ogranicza ro
li czynnika fachowości w produkcji. 
Przeciwnie: zwiększanie udziału ro-; 
botników w procesie zarządzania 
zwiększa ogólnospołeczne korzyści 
płynące z fachowości. Trzeba zatem 
ostro zwalczać teorie o rzekomym 
konflikcie między ideą samorządu a 
wymogami fachowości i nie .wolno 
tolerować niebezpiecznego „uspraw
niania” pracy samorządów poprzez 
„ufachowienie”, polegające na ogra
niczaniu faktycznego udziału sa
mych robotników w pracach samo
rządu (w których oczywiście nie 
może też braknąć wysoko wyspe
cjalizowanych fachowców, wzboga
cających .wiedzę /rpbpthjków,-p/..ak
tu a tn yeh. p.rol?leniach branży ,i przed- 
siębioretWa). ' i.j :

Nader ujemny wpływ na pracę 
samorządów wywiera też ogranicza
nie ich funkcjonowania nieraz wy
łącznie do centralnych organów, tj. 
KSR-ów oraz wąskich kolektywów 
(np. prezydia rad robotniczych, róż
ne „kierownicze trójki”, prezjTdia 
KSR itd.). I z reguły bardzo słaba 
jest aktywność niższych ogniw sa
morządu, najbliżej związanych ze 
stanowiskami pracy, tj. wydziało
wych i oddziałowych rad robotni
czych. Do wyjątków należą takie 
samorządy, jak np. w pokazanych u 
nas Zakładach Chemicznych „Oświę
cim”, gdzie pracę samorządu pró
buje się z dobrym skutkiem opierać 
na działaniu owych najbliższych ro
botnikom ogniw.

sytuacji w tej dziedzinie mogłaby 
nastąpić m.in. poprzez utworzenie 
placówki naukowo-badawczej zło
żonej z grona specjalistów, leka
rzy technologów, która miałaby za 
zadanie stałe śledzenie potrzeb i 
rozwoju nauk medycznych, nowych 
metod lecznictwa, zmian technolo
gicznych w wykonawstwie obiek
tów i urządzeń służby zdrowia itp. 
Placówka ta powinna opracowywać 
i stale aktualizować wytyczne i nor
matywy tak elementów funkcjonal
nych jak i technologicznych oraz 
racjonalnego wyposażenia obiektów 
w aparaturę i umeblowanie. Biuro 
projektów, mające się zajmować 
tymi sprawami, nie ma nawet eta
tu specjalisty lekarza. Tym m.in. 
tłumaczyć należy brak projektów ty
powych pawilonów dla leczenia‘al
koholików. dla psychicznie chorych, 
brak prawidłowej dokumetacji dla 
pracowni rentgenologicznych, labo
ratoriów, tzw. traktów operacyj
nych, oddziałów reanimacji, czy też 
intensywnej terapii, a nawet zap
lecza gospodarczego i technicznego 
dla szpitali i innych obiektów służ
by zdrowia.

Podkomisja przedstawiła szereg 
wniosków dotyczących wykonaw
stwa i nadzoru inwestycji, zaopat
rzenia materiałowego. Wnioski pod 
adresem Ministerstwa Rolnictwa 
postulują, by przedsiębiorstwa bu- 
downictwa rolniczego w większym 
stopniu przyjmowały do realizacji 
obiekty lecznictwa otwartego na 
wsi i w małych miasteczkach oraz 
obiekty o charakterze rolniczym w 
gospodarstwach pomocniczych służ
by zdrowia i opieki społecznej.

A przecież . właśnie oddziałowe 
narady samorządu stwarzają, naj
szerszą płaszczyznę wyzwalania ini
cjatywy . wszystkich pracowników. 
Tu wszyscy pracownicy mają naj
większe szanse konkretnego (bo ,na 
temat „swego podwórka”) i szczere
go (bo „we własnym gronie”) wy
powiadania się w sprawach plano
wych zadań i ich realizacji, orga
nizacji i wydajności pracy, jakości 
i kosztów produkcji, warunków pra
cy. sprawności administracji, metod 
dzielenia funduszów itd. itd. Tylko 
takie dyskusje mogą być bazą funk
cjonowania poszczególnych samo
rządów, gdyż .wyrażają opinie i ini
cjatywę rzeczywiście ogółu pracow
ników. Niestety — samorządowe na
rady obejmujące nie delegatów, ale 
ogól pracowników — mimo bardzo 
wyraźnych zaleceń — odbywają się 
tylko w niewielkiej części przedsię
biorstw. A i w nich nie zawsze speN 
nia się podstawowy warunek sku
teczności takich narad: przygotowa
nie do dyskusji materiału w sposób 
jasny i zrozumiały dla szeregowych 
pracowników.

Na problemy te musimy. więc dzil 
kłaść bardzo duży nacisk wyjaśnia
jąc, że tylko taki samorząd, który 
działa w oparciu i poprzez zało-; 
gę,. a nie ponad nią, może speł
niać swe ważne funkcje społeczno- 
-gospodarcze. Tylko samorząd fak4 
tycznie obejmujący ogół pracowni
ków daje ujście inicjatywie całej 
klasy robotniczej i wytwarza po
czucie współodpowiedzialności za 
zakład pracy, a w konsekwencji po
zwala godzić interesy załogi z inte
resem ogólnospołecznym. Tylko tak! 
samorząd jest szkolą obywatelskiego 
wychowania i kształtowania socja
listycznej świadomości, a przecież 
polityczno-wychowawcze funkcje sa
morządu są przecież nie mniej is-i 
totne od jego zadań gospodarczych^

i
POTRZEBA !

LEPSZEGO WSPÓŁDZIAŁANIA

■ Dla pełniejszego urzeczywistniani^ 
demokracji robotniczej potrzebne 
jest też ściślejsze współdziałanie 
wszystkich organizacji wchodzących 
w skład samorządu robotniczego, tj. 
rad robotniczych, zakładowych ko
mitetów partyjnych i związkowych 
rad zakładowych. Przy czym Komi
tety Zakładowe PZPR mają w sa-< 
morządzie robotniczym szczególną 
rolę do spełnienia, one bowiem z 

■ racji swych zadań politycznych są 
najbardziej predestynowane, aby 
troszczyć się o aktywizację samorzą
du i. udział/.robotników w jegópra- 

. cach. . Organizacją, partyjna może 
oddziaływać na pracę samorządu za
równo bezpośrednio jako uczestnik 
KSR, jak też pośrednio, poprzez 
członków partii wchodzących w? 
skład innych organów samorządu.

W praktyce jednak niektóre orga
nizacje partyjne nie przywiązują 
Jeszcze należytej wagi do działania 
poprzez samorząd i niekiedy zastę
pują gó bądź działają obok niegól 
różne ważne dla całej załogi spraą 
wy, które mogą i powinny być prze-; 
dyskutowane przez samorząd, anaę 
lizuje się tylko w zakładowych in
stancjach partyjnych. A przecież 
statut PZPR stwierdzając, że „za-- 
sadniczym obowiązkiem zakłado-. 
wych organizacji partyjnych jest 
polityczna kontrola i wpływanie na 
pracę administracji przedsiębiorstwa 
w sprawach dotyczących węzłowyćh 
problemów produkcji i ekonomiki 
przedsiębiorstw, polityki kadrowej 
oraz warunków bytu i pracy załogi’1 
— zaraz potem wyraźnie mówi: „Tę 
swoją rolę spełniają organizacje za
kładowe w przedsiębiorstwach 
przede wszystkim przez aktywny u-, 
dział w pracach samorządu robot
niczego...”. Sprawa jest więc cał
kiem jasna.

Nad prawidłowym rozwojem In
stytucji samorządu robotniczego 
czuwają również ustawowo do tęgo 
zobowiązane związki zawodowe, 
które mają prawo wj-dawania od
powiednich wytycznych i obowiązek 
koordynowania pracy samorządów 
oraz reprezentowania ich interesów 
wobec wyższych ogniw administra
cji gospodarczej. W sprawy te na
sze związki zawodowe z roku na 
rok coraz bardziej się angażują, 
działacze samorządowi żalą się jed
nak, iż skuteczność tych starań 
wciąż jeszcze nie jest dostateczna. 
Stosunkowo dużą aktywność wyka
zuje tu np. komisja samorządów ro
botniczych przy CRZZ i główne 
oraz okręgowe zarządy niektórych 
związków branżowych (np. meta
lowców. chemików), ale brak więk
szego zainteresowania tymi sprawa
mi w wielu innych związkach bran
żowych oraz w wielu Wojewódzkich 
Komisjach ZZ. Ten stan rzeczy 
powinien' ulegać szybciej niż do
tychczas poprawie,

*
Nasz śląski korespondent pisał: 

„W klasie robotniczej tkwi potężny 
ładunek energii nie w pełni jeszcze 
wykorzystanej; pełne wykorzystanie 
tego ładunku może przynieść ogrom
ne korzyści i dlatego warto pokusić 
j „ ° usprawnienie pracy samorzą- 
ou . Nic już dodać, nic ująć.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWAnK^



A dotychczasowej drodze nowania czasu pracy społecznej ■— 
rozwojowej towarzyszyła równolegle dwa dodatkowe efekty: 
samorządowi robotniczemu skoordynowano działania pomiędzy 
różnoraka w swych formach ■ partnerami KSR i zdopingowano 
i w swej treści informacja ------- —' ' ’
prasowa. Dominującym 

elementem jej była troska o coraz 
pełniejsze i coraz wszechstronniej
sze realizowanie przez samorząd 
robotniczy i jego organa uprawnień 
zagwarantowanych jemu przez na
sze socjalistyczne ustawodawstwo. 
Dziś, kiedy — jak to powiada 
wspólny tytuł nadany przez Redak
cję „Życia Gospodarczego” cyklowi 
artykułów — BEZ SAMORZĄDU 
TRUDNO — istotne wydaje się 
wypełnienie w informacji prasowej 
o samorządach robotniczych niedo
sytu wyrażającego się nie w sfor- 
muł.'Waniach ogólnych typu „co oni 
rob;ą”, lecz zawartego w konkret- 
nycli pytaniach „jak oni to robią”?

W kontekście każdego działania 
Podejmowanego w przedsiębiorstwie 
można i należy dopatrzyć się, jak 
ono wpłynie na kształtowanie sto
sunków międzyludzkich. Rzadszym 
niewątpliwie zjawiskiem na tym 
etapie jest podejmowanie przez sa
morządy robotnicze działań z wy
minie zakreślonym celem; formo
wania socjalistycznych postaw we 
własnym środowisku pracy. Stąd 
też — nie bez obawv czy sprosta 
tematowi artykułu — niniejsza pró-

strony występujące w danym punk
cie porządku dziennego do „dopię
cia” spraw, zanim one, staną, się 
przedmiotem rozpatrywania i dys
kusji.

4«
Niewątpliwie ciekawym zja

wiskiem jest zbieżność, jaką można. . _______ , _____ obok wpływu na- załogę, przyniosły
zauważyć pomiędzy zamierającą' korzyści;przedsiębiorstwu jako cało- 
działalnóścią powołanej w począt- ścii W okresach trudności z wyko

naniem zadań planowych,, bo i takiekowym stadium rozwojowym rady 
robotniczej — komisją do walki z 
marnotrawstwem i nadużyciami a 
podjętą po paru latach uchwałą, 
słuszną w warunkach CELMY, o

ba przedstawienia 
przykładów, jakie ma

konkre‘nych 
w swym do-

robku samorząd robotniczy Fabryki 
Maszvn Elektrycznych CELMA w 

■ Cieszynie. Ich dobór jest przypad
kowy. zahacza o różne dziedziny go
spodarki przedsiębiorstwa i życia

*
Przeglądając dokumentację rady 

robotniczej można na jej podstawie 
stwierdzić, że samorząd robotniczy 
w CELMIE rozpoczął świadome 
działanie na rzecz kształtowania so
cjalistycznych form współżycia za
łogi od swych własnych organów 1 
członków. Już bowiem w okresie 
„burzliwego” kształtowania się or
ganów demokracji robotniczej spo
tykamy uchwały o konieczności peł
nego realizowania umowv o pracę, 
t.j. wykorzystywania 480-minuto- 
wego dnia pracy i stąd przyjęcie 
konsekwentnej zasady dla wszyst
kich, by posiedzenia organów samo
rządu robotniczego jak i organów 
pozostałych organizacji społeczno- 
politycznych miały charakter pracy 
społecznej i odbywały sie w godzi
nach pozasłużbowych. Równolegle 
zastrzeżono konieczność właściwego 
przygotowywania takich posiedzeń, 
co w konsekwencji doprowadziło do
opracowywania publikowania
kwartalno-miesięcznych planów pra
cy najpierw rady robotniczej a po
tem również konferencji samorządu 
robotniczego, W tóló^dh 'to planach 
określa się ściśle tematykę posiedze
nia. strony referujące i koreferujące 
i zakreśla proponowany czas trwa
nia posiedzenia. Przez doprowadze
nie planów pracy organów samorzą
du robotniczego do wiadomości za
łogi i administracji uzyskano obok 
zasadniczego zamierzenia — posża-

tej i wyłącznej' samoobsługi do za- • stematycznej kontroli ■ ich realizacji 
płacenia za pobrany‘towar: 1 pobra- - i to w; drodze zasięgania-informacji 
nia należnej reszty pieniędzy włącz- u samych wnioskodawców. Dopie- 
nię^. Było to przed 8 laty. Do dnia' ro pozytywna ocena wnioskodawcy 
dzisiejszego funkcjonują nadal 3 jest podstawą do- uznania- wniosku 
kioski uczciwości, pracując bez za zrealizowany. Osiągnięto przez 
mank.. . to poprawę zaufania do instytucji

. ; ■. narad wytwórczych, celowości kon-
struktywnej dyskusji i wnioskowa
nia — tym samym do instytucji 

_ W ścisłej sferze produkcji wyda- faktycznego i bezpośredniego udzia- 
ją się, możliwym do zaprezentowa- * ju załogi w współzarządzaniu przed
nia przykłady oddziaływania, które4 siębiorśtwem.

*
poważnie przeżywała CELMA, samo- 
rząd robotniczy podejmował uchwa
ły i Inicjatywy w zależności od spe
cyfiki danej sytuacji. W dokumenta-

Dążąc do ciągłej. poprawy jakości 
produkcji m. in. drogą zmniejsza
nia udziału braków, podobnie jak 
w innych przedsiębiorstwach, w

Bez samorządu trudno

$ 1965 referendumćprzeprowaćfzcmd: 
przez samorząd! robotniczy. na tzecz, 
zrezygnowania z \części > nagród j in-.< 
dywidualnych i zakupienia obiektu-- 
wczasowego W Wiśle. -Referendum1- 
poparło inicjatywę KSR ; i dom 
wczasowy zakupiono — dziś mówi i 
się już o powiększeniu ośrodka o 
teren przyległy. ■ '

wane na: zakładowych : 1 wydziało
wych tablicach ogłoszeń w formie 
projektów1 opracowanych przez 
wnioskodawców ; i . przekonsultowa
nych z przedstawicielami czynnika 
społeczno-politycznego przed przy
stąpieniem r do Wypłaty, z zagwa
rantowaniem . załodze- możliwości 
zgłaszania swych zastrzeżeń Zarówno 
w- • trybie administracyjnym jak i z inlcjatyw ' kt6re wedlug 
związkowym. Dopiero, po rozpatrzę-, nij samorządu robotniczego CELMY, 
mu zgłoszonych zastrzezen na szcze- spowodowały , powodują nadal ko- 
blu. kierownictwa przedsiębiorstwa rzystne w procesie formo-
i udzieleniu wyjaśnień wnioskują- wania Socjalistycznych.. postaw we.
cym wydaje się zezwolenie na do- własnym środowisku pracy to prze- ,
konanie wypłaty. prowadzane plebiscyty na najlep-

W odniesieniu do poszczególnych szego towarzysza pracy w wydzia-
rodzajów nagród i premii dyrekcja le, działalność klubu stażystów, pó-
w porozumieniu z partnerami KSR przez który młodzi pracownicy prę-
ustaliła minimum procentowe u- dzej przechodzą proces asymilacji

Socjalistyczne postawy
w środowisku pracy

w społeczność zakładową i prpwa-, 
dzona społecznie przez ‘ zakładowe 
organizacje NOT „karta osiągnięć 
inżyniera”. -

I sekretarz KZ PZPR tow. Karol 
Molinek reprezentując pogląd Ko
mitetu Zakładowego i swój własny 
ze szczególnym pietyzmem mówi o 
zapełnieniu odczuwanej, luki i wy- ; 
pracowaniu długofalowego planu 
humanizacji pracy w FME CELMA' 
— realizacja którego kompleksowo 
zabezpiecza, m. in., dalszy . postęp w ; 
dziedzinie Systematycznej- poprawy 
stosunków międzyludzkich w przed- ? 
siębiorstwie. Jakp rękojmię jego rea- ■ 
lizacji obok już sprawdzonych ini
cjatyw załogi i jej przedstawicieli ; 
w organizacjach społećzno-politycz- ; 
nych widzi również fakt dbałości 
ze strony dyrektora ,o rangę i auto
rytet uchwał organów samorządu 
robotniczego. ■

*

KAROL KLOCEK

zniesieniu osobistej kontroli pra
cowników „na bramie” przez straż 
przemysłową i zastąpienia jej przez 
kontrolę wyrywkową sprawowaną 
doraźnie na zlecenie i przez człon
ków rady robotniczej z równóleg-

cji oddziałowej rady robotniczej wy
działu elektrycznego odnajdujemy u- 
chwałę zobowiązującą wszystkich 
aktywistów ORR do objęcia patro
natu . nad 1—2 pracownikami nie
wykonującymi średniowydziało-

łym zaostrzeniem sankcji w przy- \ wyćh norm technicznie uzasadnio-
padkach stwierdzenia nadużycia 
owego „votum zaufania” wyrażone
go załodze. Bez wątpienia podnie
siono przez to godność osobistą 
członków załogi a kontrola księgo
wa potwierdza, że uchwała ta w ni
czym nie zaszkodziła interesom 
przedsiębiorstwa. W skojarzeniu z 
nią o wiele większej wymowy na
bierają umieszczone na bramie 
estetyczne napisy: „witamy i życzy
my owócnej pracy”;oraz ^do widze-r 
nia — przyjemnego wypoczynku

Po tym etapie uczyniono krok da
lej.-Ruch brygad pracy socjalistycz
nej (jest ich w CELMIE 76) i1 wy
działów pracy socjalistycznej (są 4) 
podjął nowatorską akcję tzw. kios
ków uczciwości. Rozmieszczono ich 
w fabryce 5 na .zasadach całkowi-

nych i doprowadzenie do ich wy
konywania. Prowadzona kontrola 
wykazała, że po 4 miesiącach wszy
scy wywiązali się ze swego zada
nia i wydział opanował zarysowu
jące sie wąskie gardła. W innym 
przypadku KSR uruchomiła tzw. 
trójki kontroli społecznej, które do
konały analizy limitujących ogniw 
w produkcji i postawiły swe

CELMIE wydzielono na ten cel 
fundusz premiowy dla robotników 
za poprawę jakości produkcji wy
noszący w skali rocznej około 1,5 
min zł. Konferencja Samorządu Ro
botniczego zatwierdzając regulamin 
premiowania, z tego funduszu posta
nowiła równolegle z zadaniami in
dywidualnymi warunkującymi u- , 
dział w premii skonsolidować załogi 
poszczególnych wydziałów wokół 
nieprzekraczania dopuszczalnych' 
wydziałowych limitów, braków i u- 
zależniła wypłaty indywidualne od 
wyników ogółnowydziałowych. Po
stanowienie być może kontrower-
syjne, w swej intencji zostało do
brze zrozumiane “przez załogę i wy-wnioski a następnie konsekwentnie — ----------- - ...

kontrolowały--, ich. realizację^ „ 1'4 działy utrzymują 'się'poniżej” okre-

działu robotników w wypłacie, któ
re to minimum .musi być dotrzy
mywane. Warto również nadmienić, 
że sprawa, która była eksponowa
na w dyskusjach o samorządzie 
robotniczym na forum ostatnich po
siedzeń CRZZ, nieuprzywilejowy- 
wania wąskich grup pracowniczych 

■ przy podziale funduszu zakładowe
go w części przeznaczonej ną na
grody — w CELMIE od początku 
funkcjonowania funduszu zakłado
wego była postawiona jednoznacz
nie: w takim samym procencie od
niesionym do płacy zasadniczej par
tycypują robotnik i dyrektor a re
gulamin szczegółowy reguluje 
wszelkie dalsze mające być rozli-

Niejako pochiodną tego działania 
stała isię, stosowana do dziś, prak- 
tyka, że odnowiedni zespół powoła
ny przez KSR prowadzi ścisłą ewi
dencję wniosków zgłaszanych  ̂przez 
pracowników na wydziałowych na
radach wytwórczych i dokonuje sy-.

czonymi, odchylenia plusowe i mi-
. , ,______ . 'musowe j-związahę—że - stopniem ,-wy-

. /Jeżeli już.móWa o’jednym źifun-. Kpp^a^.za^aji,?. otrzymanymi, wy- 
duszy premiowania, a więc o tźw. różnieniami czy ’ sankcjami.

jślónych i dlia ów-< braków?

bodźcu płacowym, to warto- podać 
jako czynnik szczególnie żywo wpły
wający na kształtowanie stosunków 
międzyludzkich, że wszelkie premie • 
i nagrody są w CELMIE publiko-

*

Można by przytoczyć jeszcze 1 in
ne przykłady, które mają miejsce . 
w CELMIE, jak ■ np. uchwalony 
przez KSR i wprowadzony a ra
czej już 'tradycyjny , zwyczaj wy- ; 
różniania dyplomami . i premiami 
długoletnich pracowników fabryki i 
na uroczystych obiadach organizo-: 
wanych ‘/dlar.nich';^ 
państwowych,- dóróćz.np1 spotkania z 
emerytami -i renćiśtąrni, .. Wraz źe ; 
stałą opieką nad nimi, m.' inl przez 
zorganizowane odwiedziny w . ich : 
domach f organizowanie dla' ńich 
wycieczek, przydzielanie turnusów • 
w fabrycznych ; ośrodkach wczaso-; 
wycH, stałe kontakty z. pracowni
kami odbywającymi służbę" woj-; 
skową itp. Czy. zgoła z innej dzie
dziny: zasadnicze .uproszczenie for- i 
malności „papierkowych” przy 
przyjmowaniu pracowników do pra-; 

' cy oraz prowadzenie rozmów indy-. 
widualnych zarówno przez admini
strację jak i- przedstawicieli czyn
nika snolecznd-politycznego w okre- 
sie wdrażania. pracownika do pra-' j 

. .cy.i' a<,w,-szczególności w przypad
kach., zwalniani a' &ę- pracowników 1 
z ■> pracy? itd.. 'itd.? "Poprzestaniemy; 
jednak na 1. juz ; wymienionych , ma-i 
jąć nadzieję, ze spełnią one rolę 
przvczynka w ■ prowadzonej dysku-

--'«-Ntejakowspiawdziane^^.ąii na łamach „Życia Gospodarcze-! 
nia społecznego załogi stało się w' ‘4 ‘

Przedzjazdowe 

dyskusje 

ekonomistów 

śląskich

Ekonomiści śląscy biorą aktywny 
udział w dyskusji nad tezami przy
gotowanymi na V Zjazd PZPR. O- 
pracowano szczegółowy program 
działania. Program ten przekazano 
do wszystkich jednostek organiza
cyjnych. a nadto stał się on przed
miotem specjalnego zebrania wszyst
kich przewodniczących rad koordy
nacyjnych działających w powiatach 
i miastach wydzielonych. Przewod
niczący rad koordynacyjnych odbyli 
z kolei zebrania z przedstawicielami 
kół zakładowych. W programie za
łożono działanie w czterech kie
runkach.

Ekonomiści ' śląscy popularyzują 
osiągnięcia społeczno-gospodarcze 
PRL. w szczególności omawiając o- 
siągnięcia w budownictwie socjali
zmu. rozwój gospodarczy branż, ga
łęzi i regionów oraz rozwój gospo
darczy macierzystych przedsię
biorstw.

Drugim polem działania jest popu
laryzacja polityki gospodarczej PRL. 
Dotyczy to w szczególności polityki 
gospodarczej przemysłu, szczególnie 
silnie reprezentowanego w woje
wództwie katowickim, a więc pro
blematyki jakości i nowoczesności 
produkcji, eksportu, proporcji mię
dzy produkcją środków spożycia a 
produkcją środków produkcji, pro
porcji między zatrudnieniem, wy
dajnością pracy a płacą, działalności 
inwestycyjnej i innych.

Trzecim kierunkiem działalności 
ekonomistów śląskich jest omawia
nie poszczególnych tez. a zwłaszcza 
wyjaśnianie powiązań między posz
czególnymi elementami systemu gos
podarczego. Największym zaintere
sowaniem cieszy się problematyka 
tych kategorii ekonomicznych, które 
wiążą planowanie centralne, nieod
zowne w gospodarce socjalistycznej, 
z oddolną inicjatywą przedsię
biorstw. pracujących na zasadach 
rachunku ekonomicznego. W związ

ku z tym kilka zebrań poświęcono 
problematyce rentowności, cen, fi
nansów, kredytów itd. Wreszcie 6^- 
konomiści dyskutują nad samymi 
tezami, starając się wykorzystać 
swoje doświadczenie zawodowe dla 
takiego ukształtowania poszczegól
nych rozwiązań szczegółowych sy
stemu planowania i zarządzania, by 
praca w poszczególnych przedsię
biorstwach była łatwiejsza i bary 
dziej efektywna.

Podstawowa dyskusja nad tezami 
przedzjazdowymi toczy się w ko
łach zakładowych, przy ścisłej 
współpracy “z komitetami ' zakłado
wymi PZPR. W początkach wrze
śnia br. odbyło się zebranie aktywu 
PTE, złożone z przedstawicieli 
wszystkich (prawie 300) jego jedno
stek organizacyjnych (koła, rady ko
ordynacyjne, sekcje) działających w 
województwie katowickim. Omówio
no tam pierwsze doświadczenia ’ z 
dyskuśii nad tezami oraz wyjaśnio
no myśli przewodnie tez, a w szcze
gólności problemy planowania cen
tralnego z jednej strony, a inicja
tywy oddolnej przedsiębiorstw z 
drugiej.

Probleinatyka dyskusyjna jest 
ściśle związana ze sprawami spo
łeczno-gospodarczymi macierzystych 
przedsiębiorstw oraz wojewódzkie
go regionu gospodarczego. Sukce
sywnie napływają do Zarządu Wo
jewódzkiego PTE w Katowicach 
wnioski uczestników tych dyskusji. 
Są one poddawane szczegółowej 
analizie oraz bieżąco przekazywa
ne Komitetowi Wojewódzkiemu 
PZPR w Katowicach.

Organizuje się też zebrania i dy
skusje na szczeblu powiatów i miast 
wydzielonych oraz na szczeblu wo
jewództwa. Np. w dniu 27 wrze
śnia br. odbyła się III konferencja 
ekonomistów województwa katowic
kiego. zorganizowana przez Komi
sję Ekonomiczną KW PZPR w Ka
towicach oraz przez Zarząd Woje
wódzki Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Na konferencję tę 
przygotowano 3 następujące refera
ty: Problematyka obniżki kosztów 
własnych w systemie planowania 
i zarządzania (autor doc. dr J. Szy- 
rocki). Rachunek kosztów jako in
strument kierowania przedsiębior
stwem '(doc. dr Z. Messner); Czyn
niki wpływające na kształtowanie 
kosztów własnych produkcji 6 wy
branych branż i drogi wiodące do 
ich obniżki (doc. dr J. Bująk).

W konferencji wzięło udział pra
wie 400 aktywistów partyjnych, 
społecznych i gospodarczych woje
wództwa. Problematykę obniżki ko
sztów własnych analizowano w sze
rokim powiązaniu z całokształtem 
polityki gospodarczej oraz z meto
dami planowania i zarządzania go
spodarką narodową. W dyskusji za
brało glos 15 osób, a Komisja Wnio

skowa opracowała szczegółowe 
wnioski, oddające stanowisko auto- 
róy? referatów; i głosy dyskusji w 
sprawach polityki gospodarczej oraz 
w sprawach metod planowania i za
rządzania.

Ekonomiści śląscy przygotowali 
nadto — z inicjatywy Zarządu 
Głównego PTE — ogólnopolskie 
sympozjupi naukowe z udziałem 
około 50 specjalistów z dziedziny 
efektywności gospodarki w przed
siębiorstwach przemysłowych. Na 
konferencję tę przygotowano 4 re
feraty: 1) Rachunek ekonomiczny, 
analizy ekonomiczne, efektywność 
działalności gospodarczej (prof. dr 
A. Melich); 2) Rentowność, ceny 
fabryczne, finanse (doc. dr J. Szy- 
rocki); 3) Dyrektywy, mierniki i 
bodźce (dyr. mgr J. Orlewicz); 4) 
Zjednoczenie, przedsiębiorstwo, sa
morząd robotniczy (prof. dr W. Za
stawny). Sympozjum naukowe od
było się w trzeciej dekadzie paź
dziernika br. w Katowicach. Eko
nomiści zamierzają i tą drogą przy
czynić się do udoskonalenia systemu 
planowania i zarządzania i do pod
niesienia efektywności gospodaro
wania przedsiębiorstw przemysło
wych.

Na początek miesiąca listopada 
br. planuje się zebranie aktywu 
PTE województwa katowickiego, na 
którym zostaną podsumowane wy
niki dyskusji przedzjazdowej oraz 
skonkretyzowane wnioski, które na
stępnie zostaną przekazane wła
dzom partyjnym.

MARIA MIKULSKA

Konferencja 

ekonomistów 

opolskich

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, włączając się w nurt dysku
sji przedzjazdowej swego regionu — 
zorganizował w miesiącu paździer
niku konferencję na temat aktual
nych zadań przedsiębiorstw prze
mysłowych w rozwoju handlu za
granicznego w świetle tez na V 
Zjazd PZPR. W konferencji, która 
odbyła się w Zakładach Mechanicz
nych „Ofama” w'Opolu najliczniej 
reprezentowany byt przemysł ma

szynowy i ciężki, z którego wzięło 
udział .32 uczestników, przemysł 
lekki i terenowy reprezentowany był 
przez 12 uczestników.

W czasie konferencji zostały wy
głoszone -trzy referaty. W pierw- 
szynt referacie mgr A. Seidel mó
wił o kierunkach rozwoju eksportu 
w przedsiębiorstwach opolskiego 
przemysłu, ze szczególnym uwzględ
nieniem zakładów specjalizujących 
się w eksporcie. W bardzo cieka
wym referacie mgr. A. Korcza zo
stały przedstawione na przykładzie 
Fabryki Obrabiarek „Rafjjmet” wy
niki eksperymentu organizacyjnego 
w zakresie działalności eksportowej 

oraz doświadczenia ze stosowania ra
chunku efektywności dewizowej 
eksportu. I wreszcie w ostatnim 
referacie mgr F. Tabaczyński z Za
kładu Badań Koniunktur i Cen przy 
MHZ w Warszawie przedstawił do
świadczenia ze stosowania nowych 
zasad mierzenia opłacalności dewi
zowej ekśportu i kierunki zamie
rzeń w dalszym udoskonalaniu ra
chunku ekonomicznego w handlu 
zagranicznym.

W ożywionej dyskusji przedstawi
ciele przedsiębiorstw przedstawili 
szeroki wachlarz wniosków i postu
latów oraz zamierzeń niezbędnych 
dla zabezpieczenia dalszego rozwo
ju produkcji eksportowej. Stwier
dzono, że w okresie Ostatnich dwóch 
lat nastąpił wprawdzie znaczny 
wzrost produkcji eksportowej opol
skiego przemysłu, ale nie zostały 
jeszcze w pełni wykorzystane moż
liwości poprawy kierunków geogra
ficznych. Produkcja eksportowa w 
tym okresie wzrosła o ponad 30 
proc, i stanowi obecnie 4 proc, 
udziału województwa w eksporcie 
całego kraju. Korzystnej zmianie 
uległa struktura towarowa ekspor
tu. Eksport wyrobów zaliczanych 
do pierwszej i czwartej grupy1 to
warowej wynosi 68 proc., przy czym 
około 90 proc, wywożonej masy 
towarowej mieści się we wskaźni
kach opłacalności dewizowej. W 
eksporcie opolskim zdecydowanie 
przeważają odbiorcy zaliczeni do 
I-go obszaru geograficznego.* Sto
sowane dotychczas zasady rachunku 
efektywności dewizowej najbardziej » 
zaktywizowały przedsiębiorstwa do 
rozwoju eksportu skierowanego do 
krajów obozu socjalistycznego. W 
niektórych przypadkach zrodziły się 
tendencje do wycofywania się z' 
eksportu do krajów kapitalistycz
nych, gdzie uzyskiwano niezadowa
lające zyski dewizowe i nagrody 
eksportowe — co ze zrozumiałych 
względów jest sprzeczne z aktual
nymi zadaniami naszego eksportu. .

W dyskusji wskazywano na różne 
przyczyny niezadowalającego roz
woju eksportu. Na przeszkodzie dal
szego rozwoju eksportu stoi brak 
specjalizacji produkcji i przestarza

Z prac między
zakładowego 
kota ekonomi
stów biur 
projektów 
w Warszawie

Międzyzakładowe Koło' Ekonomi-' 
stów Biur Projektów ‘poświęciło 
ostatnie swoje zebranie zorganizo
waniu kursokonferencji nt.: „B.ada- 
nia ekonomiczne w projektowaniu 
inwestycji” oraz konkursu-sełekcji 
związanego z opracowaniem części 
ekonomicznych' w projektach inwe
stycji.

Celem takiego konkursu-sełekcji 
jest: 1) wielostronne naświetlenie 
zagadnień ekonomicznej efektyw
ności inwestycji; 2) wykorzystanie 
formy współzawodnictwa zawodo
wego dla podniesienia jakości czę
ści ekonomicznych; 3) wyróżnienie,' 
nagrodzenie i podanie do publicz
nej wiadomości poprawnie wyko4 
nanvch części ekonomicznych.

Przedmiotem konkursu - selekcji 
będą wykonane w biurze części 
ekonomiczne projektowanych kon
kretnie zamierzeń, przedsięwzięć lub 
zadań inwestycyjnych, głównie , w 
przemyśle, rolnictwie, gospodarce 
komunalnej. - inwestycjach ogólno-, 
budowlanych., • ......... .. . .

Komisja Konkursowa ogłosi naz-:. 
wiska autorów i tematy prac uzna- 
.nych za najlepsze. Sekretariat 'Ra
dy Koordynacyjnej upowszechni 
najlepsze opracowania we wszyst
kich ośrodkach ekonomistów biur 
projektów. Akcja konkursu-sełekcji 
stanowi wstęp do podjęcia prac 
związanych; z podjęciem się organi
zacji — na zlecenie, inwestora — 
konkursów na problemowe rózwia- 
zania ekonomiczne w programowa
niu i projektowaniu inwestycji.

Na zakończenie omówiono także 
sprawę zmiany „instrukcji ogólnej 
w sprawie metodyki badań ekono
micznej efektywności inwestycji”.

Z. ZASOWSKI

Nr 45 (895) — 10,XI.19«8 r.

ły park maszynowy oraz wadliwe 
funkcjonowanie kooperacji prze
mysłowej. Przedsiębiorstwa prowa
dzące działalność eksportową do- ; 
tkliwie odczuwają wydłużone ■ ter
miny w składaniu zamówień na wy
roby hutnicze i elementy koope
racyjne oraż .niezadowalająca je
szcze jakość wyrobów z kooperacji.

Podkreślano również, że rachu
nek efektywności dewizowej eks
portu znalazł już szerokie zastoso
wanie w ocenie ekonomicznej eks
portu i jest przedmiotem zaintere
sowania całego aktywu kierującego 
produkcją eksportową oraz wpłynął 
w dużym stopniu na konkretne de
cyzje asortymentowe i kierunkowe 
eksportu. Dzięki stosowaniu ra
chunku efektywności uległy rewi
zjom krajowe ceny zaopatrzeniowe 
i ceny fabryczne. Niestety rewizje 
cen najczęściej Nastąpiły w wyni
ku eliminacji nadmiernej akumu
lacji zawartej w cenach., Nato
miast w znacznie mniejszym stop
niu w następstwie zmniejszenia 
kosztów produkcji.

Przedstawiciele przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego i ciężkie
go zwracali uwagę na ujemne zja
wiska, jakie wystąpiły przy działa
niu stosowanego obecnie systemu. 
Przede wszystkim pojawiły się ten
dencje do naruszania zasad spo
rządzania kalkulacji dewizowych — 
co spowodowane jest głównie tym, 
że rachunek efektywności dewizo
wej nie jest sprzężony z obowią
zującymi zasadami finansowo-księ
gowymi. W niektórych przedsię
biorstwach . opolskiego przemysłu, 
pomimo dużego wkładu w rozwi
janiu eksportu maszyn i urządzeń 
występują niskie zyski i co za tym 
idzie otrzymują niskie nagrody 
eksportowe. Przedsiębiorstwa o no
woczesnym . parku maszynowym i 
niskich nakładach znajdują się w 
uprzywilejowanej sytuacji w obo
wiązujących zasadach wyliczania 
efektywności dewizowej w zakresie 
uzyskiwanych efektów ekońomicz- 
nych i korzyści materialnych dla 
swoich załóg. Dotyczy to zwłaszcza 
takich zakładów, jak: Fabryka. 
Obrabiarek „Rafamet”, Fabryka 
Urządzeń Papierniczych w Koźlu- 
Porcie i Fabryka Siewników w 
Brzegu, które wypracowują znacz
nie łatwiej zyski kalkulacyjne i,na
grody eksportowe — w porównaniu 
do przedsiębiorstw o przestarzałym 
parku maszynowym i niedolhwesto- 
wanych. W dyskusji postulowano 
w większym stopniu uwzględniać w 
rachunku ekonomicznym eksportu 
lub w odpisach z zysku funduszu 
nagród wyposażenie* kapitałowe za
kładów. produkcyjnych i związane
go jz tym oprocentowania nakładów 
inwestycyjnych.

1 EDWARD SOBOLEWSKI \



w POPRZEDNIM artyku
le, oceniając sytuację
w poziomie roźwoju 

w woje-przemysłu 
wództwie katowickim,
wskazy wałem na ujem

ne cechy monokultury surowcowej 
(dominacja przemysłu paliw i hut
nictwa) oraz problemy, związane z 
przestarzałością techniczną j tech
nologiczną śląskich zakładów pro
dukcyjnych. Większość z nich jest 
bardzo stara, w poważnym stopniu 
zdekapitalizowana — latami nie in
westowano tu (poza doraźnymi 
skromnymi modernizacjami i uzu
pełnieniami), stare zakłady zwięk
szały produkcję metodami eksten
sywnymi. Tylko górnictwo, dyspo
nujące co roku wielomiliardowymi 
kwotami, osiągnęło wysoki stopień 
nowoczesności.

Górnictwo jednak dostarczając 
surowca, minimalnie tylko wpływa 
na postęp techniczny. Z punktu wi
dzenia potrzeb nowoczesnej techni
ki i w ogóle nowoczesności gospo
darczej największe znaczenie ma
ją przemysły: hutniczy, chemiczny, 
maszynowy, elektrotechniczny i pro
dukcji środków transportu (te trzy 
ostatnie dla wygody będę łączył 
pod utartą nazwą: przemysłu elek
tromaszynowego). W warunkach 
śląskich przemysł chemiczny, sto
sunkowo nielicznie reprezentowany, 
nje odgrywa decydującej roli (cho
ciaż. warto wspomnieć, iż opraco
wuje on program rozwoju produk
cji, dostosowanej do potrzeb po
szczególnych branż śląskiego prze
mysłu. Już na tę pięciolatkę Mini
sterstwo Przemysłu Chemicznego 
dżiękl staraniom KW PZPR przy
znało 2.5 miliarda zł ż funduszu 
uruchomień na rozwój produkcji z 
lepszym wykorzystaniem miejsco
wych. Surowców — jest to bardzo 
opłacalne, ponieważ każda złotów
ka przyrostu produkcji w chemii 
kosztuje w skali krajowej 1,21 zł, 
podczas gdy w województwie kato
wickim — zaledwie 40 groszy).

W artykule tym skupię więc uwa
gę nń stanie i perspektywach hut
nictwa (czarnego i kolorowego) oraz 
przemysłu elektromaszynowego na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim, 
gdyż są to gałęzie oczekujące grun
townych przemian.

PRZYSZŁY KSZTAŁT 
HUTNICTWA

Hutnictwo żelaza i stali jest jed
ną z najstarszych gałęzi przemysłu

Niebezpieczeństwa monokultury (2)

Perspektywy nowoczesności
na terenie woj. katowickiego. Kon
centruje się ono w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym, poza tym 
tylko dwie huty są w Częstochow
skim Okręgu Przemysłowym. W 
ciągu ubiegłych lat do maksi
mum zwiększano produkcję stali w 
starych hutach śląsko-zagłębiow- 
skich. Na ogół usytuowane są One 
pośrodku zabudowy miejskiej, co 
utrudnia wszelkie inwestycje, roz
budowy i modernizacje. Obecnie 
stare zakłady dają około 60 procent 
krajowej produkcji hutniczej.

Huty te mają w większości cha
rakter przetwórczy. Spośród 18 — 
tylko 8 stanowią kombinaty meta
lurgiczne, zamykające cykl produk
cyjny od surówki żelaza do produk
tów walcowanych (w tym jedynie 
huta im. Bieruta w Częstochowie 
ma charakter surowcowy), zaś 
większość zakładów nastawiona jest 
głównie na przetwórstwo. Niektóre 
z nich (jak np. „Zygmunt” w By
tomiu, „Zabrze”, czy katoyzickięi. 
„Baildon” i „Ferrum”) są właściwie 
fabrykami potężnych maszyn, kon
strukcji metalowych, a nawet wy
soce uszlachetnionych, precyzyj
nych wyrobów — jak elektrody 
spawalnicze i wiertła. Huty woj. 
katowickiego odgrywają ogromną 
rolę dla całej gospodarki narodo
wej, dostarczają bowiem około 60 
procent wyrobów walcowanych i 
ponad 80 procent polskich rur. 
Jednakże większość posiada prze
starzałe urządzenia produkcyjne. 
Stalownie mają głównie piece mar- 
tenowskie, co nie sprzyja produk
cji stali jakościowych, zaś 75 pro
cent urządzeń walcowniczych w 
walcowniach blach oraz 58 pro
cent w zespołach 
powyżej 50 lat!

W tej sytuacji, 
praca ręczna w 

bruzdowych ma

gdy częsta jest 
walcowniach, a

niektóre urządzenia poruszane są 
napędem parowym (sic!) wydajność 
pracy jest stosunkowo niska, go
spodarka kadrowa też nosi wszel
kie znamiona ekstensywności. W 
wielu walcowniach starych hut 
śląsko-zagłębiowskich wydajność 
jest 10 razy mniejsza, niż w hucie 
im. Lenina! Nic więc dziwnego, że 
spośród 14 najstarszych zakładów 
aż'6 jest nierentownych.

Remonty i modernizacje są bar
dzo utrudnione, bo napięty bilans 
potrzeb na wyroby walcowane nie 
pozwala nieraz na wstrzymanie 
produkcji w starych wydziałach, a 
brak miejsca uniemożliwia z kolei 
budowę nowych urządzeń bez 
uprzedniej likwidacji starych. Dla
tego proces modernizacyjny, pro
wadzony bez zatrzymania produk
cji, jest poważnym osiągnięciem. W 
ten sposób przebiegająca moderni
zacja huty „Kościuszko” w Cho
rzowie jest prawdziwym majstersz
tykiem precyzji, szybkości działania 
i zgodnej Współpracy różnych wy
konawców (na ogół...).

Przemysł i inne działy gospodar
ki narodowej mimo szybkiego 
wzrostu produkcji stali odczuwają 
dotkliwie brak niektórych wysoko 
uszlachetnionych wyrobów walco
wanych, zwłaszcza ze stali jakoś
ciowych. Nakazuje to generalną re
konstrukcję starych wydziałów 
przetwórczych w hutach śląsko- 
zagłębiowskich. budowę nowych 
walcowni, wytwórni rur i , innych 
produktów oraz każę dążyć do 
zwiększenia produkcji stali jakoś
ciowych, m. in. poprzez budowę 
stalowni elektrycznych i konwer- 
torowo-tlenówych.

Wiele już się robi. Trzy czwarte 
nakładów inwestycyjnych Obecnej 
pięciolatki W hutnictwie wojewódz
twa katowickiego skoncentrowano

ANDRZEJ WRAZIDŁO

w siedmiu hutach. I Dó generalnej num Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach zajęło się tą 
oprawą i na podstawie poprzednio

lub częściowej rekonstrukcji, mo
dernizacji i rozbudowy wybrano 
zakłady przetwórcze, przeznaczając 
nakłady na walcownie i ciągarnie 
rur, poprawę jakości produkowa
nych szyn, uszlachetnienie produk
cji walcowniczej. Ten kierunek bę
dzie kontynuowany, m. in. powsta
nie kilka nowych walcowni. Zasa
dą jest dążenie do poprawy jakości 
produktów, wydajności pracy, do
kładności wykonania. Dążyć śię bę
dzie do rozbudowy nowoczesnego 
przetwórstwa, automatyzacji proce
sów technologicznych Oraz zarzą
dzania, rozwoju zaplecza naukowo- 
badawczego, zmiany struktury i 
charakteru zatrudnienia W związ
ku z tym.

Najbardziej dynamicznie rozwinie 
się hutnictwo w Częstochowskim 
Okręgu Przemysłowym. Ważnym 
etapem w rozwoju nowoczesnego 
hutnictwa będzie uruchomienie tzw. 
mikrohuty w Strzemieszycach — 
zakładu metalurgii próżhióWęj; pro- 

'dukującego stale o Specjalnych 
własnościach i wyroby z nich, sto
sowane w precyzyjnych gałęziach 
przemysłu — od przemysłu sprzętu 
medycznego do elektroniki. Zakład 
ten ma rozpocząć produkcję w 1971 
roku i dawać rocznie około 3,5 ty
siąca ton najdroższych wyrobów 
stalowych rocznie (obecnie importo
wanych). Będzie to swojego rodza
ju „laboratorium hutnictwa” (stąd 
m. in. lokalizacja pod Dąbrową 
Górniczą, w mniej więcej równej 
odległości od trzech największych 
naukowych ośrodków hutniczych —, 
Gliwic, Krakowa, Cżęstochowy).

Jednakże problemem najważniej
szym jest rekonstrukcja starych 
hut: zarówno ze względu na wy
maganą jakość produkcji, jak i 
wydajność! Otóż 10 maja br. Ple-

opracowanych analiz stwierdziło ko
nieczność procesti generalnej rekon
strukcji w latach 1971—4985 — tym 
bardziej, że kwalifikacje i doświad
czenie załóg gwarantują opanowanie 
nowej techniki i technologii pro
dukcji (postanowiono przedłożyć 
rządowi kierunki i. rozmiary moder
nizacji do rozpatrzenia i akceptacji),

Rekonstrukcja owa jest wpraw
dzie przedsięwzięciem bardzo dro
gim, ale opłacalnym. Według obec
nego rozeznania, kompleksowa mó- 

, derniżacja' hutnictwa śląsko-dąb
rowskiego kosztowałaby około 36 
miliardów złotych (kwota byłaby 
rozłożona jednak na 3 pięciolatki). 
W efekcie, pomijając już korzyści 
jakościowe, produkcja owych czter
nastu hut zwiększyłaby się o 4,8 
miliona ton stali, 3,5 miliona tón 
wyrobów walcowanych, 60 tysięcy 
ton rur roćznie. Żeby W nowym 
zakładzie-kómbinacie hutniczym 
uzyskać tego rzędu produkcję, na
leżałoby zainwestować 55—58 mi
liardów zł!

Tak więc wielki, trudny do prak
tycznej realizacji (ograniczona prze
strzeń!) wysiłek trzeba podjąć. Na 
problem ten zwracają także uwa
gę Tezy Komitetu Centralnego 
PZPR na V Zjazd Partii wymie
niając nawet „imiennie” kilka hut, 
które w pierwszym rzędzie należy 
zmodernizować.

ZMIANA OBLICZA 
METALURGII KOLOROWEJ

Podobny, aczkolwiek, oczywiście 
na mniejszą skalę proces nastąpi 
.w starym śląskim , hutnictwie me
tali nieżelaznych (głównie — cyn
ku i ołowiu).

Inwestycje w.przemyśle cynkowo- 
Ołowiowym nie były równomiernie 
lodowane (wiele z nich kierowano do 
górnictwa rud) i dlatego Stare hut-

K S Z T A Ł T
JÓZEF

DX3KU.SJA. .„przed s .V,.. Zjaz
dem Partii, obejmując, ćało- 
kształt naszego życia poli
tycznego i społeczno-gospo
darczego, wzbogaca, wielo
stronnie problematykę, roz

woju nie tylko określonych dziedzin, 
gospodarki lecz róvynież poszczegól
nych regionów; kraju.

W regionie warszawskim owa pro
blematyka jeśt szczególnie złożona. 
Składa się na to'szereg przyczyn. 
Ośrodkiem centralnym regionu jest 
Warszawa z jej charakterystyczny
mi, stołecznymi funkcjami. War
szawa łącznie z obszarami przyleg
łymi stanowi drugą pod względem, 
wielkości (po katowickiej), aglome
rację ludnościową — rozległy zespół 
miejski z nabrzmiałymi problemami 
odnoszącymi się do jego struktury 
wewnętrznej, a Wynikającymi, z na
piętych bilansów zatrudnienia,' ko
munikacyjnych, z zakresem gospo
darki wodno-ściekowej, trudności w 
rozwiązywaniu potrzeb mieszkanio
wych itp. Owa aglomeracja miejska 
ukształtowała się pod wpływem 
koncentracji terytorialnej produkcji 
w wyniku rozwoju Warszawskiego 
Okręgu Przemysłowego, spełniające
go niezvyykle istotną rolę w . gospo
darce kraju z uwagi na charakter 
wytwarzanych tu wyrobów, istnie
jących rezerw produkcyjnych, zna
cznych możliwości zwiększenia pro
dukcji na drodze jej intensyfikacji 
oraz dalszego unowocześniania pro
cesów wytwarzania i przez lepsze 
wykorzystanie skoncentrowanego tu 
w znacznym stopniu zaplecza nau
kowo-badawczego.

Z drugiej strony; jak by na prze
ciwległym biegunie, dalej położone 
obszary obrzeżne regionu, obejmu
jące przeważającą część wojewódz
twa warszawskiego, pozóstają nadal 
jednymi z najmniej zurbanizowa
nych w kraju, słabo zagospodarowa
nych rolniczo i posiadającymi rów
nocześnie trwale przyrastające zna
czne zasoby siły roboczej. Obok pro
blemów, związanych z szybką inten
syfikacją produkcji rolnej — czego 
wymaga istniejąca sytuacja oraz 
duży wpływ województwa ńa bilan
se rolnicze kraju i co warunkuje 
poprawę poziomu życia większości 
mieszkańców tycn terenów — wy
stępują tu trudne problemy aktywi- 
wizacji gospodarczej, sprawy żwlą- 
zane z tworzeniem infrastruktury 
niezbędnej dla bardziej wszechstron
nego rozwoju, przygotowania kadr 
kwalifikowanych, bez których pro
ces rozwoju gospodarczego nie mo
że przebiegać prawidłowo.

Prawda, iż w okresie Ź0 lat Polski 
Ludowej dokonały się na obszarze 
regionu przełomowe przeobrażenia. 
Świadectwo daje im nie tylko War
szawa odbudowana z ruin i pięk
niejsza niż przed wojną, Są one 
również widoczne niemal w kaźdyfn 

«zakątku województwa. Dość wska
zać na wzrost udziału województwa 
w produkcji przemysłowej w kraju z 
2,8 proc, w 1949 r. do 4,3 proc, w 
roku ubiegłym, na nąklady inwesty
cyjne w gospodarce uspolOęznlonej 
wynoszące w latach 1950^681 w ce- 

nicze zakłady śląskie ulegały dal
szej dekapitalizacji. Natomiast w 
stosunkowo wysokim stopniu zmo
dernizowano. 1 rozbudowano zakła
dy przetwórcze, przy' czym,w 
związku z rozwojem przemysłu 
miedziowego i aluminiowego w Pol
sce Ludowej (przedtem w ogóle go 
nie było), nie jest to tylko prze
twórstwo cynku i ołowiu. Tak więc 
W zakresie przeróbki miedzi i jej 
stopów rozbudowano walcownie w 
Czechowicach-Dziedzicach i Łabę
dach oraz wielką hutę „Będzin”. 
Wyroby walcowane, prasowane i 
ciągnione z aluminium na dużą 
skalę produkuje od niedawna wal
cownia w Czechowicach-Dziedzi- 
cach.

Te zakłady mają perspektywy 
rozwojowe, natomiast huty cynku 
stopniowo będą likwidowane. Prze
starzałe, rozdrobnione zakłady za
stąpi wkrótce jeden wielki,' nowo
czesny — Huta Cynku w Miastecz
ku Śląskim. Stosowane tam metody, 
produkcji (zakład już zaczął praco
wać, tzn. jego huta tlenku cynku, 
z którego cynk uzyskuje się na ra
zie‘W starych Cyrikowhiach)- pozwa
lają na eksploatację Starych hałd 
oraz ubogich nawet rud cynkowo- 
ołowioWych, a tzw. piec szybowy 
będzie równocześnie wytapiał cynk 
i ołów. Hałd śląskich starczy dla 
Miasteczka na jakieś 20 lat, poza 
tym wykorzystywać się będzie re
sztki rud, wydobywanych w kopal
niach śląskich do czasów ostatecz
nej likwidacji, a pótem rudę do
wozić się będzie z nowych rejonów 
eksploatacji (najkorzystniej byłoby 
spod niedalekiego Zawiercia, dla
tego też na przedzjazdowej konfe
rencji Wojewódzkiej PZPR w Kato
wicach postulowano budowę tam 
nowych kopalń już w 1972 r.).

Ńa Śląsku produkuje się 158,5 tys. 
ton wyrobów z metali nieżelaznych, 
to jest ponad 63 proc, produkcji 
krajowej. Oprócz pełnej produkcji 

naeh$K 49.61 roku kwotę ponad 82 
miliardów:'zł, na Wzrost plonów 
zbóż osiąganych w ostatnich latach 
o około 70 proc, w porównaniu do 
okresu z lat 4934-1938 i jeszcze: szyb- ' 
szy rozwój produkcji hodowlanej i 
ogrodniczej, czy ponad dziesięcio
krotne zwiększenie liczby ' uczniów 
w szkołach średnich i zawodowych 
różnych typów — by zdać sobie 
sprawę z olbrzymiej skali dokony- 
wającego się postępu.

Rzecz polega obecnie na tym, by 
w. okresie, kiedy przed całą gospo
darką narodową jako podstawowe 
zadanie wysuwa się postulat szyb
kiego przechodzenia na . bardziej 
intensywne metody gospodarowania, 
stwarzać te możliwości nie tylko W 
skali poszczególnych branż i dzie
dzin ekonomiki, lecz także regionów 
i'- obszarów.

Jak wiadomo gospodarka W re
gionie działa również na zasadzie 
naczyń połączonych. Bardziej lub 
mniej sprawne funkcjonowanie za
kładów produkcyjnych i usługowych 
zależy od zespołu określonych czyn
ników składających się na właś
ciwe, kompleksowe zagośpodarowa- 

. nie danego terenu stosownie do je
go możliwości i potrzeb produk- 
cyjno-usługowych, co z kolei ma 
istotny wpływ na warunki bytowe 
ludności.

Chodzi tu przede wszystkim o eli
minowanie barier, utrudniających 
intensyfikację procesów produkcyj
nych , w określonych dziedzinach 
wytwórczości na danym obszarze i 
poszukiwanie możliwości optymal
nego w danych warunkach wyko
rzystania zasobów naturalnych re
gionu, istniejącego potencjału pro
dukcyjnego i możliwości rozwojo
wych oraz czynników stałej popra
wy warunków bytowych ludności.

Z myślą o tych sprawach Opra
cowano perspektywiczny plan roz
woju regionu Warszawskiego, który 
jako pierwszy w kraju, po zaopinio
waniu przez wspólną sesję Stołecz
nej i Wojewódzkiej Rady Narodo
wej, został zatwierdzony prżez Ra
dę Ministrów.

Prace nad planem regionalnym 
doprowadziły do ustalenia zasad 
gospodarowania, zmierzających sto
pniowo do zmiany obecnej struktury 
przestrzennej w kierunku jej ulep
szenia i zapewnienia warunków dla 
eliminacji zjawisk powodujących 
i potęgujących występujące trud- 
ftości w wielu dziedzinach.

Zasady owe przewidują jak wia
domo między innymi;
i) Dążenie do bardziej korzystnego 

rozmieszczenia sił wytwórczych 
na obszarze regionu przez u- 
względnienie w większym niż. do
tychczas zakresie obszarów sła
biej zagospodarowanych, przy 
równoczesnym rozwinięciu, dzia- 

. łania na rzecz możliwie najpeł
niejszego wykorzystania istnieją
cego potencjału produkcyjnego 
Warszawskiego Okręgu. Przemy
słowego, głównie przez urucha
mianie rezerw wzrostu wydaj
ności pracy na drodze rekon
strukcji techniczno-organizacyjnej



Wyrobów z cynku, ołowiu 1 ich sto
pów, wykonuje się tutejszych 
walcowniach, ciagarniach ćży pra- 
sowniach połowę produktów z mie
dzi i 42 procenty wyrobów alumi
niowych (szczególnie taśmy spec
jalne. . bardzo cienkie) 'oraz trzy 
czwarte półproduktów z. pozostałych 
metali nieżelaznych.

W tym właśnie kierunku — pro
dukcji uszlachetnionych półproduk
tów i gotowych wyrobów z wszy
stkich metali, nieżelaznych roz
wija! sję będzie śląski przemysł me
tali kolorowych. Stare zakłady cyn
kowe oraz kombinat górniczo-hut
niczy „Orzeł Biały” dosłownie do-, 
żywa ją swoich ostatnich dni. W 
planie perspektywicznym rozwoju 
branży do roku 1990 przyjęto zasa
dę generalnej rekonstrukcji prze
mysłu śląskiego, proponując loko
wanie tu w przyszłości wszelkiej 
uszlachetnionej produkcji przetwór
czej (m. in. ze względu na bazę 
energetyczną, zaplecze naukowo-ba
dawcze, i doświadczoną kadrę).

W latach 1970—1990 zwiększy się 
produkcja rur i prętów w hucie 
„Będzin”, rozbudowywać się będzie 
przetwórstwo miedzi i aluminiurń 
w Dziedzicach i Łabędach. W obec
nych Zakładach Cynkowych W Szo
pienicach powstanie wielka wal
cownia miedzi i mosiądzu oraz od
dział produkcji wałków i tulei z 
brązu (na łożyska ślizgowe do samo
chodów). Ten kolosalny zakład sto
pniowo generalnie zmieni profil — 
zlikwiduje się wydziały hutnicze i 
Szopienice zostaną wielkim ośrod
kiem przetwórczym. Poza wspom
nianymi kierunkami, nastąpi tu 
koncentracja produkcji taśm i 
blach cynkowych w nowej, wiel
kiej walcowni, która przejmie zada
nia Wszystkich wysłużonych walco
wni śląskich; podejmie się produk
cję aparatury kontrolno-pomiaro
wej dla potrzeb przemysłu metali 
nieżelaznych.

Zakłady Cynkowe „Silesia” po 
zlikwidowaniu walcowni blach roz
budują produkcję blach poligrafi
cznych i kilkąkrotnie zwiększą wy
rób kubków bateryjnych, Z myślą 
o tych inwestycjach dąży się już do 
zwiększenia mocy produkcyjnej fa
bryki maszyn dla metalurgii kolo
rowej „Zamęt” w Strzybhicy (Wkrót
ce rozpocznie się rozbudowa) i mo
cy przerobowej nowego przedsię
biorstwa remontowo-budowlanego 
branżv — „Montomet” w Piekarach 
Śląskich.

Natomiast nie ma pewności co dó 
przyszłego zagospodarowania niektó
rych terenów kombinatu „Orzeł Bia
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zakładów, wyboru właściwych 
kierunków specjalizacji przemy
słu i koncentracji produkcji W 
tych dziedzinach i zakładach oraż 
realizowanie przedsięwzięć degló- 
meracyjnych w odniesieniu do 
produkcji, zakładów i instytucji 
n!e związanych integralnie z go
spodarką okręgu.

2) Kształtowanie w oparciu o usta
lone zasady rozmieszczania sil 
wytwórczych struktury prze
strzennej regionu i kierunków 
urbanizacji, stwarzających lepsze 
możliwości aktywizacji gospodar
czej poszczególnych rejonów 
województwa, porządkowanie ce
lowych związków integrujących' 
obszar strefy podmiejskiej z 
Warszawą w ramach jednolitych . 
założeń zagospodarowania War
szawskiego Zespołu Miejskiego, 
profilowanie kierunków rozwojo
wych obszarów podregionalnych 
1 przyśpieszenie rozwoju ośrod
ków miejskich stanowiących cen
tra owych podręgionów, t.j. Pło
cka. Ostrołęki, Siedlec i Ciecha
nowa.

3) Możliwie maksymalne wykorzy
stanie warunków dla popraw^ 
życia mieszkańców regionu przez 
zapewnienie wzrostu dochodów 
w oparciu o rosnącą aktywność 
zawódową i Społeczną, wzrósł 
wydajności pracy, przez dostoso
wywanie kierunków rozwoju 
rolnictwa do przewidywanych 
zmian w Strukturze spożycia, in
tensyfikację budownictwa miesz
kaniowego w mieścid i na wsi, 
rozwój szeroko pojętej sfery 
usług dla ludności, usprawnienia 
uciążliwych dojazdów dó pracy 
1 warunków komunikacyjnych 
w ogóle oraz zapewnienie lep
szych możliwości wypoczynku.

Realizacja tych zasad w sposób 
zasadniczy -wpłynie na bardziej 
harmonijny rozwój regionu, na lep
sze wykorzvstanie miejscowych wa
runków, dla podniesienia efektyw
ności gospodarczej.

Jednvm z syntetycznych wskaź
ników. wyraźnie charakteryzujących 
przewidywane zmiany dotychczaso
wych tendencji rozwojowych są 
przyjęte programy dotyczące ruchów 
migracyjnych ludności i kierunków 
urbanizacji na obszarze_ regionu. 
Otóż w piętnastoleciu 1950-1965 z 
ogólnej liczby przyrostu ludności 
miejskiej regionu, wynoszącej 738 
trs. osób. 84 proc, przypadało na 
Warszawę i miasta Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego, a tylko 16 proc, 
na inne miasta półożorie na poZo- 
stałych obszarach, obejmujących 
prawie 90 proc, ogólnej powierzch
ni regionu, i zamieszkałych przez 
19 proc, oeólu jego ludności. Zało
żenia na dwudziestolecie 1965-1985 
przewidują, że udział Warszawy i 
miast Warszawskiego Zespołu Miej; 
skl“go w ogólnym wzroście liczby 
ludności miejskiej regionu powinien 
kształtować się w granicach około 
50 proc., co oznacza założenie zna- 

tcmoa urba* 
nizacji pozostałych obszarów woje- 

ły” w Brzezinach.-Wykorzystując u* 
Zbrojone tereny, a przede wszystkim 
— bazę energetyczną GOP-u i do
świadczone kadry można by po li
kwidacji kopalnictwa i przeróbki 
rudy cynkowo-płówicwej zlokalizo
wać tu inne zakłady metali nieże
laznych. W latach 1970—90 prawdo
podobnie trzeba będzie w Polsce 
zbudować — poza dodatkowymi za
kładami hutnictwa cynkowego — 
zakład przetwórstwa aluminium i 
odlewów aluminiowych ze złomów 
oraz jeszcze jedną hutę aluminium' 
(pomijam hutnictwo miedzi, jako że 
ono będzie oczywiście rozwijać śię 
w zagłębiu legnicko-głogowsklm). 
Właśnie takie zakłady mogłyby być 
zlokalizowane na terenach „Orła 
Białego”.

PRZEMYSŁ 
NAJWIĘKSZYCH NADZIEI

Najmniej 'Xviadomo o przyszłości 
wyeksploatowanego przemysłu ele
ktromaszynowego. Wprawdzie w 
województwie katowickim opraco
wano interesująęg koncepcje jego 
modernizacji i rekonstrukcji tech
nicznej, technologicznej, a także or
ganizacyjnej, lecz propozycje owe 
są inicjatywami miejscowymi, na 
razie nie zaakceptowanymi przez 
centralne władze gospodarcze.

Przemysł elektromaszynowy woj. 
katowickiego rozwijał się w ubie
gły ćh latach wolniej, niż w całym 
kraju — o ile w 1960 roku dawał 
18 proc, polskiej produkcji tej 
branży, to obecnie tylko ponad 14 
proc. Wzrosty produkcji uzyskiwa
no głównie przez zwiększanie zatru
dnienia, w końcu wykorzystano nie
mal wszystkie rezerwy i w ostat
nim okresie roczne przyrosty pro
dukcji ograniczyły się do 2—3 pro
cent!

Na gałąź tę na Śląsku i w Zagłę
biu Dąbrowskim składa się 91 za
kładów kluczowych (ponadto jest 
paręsśt zakładzików terenowych i 
spółdzielczych), z czego tylko 9 fa
bryk zbudowano w Polsce Ludowej 
(są to w większości zakłady meta
lowe. a więc stosunkowo najprost
sze). Generalnie biorąc fabryki ślą
skie' mają nieodpowiednie pomiesz
czenia i przestarzałe wyposażenie 
produkcyjne, Niektóre — jak np. 
Częstochowska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych — mają park ma
szynowy zużyty w 60—70 procen
tach. W tejże częstochowskiej fa
bryce w zeszłym roku trzeba było 
w efekcie przeprowadzić aż 450 re
montów, choć zakład posiada w su

ONU
wództwa na drodze przyśpieszenia 
rozwoju miast podregionalnych, 
wzmocnienia funkcji gospodarczych 
wielu miast powiatowych Oraz in
nych stosownie do warunków miej
scowych, bądź jako ośrodków usłu
gowych dla rolniczego zaplecza, bądź 
też w oparciu o szczególne WarUrtki 
lokalizacyjne, dające niektórym 
miastom określone preferencje roz
wojowe.

Opracowanie planu stanowiło za
kończenie pierwszego, najważniej
szego etapu prac. Będą one dalej 
rozwijane i prowadzone w kierun
ku pogłębiania i weryfikacji zało
żeń, wiążących się zwłaszcza z re
konstrukcją techniczno-organizacyj
ną branż, będą zmierzały do opra
cowania planów zagospodarowania 
perspektywicznego podręgionów, 
szczegółowych planów dla obszarów 
silnie Inwestowanych i innych opra
cowań niezbędnych dla rozwinięcia 
wszechstronnej koordynacji działal
ności gospodarczej w skali regio
nalnej.

Jeszcze ważniejszą sprawą jest 
zapewniehie warunków dla należy
tej realizacji Założeń planu, Pyta
nie — jak wykorzystać dotychcza
sowy dorobek prac planistycznych, 
jak zapewnić realizację ustalonych 
zasad zagospodarowania regionu, 
aby sprzyjało to ogólnemu podnie
sieniu efektywności gospodarowania 
na tym obszarze kraju? — Ozto pro
blemy niezwykle istotne i naz pewno 
mające zWiązek z poszukiwaniami 
dotyczącymi kierunków dalszego 
doskonalenia metod planowania 1 
zarządzania gospodarką narodową.

Tezy na V Zjazd Partii podkreś
lają konieczność zapewnienia stałe
go postępu w metodach planowania 
i zarządzania stosownie do zmian 
zachodzących w stanie sił wytwór
czych i stosunków Społecznych w 
kraju. Myślę, iż zarówno obecna 
sytuacja społeczno-gospodarcza, jak 
i postęp w planowaniu przestrzen
nym stwarzają warunki do zwró
cenia jeszcze większej uwagi na te
rytorialne układy i aspekty gospo
darowania oraz na konieczność do
skonalenia instrumentów działania, 
które wykorzystywane w pracach 
planistycznych, w decyzjach gospo
darczych powinny umożliwiać dal
szą optymalizację efektów gospodar
czych i społecznych przez bardziej 
prawidłową allokację środków sto
sownie do potencjalnych warunków 
każdego regionu.

Oczywiste jest, iż kształty rozwo
jowe regionu nie tworzą się li tyl
ko w pracowniach planistów, w 
wyniku ich badań i propozycji sta
nowiących podstawę określonych 
decyzji gospodarczych. Decydującym 
czynnikiem rozwoju każdego regionu 
jest aktywność społeczno-zawodowa 
ludności; inicjatywa i gospodarność 
mieszkańców, zmierzająca do mak
symalnego wykorzystania wszelkich 
miejscowych zasobów i rezerw. Ini
cjatywa ta przejawiająca się w wy
suwanych projektach alternatyw- 
nych rozwiązań problemów produk
cyjnych, w postulatach zgłaszanych 

mie 270 maszyn i urządzeń produk
cyjnych,
' Zużycie fizyczne maszyn powodu
je wielkie koszty (remonty!) i częste 
przestoje w produkcji, utrudnia ryt
miczną pracę. Niemniej kosztowne 
jest zużycie moralne urządzeń — 
ich prżestarzałość konstrukcyjna, 
niska wydajność. Większość wypo
sażenia stanowią obrabiarki uni- 
węrsalne. Przeważa obróbka wióro
wa, plastyczna ma wąski zakres, w 
efekcie marnuję się bardzo wiele 
materiałów. Przestarzałe są urzą
dzenia odlewnicze oraz hartownicze 
(jest ich zresztą mało, technologia, 
obróbki cieplnej jest na niskim, po
ziomie). Generalnie w Zbyt małym 
zakresie stosuje się prace spawal
nicze, Urządzenia są prymitywne 
(spawarki automatyczne i półauto
matyczne stanowią tylko około 6 
proc, urządzeń spawalniczych w 
ogóle). Brakuje obrabiarek i narzę
dzi specjalnych, szczególnie w fazie 
wykańczania montażu.

Potrzeba więc szeroko zakrojonej 
modernizacji. Najbardziej opłacalne 
są generalne rekonstrukcje całych 
zakładów. Warto' tu wskazać na 
przykłąd Dąbrowskiej Fabryki 
Obrabiarek. Gdy podjęto tam w 
roku 1965 przebudowę pomieszczeń 
i wymianę przestarzałej części par
ku maszynowego, produkcja szybko 
zaczęła rosnąć (mimo prowadzo
nych prac budowlanych). W 1967 ro
ku była już. o 60 proc. Wyższa, niż 
w 1965 r. Po ostatecznym zakończe
niu przebudowy, mimo niezwiększe- 
nia terenu, fabryka dawać będzie 
produkcję 2,5 raza większą, niż 
przed rekonstrukcją (nastąpi to w 
roku 1970). Zatrudnienie w tym 
czasie wzrośnie tylko o 26 procent 
(możliwe będzie m. in. wprowadze
nie nowoczesnej organizacji produ
kcji). Równocześnie poprawia się 
jakość wyrobów, podejmuje pro
dukcję nówocześnych obrabiarek. 
O ile w 1965 roku w DFO nie pro
dukowano ani jednej obrabiarki, 
którą można by zaliczyć do grupy 
A (poziom światowy), to obecnie 
stanowią one 25 procent produkcji, 
a za dwa lata będą obejmować 60 
procent!

Przemysł elektromaszynowy woj. 
katowickiego produkuje bardzo 
szeroki asortyment wyrobów — od 
kompletnych urządzeń fabrycznych, 
silników okrętowych, ciężkich kon
strukcji mostowych, poprzez precy
zyjne maszyny, silniki i urządzenia 
elektryczne, aż do masowo produ
kowanych artykułów rynkowych 
(pralki, lodówki, garnki). Dominuje 
w nim jednak najcięższa, metalo- 

do programów rozwoju poszczegól
nych terenów, miast, gromad i wsi 
w konkretnych przedsięwzięciach, 
zmierzających do lepszego Wykorzy
stania miejscowych możliwości i re
zerw, do przyśpieszenia rozwiązania 
niejednego ważnego dla datie^ó te
renu problemu przez podejmowanie 
określonych czynów społecznych 
wspieranych pórnocą państwa.

Ważkim elementem, zapewniają
cym coraz pełniejsze wyzwalanie 
społeczno-gospodarczej inicjatywy 
ludności i jej kojarzenia z zadania
mi wynikającymi z ogólnonarodo
wych planów gospodarczych, a tak
że z planów zagospodarowania po
szczególnych rejonów jest stale u- 
macniająca się rola i pożycja rad 
narodowych jako • gospodarzy terenu, 
rosnące umiejętności organizator
skiego działania organów admi
nistracji terenowej. Rozwój plano
wania przestrzennego i terenowego 
stwarza niewątpliwie coraz lepsze 
podstawy dla działań, zmierzających 
do uruchomienia rezerw i czyn
ników rozwojowych poszczególnych 
regionów, do tworzenia ich przy
szłych kształtów, pełniej uwzględ
niających możliwości i potrzeby na
szej gospodarki narodowej i środki 
poprawy warunków bytowych ich 
mieszkańców.

Szereg zamierzeń i zrealizowanych 
wniosków, podjętych w toku prac 
nad planem regionu warszawskiego 
są tego niewątpliwym dowodem. 
Przykładem mogą być liczne filie 
warszawskich zakładów pracy W 
powiatach pozbawionych dotychczas 
przemysłu, pogłębiająca się współ
praca Stołecznej i Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i podporządkowa
nych im organów wykonawczych, 
szereg inspirowanych przez instancje 
partyjne Stolicy 1 województwa, 
przedsięwzięć tworzą korzystny 
klimat dla wspólnego rozwiązywa
nia określonych problemów gospo
darczych, czy spraw związanych z 
warunkami bytowymi mieszkańców.

Niezbędne jest jednak również 
podkreślenie konieczności działania 

'i poszukiwań, zmierzających do in
stytucjonalnych form postępowania 
znajdujących wyraz w naszym sys
temie planowania prowadzących do 
pełniejszej integracji planowania 
gospodarczego z planowaniem prze
strzennym, gdyż w tej dziedzinie 
kryje się niemało rezerw i możli
wości dalszej optymalizacji działal
ności gospodarczej. Jest jeszcze wie
le przypadków wskazujących, iż wy
padkowa interesów rozwojowych 
branża — region, nie zaWsze jest 
rozstrzygana z pozycji wyboru wyż
szego rzędu, jakim jest dobro gos
podarki narodowej.

Postępem w tej dziedzinie byłoby 
sżerśze upowszechnienie zasady 
uwzględniania w opracowaniach re
sortowych. gałęziowych i branżo
wych przekrojów terenowych i to 
nie tylko w analizach aktualnej sy
tuacji, lecz również planistycznych 
w założeniach rozwojowych wielo
letnich i perspektywicznych. Istot
ne jest by przewidywane warianty 
zamierzeń gospodarczych analizowa
ne były możliwie wszechstronnie z 
punktu widzenia ich aspektów re
gionalnych i wpływu wyboru w 
tym zakresie zarówno na koszty 
jednostkowe produkcji, jak i koszty 
społeczne i efekty społeczno-gospo
darcze przewidywanych reZulatatów.

W . ścisłym związku z powyższym 
pozostaje problem doskonalenia me
tod rachunku ekonomicznego opty

chłonna produkcja.: Np..o ile w 
sztukach fabryki urządzeń mecha
nicznych dają niecałe 10 proc, kra
jowej produkcji obrabiarek, to wa
gowo jest to aż 22,5 procenta. Od 
1960 roku ciężar statystycznej obra
biarki zmniejszył się o 100 kg, co 
jest osiągnięciem niewielkim, bio- 
rąc pód uwagę, że przeciętnie obra
biarka Waży obecnie ponad 3 tony. 
Trzeba jednak dostosowywać się 
do . realnych warunków — wytrzy
małości materiałów.

Problem ten jest szczególnie isto
tny właśnie przy wysóąe metalo- 
chłorinej produkcji śląskiego prze
mysłu elektromaszynowego, wyra
biającego głównie na potrzeby za
opatrzenia inwestycyjnego. Przy 
naszym napiętym bilansie Wyro
bów hutniczych nadmierne zużycie 
materiałów stwarza trudne sytua
cje. Dzięki realizacji przedstawio
nego poWyżej programu moderniza
cji i rekonstrukcji starego hutnic
twa śląsko-dąbrowskiego, bilans 
zaopatrzenia, dostaw i potrzeb po
winien radykalnie zmieniać się (nie 
chodzi tyle o zwiększenie produk
cji hutniczej, ćó poprawę jej jako
ści, zwiększenie Wytrzymałości sta
li). jednakże konieczne jest-równo
cześnie zmodernizowanie odlewnic
twa i procesów Obróbki cieplnej — 

'dobre hartowanie znacznie przedłu
ża żywotność urządzeń metalowych! 
Tymczasem np.. bielska inicjatywa 
budowy nowoczesnej odlewni rejo
nowej, która zastąpiłaby stare za
kładowe i obsługiwałaby wszystkie 
fabryki Bielskiego Okręgu Przemy
słowego, od lat nie może doczekać 
się akceptacji i realizacji.

Komitet Wojewódzki PZPR w 
Katowicach, po dogłębnej analizie 
przygotował ramowy program ge
neralnej rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej śląsko-dąbrowskie- 

,go przemysłu elektromaszynowego 
(obecnie opracowuje się go w. szcze
gółach). Jego założenia można spro
wadzić do: modernizacji zakładów, 
przede Wszystkim mających ustalo
ną dobrą „markę”, produkujących 
na eksport: eliminacji z produkcji 
asortymentów prostych i zastępo
wanie ich wysoko - uszlachetniony
mi; stwarzania miejsc pracy dla ko
biet (na rynku pracy województwa 
zrodził się, jak pisałem, nadmiar 
kobiecych rak do pracy!); rozwija
nia pfódukcji na dużą skalę w wy
specjalizowanych zakładach, które 
powinny tworzyć swoje filie; two
rzenia — zgodnie z tezami zjazdo
wymi — nowej organizacji przed
siębiorstw wielozakładowych, zgru
powanych wokół, fabryk o najwyż

malizacji planów, by były one bar
dziej kompleksowe a przez to peł
niej uwzględniały elementy społecz
nych kosztów i efektów gospodaro
wania oraz kosztów sfery cyrkula
cji. Doskonaląc analizę przepływów 
międzygałęziowych, zasadniczą dla 
zapewnienia proporcjonalnego roz
woju gośpodarki narodowej zgodne- ' 
go ż ustalonymi kierunkami, należa
łoby rozwinąć również pracę nad 
badaniem międzyregionalnych * 
związków gospodarczych i możli
wościami. ich racjonalizacji.

Bogaty dorobek centralnych i te
renowych organów planowania Ko
mitetu Zagospodarowania Przes
trzennego Kraju PAN-u oraz zain
teresowanych katedr i instytutów 
obrazuje istniejące struktury i ukła
dy regionalne kraju, zasoby i poten
cjalne możliwość! poszczególnych 
rejonów. Dobre podstawy dla dal
szych działań Stwarza też znaczny 
postęp osiągnięty W ostatnich la
tach w rozwoju statystyki regional
nej.

Pełniejsze wykorzystanie tych 
podstaw i całego dotychczasowego 
dorobku dla potrzeb praktyki gospo
darczej— planowania regionalnego 
i terenowego, rozwijanie różnych 
form koordynacji terenowej obejmu
jących również tematykę związaną 
z tworzeniem nowych, efektywniej
szych układów, powiązań produkcyj-’ 
nych międzyzakładowych, kooperacji 
regionalnej, możliwości tworzenia 
branżowoterytorialnych ośrodków 
produkcyjnych, przedsiębiorstw wie
lozakładowych oraz sprawy doty

UWAGA
PRENUMERATORZY!

Uprzejmie informujemy, £e wszystkie zakłady pracy, in
stytucje i organizacje społectno-polityezne, abonujqce nasz 
tygodnik w ramach prenumeraty pozapocztowej, powinny 
dokonać Wpłat na rok przyszły w oddziałach i delegaturach 
„Ruchu" do dnia 25 listopada br. Prenumerata przyjmo
wana jest wyłącznie na cały rok.

Natomiast zamówienia indywidualne przyjmowane sq do 
dnia W grudnia br. Prenumerata w tej formie może obej
mować zamówienie kwartalne, półroczne bqdź roczne.ł

Wszelkich dodatkowych informacji udzielają wszystkie 
placówki poczty i „Ruchu",

szym poziomie technicznym 1 orga
nizacyjnym • (obniżenie kosztów 
produkcji, lepsze warunki rozbudo
wy silnego zaplecza konstrukcyjne
go i badawczego, elastyczność pro
dukcji); zasadniczych przemian w 
technologii wytwarzania.

Jest to przedsięwzięcie na tę ska
lę bez precedensu — następuje w 
praktyce pełna terenowa koordy
nacja rozwoju branży mimo admi
nistracyjnych podziałów i, braku' 
ustalonego punktu widzenia mini
sterstw i zjednoczeń. Gdy prace 
dobiegną końca i zostanie opraco
wany wieloletni plan rozwoju prze
mysłu elektromaszynowego, będzie 
to ogromny krok naprzód w dąże
niu do prawidłowego, nowoczesnego 
rozwoju gospodarczego regionów 
przemysłowych woj. katowickiego 
(zharmonizowany rozwój górnic
twa, hutnictwa czarnego i koloro
wego oraz przemysłu elektromaszy
nowego czyli gałęzi podstawowych!).

Niektóre dotąd skonkretyzowane 
zamierzenia są bardzo Interesujące. 
Tak więc do 1975 roku powinno się 
zmodernizować i rozbudować 21 wa
żnych zakładów, b ustalonej „mar
ce”; poza tym powstać ma 16 no
wych jednostek produkcyjnych — 
satelitarnych lub samodzielnych 
fabryk (W tym 11 zupełnie nowych 
zakładów). Budowa wspomnianych 
11 zakładów kosztowałaby ok. 6 mi
liardów zł (są już nawet wstępne 
propozycje lokalizacji), zatrudniłyby 
one 18 tys. pracowników i dawały 
roczną produkcję o wartości 8,6 mi
liarda zł.

Koszty- całego programu moderni
zacji, rozbudowy i budowy nowych 
jednostek do 1975 r._ wyniosą ok. 
19 miliardów zł, jednakże nakłady 
te zapewniłyby wzrost produkcji o 
14 miliardów zł rocznie. Oto np. 
rozbudowa Bielskich Zakładów 
Urządzeń Technicznych umożliwi 
rezygnację z budowy nowej, potrze
bnej fabryki tego typu — czyste 
oszczędności na owej operacji wy
niosą ok. 150 milionów zł (rozbudo
wa i modernizacja jest zawsze tań
sza od nowej- inwestycji). Przy tym 
moc produkcyjną wykorzysta się 
szybciej w warunkach rozbudowy, 
niż stworzenia nowego zakładu, bez 
doświadczonej podstawowej kadry 
(nie mówiąc o Oszczędność ach ad
ministracyjnych i kierowniczych): 
koncentracja produkcji ułatwia ob
niżanie kosztów, poprawę jakości 
wyrobów. Właśnie zasada koncen
tracji i Specjalizacji dominuje w 
każdej z opracowanych dotąd szcze
gółowo propozycji rekonstrukcji i 
rozbudowy, 

czące lepszego bilansowania potrzeb, 
zadań i środków w skali regionalnej 
posiada niezwykle istotne znaczenie. 
Uzależnione to jest od dalszych ini
cjatyw terenu w tym zakresie oraz 
tworzenia lepszych podstaw i możli
wości działania przez rozwinięcie 
prac badawczych o charakterze 

'Syntez i prognoz w powiązaniu z 
praktyką, od lepszego powiązania 
prac planistycznych, resortowych i 
branżowych w tym zakresie z tere
nowymi organami planowania przes
trzennego. i gospodarczego.

Stosowanie coraz intensywniej
szych metod gospodarowania wiąże 
sie z coraz pełniejszym wykorzysty
waniem zasobów każdego z regio
nów kraju. Istotne jest zarówno za
pewnienie Odpowiedniego ich udzia
ły w tworzeniu dochodu narodowego 
stosownie do istniejących możliwości 
społeczno-produkcyjnych, jak też za
bezpieczenie uczestnictwa w po
dziale wytwarzanego dochodu, 
zgodnie z celąml i zasadami naszej 
socjalistycznej gospodarki..

Obecny ' etap rozwoju naszej gos
podarki narodowej, postęp osiąg
nięty w rozwoju sił wytwórczych, 
w dotychczasowym doskonaleniu 
systemu planowania i zarządzania' 
stwarza Coraz lepsze warunki rów
nież do tego, aby w sposób bardziej 
kompleksowy podejmować działania 
zmierzające do tworzenia kształtów 
społeczno-gospodarczych poszczegól
nych regionów zgodnie z ich poten
cjalnymi warunkami, potrzebami 
mieszkańców i całej naszej socjali
stycznej gospodarki 1 kultu-y.

ORZECZNICTWO

POJĘCIE „WADY NIEZNACZNEJ” 
DOSTARCZONEGO TOWARU

W myśl §2 ust. 2 pkt 3 zarządze
nia Przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów z 
dnia 7 października 1966 r. w spra
wie ogólnych warunków umów 
sprzedaży oraz umów dostawy w 
obrocie krajowym pomiędzy jedno
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski nr 57, poż. 276) 
jednoptki gospodarki Uspołecznionej 
mogą w. umowach ustalić, że 
sprzedawca nie będzie miał 
obowiązku zapłaty kary 
za wady dostarczonego towaru, 
jeżeli wada była nieznaczna 
(drobne usterki), a sprzedawca ją 
usunął lub towar wymienił 
niezwłocznie lub w terminie 
uzgodnionym z kupującym.'

Na tle wykładni tego przepisu 
doszło do rozbieżności między Za
kładami Naprawczymi Taboru Ko
lejowego w A i Fabryką Wagonów 
w B w następujących okolicznoś
ciach:

Orzekając w spraWie nr X o 
treści umowy kooperacyjnej 
stron na rok 1967, dotyczącej dosta
wy podwozi do cystern, Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa ustaliła mię
dzy innymi, że Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego nie będą miały 
obowiązku zapłaty Fabryce Wago
nów kar umownych za wady, jeżeli 
wady będą nieznaczne, a Za
kłady Naprawcze niezwłocznie je 
usuną lub towar w uzgodnionym 
terminie wymienią, z tym, że posta
nowienie to będzie wiązało strony 
z dniem podpisania przez nie anek
su do umowy, określającego, co 
strony rozumieją przez pojęcie 
drobnych usterek.

Ponieważ do porozumienia co do 
pojęcia wad nieznacznych, czyli 
drobnych usterek strony nie doszły 
i odpowiedniego aneksu nie podpi
sały przeto Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa rozstrzygając powstały 
na tym tle nowy spór, z wniosku 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego, ustaliła treść owego 
aneksu w ten sposób, że Zakłady 
Naprawcze nie będą miały obowiąz
ku zapłaty kary za wady, jeżeli wa
dy będą nieznaczne, a dostawca 
Wady niezwłocznie usunie bądź zgo
dzi się na ich usunięcie ha jego 
koszt lub towar w uzgodnionym 
terminie wymieni, a koszt naprawy 
nie przekroczy kwoty zł 3 000. —.

Od tego orzeczenia pozwana Fab
ryka Wagonów wniosła odwoła
nie .

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy. spór w trybie odwo
ławczym, w orzeczeniu ż dnia 8 lu
tego 1968 r. nr 1-561/68 wypowie
działa następujący pogląd prawny:

Dostawcą n i e może skutecznie 
domagać się umownego zwolnie
nia go od odpowiedzialności za 
takie wady dostarczonego'' towaru, 
które w określónej sytuacji kom
plikują sytuację odbiorcy w 
znaczniejszym stopniu.

Przy ustalaniu zakresu zwol
nienia dostawcy od odpowiedzial
ności t.zn. przy określaniu pojęcia 
„wady nieznacznej” (drobnej uster
ki) może być przyjęta zasada, uza- 

. leżniająca ograniczenie odpowie
dzialności dostawcy od ilości'robo- 
czo-godzin potrzebnych do usunię
cia danej wady bądź od Wysokości 
wynagrodzenia, które za usunięcie 
wady powinno być wypłacone.

W uzasadnieniu swego stanowis
ka GKA zaznaczyła:

„Bezsporne jest między strona
mi, iż ustalenie specyfikacji 'wad 
nieznacznych podwozi nie jest mo
żliwe, wobec czego zachodzi potrze
ba określenia pojęcia~wady niezna
cznej. w inny sposób. Należy -zau
ważyć, iż dostawca obowiązany jest 
dostarczyć artykuł należytej jako
ści i że dopuszczenie umownego 
ograniczenia jego odpowiedzialnoś
ci za wady, przewidzianego postano
wieniem § 2 ust. 2 pkt 3 zarządze
nia Przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów Z 
dnia 7 października 1966 r. w spra
wie ogólnych warunków umów 
sprzedaży (...) (Monitor Polski nr 
57, poz. 276), a polegającego na 
zwolnieniu dostawcy od obowiązku 
zapłaty kar umownych za usunięcie 
we właściwym czasie wady niezna
cznej (drobne usterki) — lub W ra
zie wymiany towaru z takimi wa
dami — stanowi wyjątek od zasa
dy. dostawca obowiązany jest za
płacić karę umowną za dostarcze
nie towaru z wadami nawet i Wte
dy, gdy wady usunął, lub towar 
wymienił (§ 49 ust. 1 § 51 pkt 3 
ogólnych warunków umów sprze
daży w obrocie krajowym).

Mając powyższe na uwadze oraz 
wobec tego, że każde dostarczenie 
towaru z wadami godzi w interes 
odbiorcy, przy rozstrzyganiu sporu 
w sprawie pojęcia Wady nieznacz
nej należy mieć m. in. na względzie, 
że dostawca nie może skutecznie 
domagać się umownego zwolnienia 
go od odpowiedzialności za takie 
wady, które W określonej sytuacji 
w znaczniejszym stopniu kompliku
ją sytuację odbiorcy.

W sytuacji, która wchodzi w 
grę w sprawie niniejszej, Istnieją 
podstawy do przyjęcia, iż przy oce
nie stopnia uciążliwości wad dla 
odbiorcy specjalne znaczenie ma 
ilość roboczo-godzin potrzebna do 
ich usunięcia. Bezsporne jest bo- ■ 
wiem w sprawie, iż w stosunkach 
między stronami istnieje uzasad-
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niona względami praktyczno-ekono- 
micznymi praktyka, Iż w znacznej 
ilości wypadków na podstawie poro
zumienia stron pozwany odbiorca 
wyręcza odpłatnie powodowego do
stawcę w usuwaniu wad podwozi. 
Wykonywanie zaś tych prac skut
kuje wyłączenie pewnych zasobów 
siły roboczej z planowej działalno
ści produkcyjnej odbiorcy. W tej 
sytuacji GKA nie znalazła podstaw 
ku temu, aby przy ustalaniu zakre
su omawianego ograniczenia odpo
wiedzialności powodowego dostaw
cy nie uwzględnić postulatu odbior
cy w przedmiocie uzależnienia tego 
ograniczenia od wyrażonej w robo- 
czo-godzinach pracochłonności usu
wania danej wady,' ani też aby za
kwestionować stanowisko odbiorcy, 
iż za wadę nieznaczną nie powin
na być uznana wada, przy której 
usuwaniu zużywa się więcej robo- 
czo-godzin niż 15. W związku z 
wywodami powodowego dostawcy 
co do rzekomego zawyżania przez 
pozwanego odbiorcę ilości roboczo- 
godzin zaznaczyć należy, iż takie 
zawyżanie, które w razie jego 
stwierdzenia można zresztą kwes
tionować — może — jako prowa
dzące do podwyższenia wynagro
dzenia odbiorcy z tytułu wykona
nej usługi — rzutować na wysokość 
roszczeń odbiorcy także i wtedy, 
gdyby za kryterium wady niezna- 
cznei przyjął określoną ogólna wy
sokość tego wynagrodzenia (...)”

I WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA •WOLNA TRYBUNA

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

USTALANIE ZASOBCW ZŁÓŻ 
ROPY NAFTOWEJ I GAZU 

ZIEMNEGO
ORAZ ZATWIERDZANIE 

DOKUMENTACJI GEOLOGICZNEJ

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Urzędu Geologii z dnia 10 paździer
nika 1968 r. w sprawie ustalania 
zasobów złóż ropy naftowej i gazu 
ziemnego, sporządzania oraz przed
stawiania dokumentacji geologicz
nej do zatwierdzenia (Monitor Pol
ski nr 43, poz. 307) wprowadza w 
formie oddzielnej instrukcji (wyda
nej jako broszura) zasady i spo
sób ustalania zasobów złóż ropy 
naftowej i gazu ziemnego, w a r u n- 
k i jakie powinny być spełnione dla 
poznania tych zasobów w poszcze
gólnych kategoriach oraz zasady 
sporządzania dokumentacji geologi
cznych i tryb przedstawiania tych 
dokumentacji do zatwierdzenia.

OPŁATY ZA BADANIA 
WYKONYWANE 

W LABORATORIACH PIH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 9 października 
1968 r. (Monitor Polski nr 43, poz. 
299) ustalił, że za badania wykony
wane na żądanie w laborato
riach kontrolno-analityćznych Pań
stwowej Inspekcji Handlowej po
biera się od jednostek organi
zacyjnych i osób, które czynności 
tych zażądały, stosowne opłaty, 
określone w zarządzeniu.

Za badania wykonywane z ini
cjatywy organów PIH oraz na 
zlecenie jednostek budżetowych m. 
in. resortu handlu wewnętrznego 
opłaty nie są pobierane.

ZATWIERDZANIE RECEPTUR 
I DOPUSZCZANIE DO OBROTU 

ARTYKUŁÓW 
GARMAŻERYJNYCH

Ukazało się niedawno w Dzien
niku Urzędowym MHW zarządzenie 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia 29 lipca 1968 r. w sprawie try
bu zatwierdzania receptur i dopu
szczania do obrotu artykułów gar
mażeryjnych produkowanych przez 
państwowe przedsiębiorstwa resor
tu handlu wewnętrznego i spół
dzielnię „Społem” Związku Spół
dzielni Spożywców (Dz. Urz, MHW 
nr 30, poz, 64).

W myśl tego zarządzenia, dyrek
torzy terenowych zjednoczeń przed
siębiorstw handlowych, przemysłu 
gastronomicznego, piekarniczego. 
Wojskowej Centrali Handlowej i 
Centrali Handlowej „Konsumy” 
oraz prezesi zarządów spółdzielni 
„Społem” ZSS na szczeblu woje
wódzkim zatwierdzają dla zrzeszo
nych, zgrupowanych bądź pole
głych jednostek — receptury i 
dopuszczają do obrotu artykuły 
garmażeryjne wyprodukowane na 
podstawie tych receptur.

Jednak zatwierdzenie receptur i 
dopuszczenie do obrotu artykułów 
garmażeryjnych wyprodukowanych 
na podstawie tych receptur z mięsa 
zwierząt rzeźnych — wie
przowego, wołowego, cielęcego i 
baraniego — oraz zatwierdzanie re
ceptur na artykuły garmażeryjne 
trwale i utrwalone jak i dopusz
czanie ich do obrotu należy do Mi
nistra Handlu Wewnętrznego.

Dyrektorzy oraz prezesi zarządów 
jednostek nadrzędnych mogą prze
kazywać swe uprawnienia kierow
nikom jednostek zrzeszonych, zgru
powanych jak też podległych.

Utraciło moc dotychczasowe za- 
rząazenie w tym przedmiocie z 3 
czerwca 1965 r. (Dz. Urz. MHW nr 
26, poz. 63 z póżn. zmianami).

W
' NR 40/68 „ŻG” ukazały 
się dwie wypowiedzi po- 
lemizująće z moim arty
kułem opublikowanym w 
nr 36/68 ,,2G’’ pt. „Pro
ponuję inny model wcza

sów” ’) Dwóch jednocześnie prze
ciwników proponowanych przeze 
mnie zmian modelowych w organi
zacji wczasów i przytoczone przez 
nich argumenty, stwarzają pozory, 
że racja jest po ich stronie. Pocie
sza mnie jednak świadomość, że po
glądy moje na „model” wczasów, 
wśród wielu wypowiedzi dyskusyj
nych na ten temat, które ukazały 
się w ostatnich latach na lamach 
prasy, znajdują więcej poparcia niż 
nagany.

Wypowiedź Stanisława Markow
skiego, jako przeciwnika centraliza
cji, nie jest dla mnie zaskoczeniem, 
ponieważ jego argumenty, jak zresz
tą cały artykuł, znane mi są od mo
mentu, gdy opublikował je równo 
rok temu w nr 21/67 „Prawa i Ży
cia” pod tytułem: „O wczasach za
kładowych inaczej”. Nawet stylis
tyczna identyczność tych dwóch wy
powiedzi świadczy o tym, że Stanis
ław Markowski w ciągu minionego 
roku nie posunął się w argumenta
cji ani o krok naprzód. Nie zadał 
sobie również trudu zapoznania się 
z nowszymi publikacjami na ten te
mat, w których zagadnienie zrriian 
„modelu” wczasów potraktowane 
jest bardzo serio oraz rozpatrywane 
na tle podziału społecznego fundu
szu spożycia czy, jak w niektórych 
publikacjach, na tle konsumpcji 
społecznej.

Wobec tego oczywiście nie może 
być skuteczna i przekonywająca po
lemika Markowskiego z moimi, jak 
sam zresztą stwierdza, nowymi ar
gumentami. prowadzona przy pomo
cy starych kontrargumentów. Oso
biście jednak muszę stwierdzić, że 
nie uważam sam tych argumentów, 
przytoczonych przez Markowskiego 
na początku artykułu, za istotę za
gadnienia zmian "modelowych. Istotę 
tych zmian, miałem okazję wyłożyć 
w dalszej części artykułu, na co 
zdaje się Stanisław Markowski nie 
zwrócił uwagi, gdy pisałem, że cen
tralizacja działalności wczasowej i 
utworzenie w związku z tym jedno
litego układu organizacyjnego w za
kresie świadczenia usług wypoczyn
kowych pozwoli na osiągnięcie wie
lostronnych efektów w planowaniu 
inwestycji i modernizacji bazy 
wczasowej, w rozwiązaniach eksplo- 
atacyjno-uslugowych i w rachunku 
ekonomicznym, jako instrumencie 
sprawiedliwego -podziału środków 
na usługi wczasowe.

Tym wnioskom podporządkowana 
była zresztą cała argumentacja 
moich propozycji, nie zawsze wszak
że prawidłowo odczytana przez Sta
nisława Markowskiego A już wy
jątkowo absurdalnie brzmi przypisy
wany mi, pogląd, „że rodzaj wcza
sów powinien bvć niezależny od ro
dzaju wykonywanej pracy”, gdy w 
rzeczywistości chodziło mi zupełnie 
o co innego. To podział społecznego 
funduszu spożycia, którego cząstkę 
stanowią środki na usługi wczaso
we, powinien następować niezależ
nie od rodzaju wykonywanej pracy, 
zawodu I stanowiska w hierarchii 
społecznej. Nie doszłoby prawdopo
dobnie do takiego nieporozumienia, 
gdyby Markowski zechciał uważnie 
przeczytać zaraz następny akapit, w 
którym stwierdzam, że obecny sys
tem organizacji wczasów, mimo po
zorów spełniania socjalno-kultural- 
nvch celów podziału dochodu naro
dowego. nie gwarantuje już w pełni 
stosowania demokratycznych kry
teriów tego podziału. Stanowi on 
nawet w wielu przypadkach zaprze
czenie równości w korzystaniu z 
usług wczasowych, nawet w ramach 
tej samej grupv zawodowej. Oto jest 
również istotny elemept argumentów 
przemawiających za koniecznością 
zmian.

Wróćmv jednak do podstawowej 
tezy cytnwanvch na wstenie wypo
wiedzi. Zarówno Stanisław Markow
ski. jak i K. Sekunda, starała się 
udowodnić, przy uźvciu rótżnvch 
przykładów, że centralizacja wcza
sów, w szerokim tego słowa znacze-

Jeszcze w sprawie 
„innego modelu” wczasów
niu, przyniosłaby określone szkody, 
pogłębiła i tak już istniejące dys
proporcje w wykorzystywaniu wcza
sów, wstrzymała dopływ środków 
społecznych na rozwój bazy wczaso
wej i. — co jest, zdaje się, dla K. 
Sekundy rzeczą tak oczywistą, że 
nie warto jej uzasadniać — pogor
szyłaby znacznie wyniki ekono
miczne FWP. Ale to co jest możliwe, 
zdaniem dyskutantów, w ramach 
określonego związku czy resortu, nie 
jest możliwe w ramach organizacji 
centralnej, bo to by już było nie
ekonomiczne i szkodliwe. Przecież 
nie kto inny tylko sami dyskutanci 
■proponują na przyszłość: „budowę 
obiektów trwałych, na dłuższą me
tę znacznie bardziej ekonomicznych 
niż najrozmaitsze prowizorki i cam
pingi" co może być zrealizowane 
przez „akumulowanię wygospodaro
wanych coroęzniej/gŚbdków na spe
cjalnych kontach, do chwili zebra
nia sumy umożliwiającej budowę 
odpowiedniego obiektu”, I dalej: 
„należałoby również ułatwić wspól
ne prowadzenie tego rodzają inwe
stycji przez kilka zakładów pracy”.

Więc co proponuje w rezultacie 
Stanisław Markowski? Centralizację 
środków inwestycyjnych? Owszem, 
tylko że w ramach, powiedzmy, kil
kunastu zakładów pracy czy nawet 
w ramach określonego resortu. Au
tor 7,innego modelu” proponuje to 
samo, tylko w ramach specjalnie do 
tych celów powołanej jednostki or
ganizacyjnej. Dlaczego resorty czy 
związki branżowe nie mogłyby tych 
właśnie środków, w części przezna
czonej na wypoczynek, przekazywać 
na proponowane przez Markowskie
go konto tylko, że konto otwarte w
centralnej 
być może i 
sowym ?

Dlaczego 
wstrzymać,

instytucji wczasowej a 
przedsiębiorstwie wcza-

centralizacja miałaby 
jak to sugeruje K."Se-

kunda. dopływ środków społecznych 
na rozwój i eksploatację bazy wcza
sowej? Czy tylko dlatego, że jeśli 
powstałaby centralna- instytucja or
ganizująca wczasy dla wszystkich 
zatrudnionych w gospodarce uspo
łecznionej, to zakłady i związki 
wstrzymają dopływ środków na or
ganizację wypoczynku? Przecież za- 
gadnieńią te leżą w sferze mecha
nizmu podziału społecznego fundu
szu spożycia, który jak wiemy, dzie
lony jest dwoma kanałami: ze środ
ków budżetowych oraz z funduszu 
pozaoperacyjnego , przedsiębiorstw. 
Dodatkowe "źródła fihanSÓWartia u- 
rządzeń socjalnych, w tym bazy wy- 

’ poczynkowej, pochodzące z fundu
szu zakładowego czy dotacji związ
kowych, również mogłyby być. pod
porządkowane w części przeznaczo
nej na wypoczynek centralnie dzia
łającej organizacji.

A więc nie w dopływie środków 
leży istota zagadnienia. Dzisiaj już 
nawet kierownictwa niektórych 
Związków Zawodowych uświada
miają sobie konieczność koncentro
wania związkowych środków finan
sowych, funduszu ząkładowego, gdyż 
każdy: „w pojedynkę niewiele 
zdziała, choćby dlatego, że małe 
środki nie pozwalają na utrzymanie 
poważniejszych obiektów” w tym 
również bazy wypoczynkowo-rekre- 
acyjnej ’). Jeśli już same kierowni
ctwa związkowe uświadamiają so
bie, że „interes społeczny wymaga, 
aby na obecnvm etapie dla zwięk
szenia ilości jak i standardu urzą
dzeń socjalnych nie pojedynczo — 
a wspólnie je budować i prowadzić”, 
to czyż nie jest to ogromny krok 
w kierunku proponowanego przeze 
mnie „innego modelu” wczasów?

Siadem naszych artykułów

Programowanie 
meblarstwa

ZDZISŁAW PIGOŃ

Istota zagadnienia nie leży,’ i tego 
nie proponował mój artykuł, w li
kwidacji związkowej i Zakładowej 
bazy wczasowej, ale w zrzeszeniu 
jej w jedną centralną organizację 
wczasową łącznie ze środkami bie
żącymi i przyszłymi przeznaczonymi 
na jej rozwój. Jeżeli Stanisław Mar
kowski i K. Sekunda, zgadzają się 
z koniecznością koordynacji działal
ności inwestycyjnej, ujednolicenia 
zasad eksploatacji bazy wczasowej, 
racjonalnego gospodarowania, to jak 
inaczej wyobrażają sobie wprowa
dzenie tych istotnych elementów do 
działalności wczasowej, jeśli nie 
przez .powołanie takiego modelu or
ganizacyjnego, który byłby w stanie 
sprostać tym zadaniom. Taki model 
może być tylko zbudowany na pro
ponowanej przeze mnie zasadzie, 
gdyż żadne inne rozwiązania, choć
by nawet na bieżąco rozwiązywały 
niektóre problemy, nie są w stanie 
generalnie uzdrowić obecnego syste
mu organizacyjnego wczasów. Wie
dzą o tym doskonale wszyscy zaj
mujący się problematyką wczasów 
lub problematyką jednostek usługo
wych w ogóle. Pisze o tym również 
Jerzy Sierpiński w.swojej książce: 
„Wczasy pracownicze”3), choć przy
szłemu modelowi wczasów nadaje 
nieco inny kształt, rozróżniając w 
nim dwuetapowość — od ukształto
wania się odrębnej gałęzi gospodar
czej pod jednolitym kierownictwem 
skupiającej całokształt wytwarzania 
usług wypoczynkowo-turystycznych 
do zdecentralizowania bezpośred
niego zarządu tą sferą gospodarki 
i powierzenia go w gestię rad naro
dowych. Nie dyskutując z poglądami 
Jerzego Sierpińskiego, trzeba pod
kreślić w ruch równie mocne suges
tie centrali żacy jne, jak wydają się 
być mocne argumenty przeciwni
ków centralizacji.

Dodatkowej argumentacji na 
rzecz koncepcji centralizacyjnych 
dostarczają pojawiające się w lite
raturze i prasie rozważania na te
mat społecznego funduszu spoży
cia *). Wiadomo, że część tego fun
duszu składa się z funduszu ppza- 
operacyjnego przedsiębiorstw uspo
łecznionych, ale wiadomo również, 
że częstokroć wydatki z nim zwią
zane są nader trudne do wykrycia, 
tak jak często wydatki na. prowa
dzenie zakładowej bazy wczasowej 
obciążają koszty własne przedsię
biorstw. To nieprawda jakoby za
kładowe ośrodki wypoczynk.owe bu
dowane były tylko i wyłącznie przy 
pomocy społecznych środków i spo
łecznych czynów. Jeden, przytoczo
ny przez K. Sekundę, przykład nie 
świadczy jeszcze ó całości. Znany 
jest powszechnie aktywny udział 
przedsiębiorstw i zakładów pracy w 
budowie zakładowych ośrodków wy
poczynkowych w odniesieniu do ko
sztów budowy tych obiektów. Znacz
na część tych kosztów obciąża za
kładowe koszty transportu, energii, 
płac itd.

Jeżeli na tej zasadzie chcielibyś- 
my ustalić koszt wybudowania jed
nego miejsca wczasowego w bazie
zakład,owej, to byłby on daleko " możliwe 
wyższy od oficjalnych ustaleń. Ty-

nionej od stopnia zainteresowania 
dyrekcji zakładowym ośrodkiem 
wypoczynkowym. Pewnie, że czyny 
społeczne, świadczenia pieniężne 
załóg, wspomagają wydatnie budo
wę zakładowych ośrodków wypo
czynkowych, ale nie stanowią one ■ 
zasadniczego elementu kosztów bu
dowy tych obiektów.

Drugie zagadnienie, to sprawa po- 
■ działu społecznego funduszu spoży
cia w sferze funduszu pozaoperacyj- 
nego przedsiębiorstw. Wiadomo, że 
większe zakłady pracy, zamożniej
sze, dysponują większymi możli
wościami budowy i rozbudowy bazy 
wczasowej. W tych zakładach z Re
guły średnie zarobki pracowników 
są wyższe od zarobków oferowanych 
w zakładach mniejszych nawet o 
tym samym rodzaju produkcji. Spo
łeczny fundusz spożycia powinien 
być wobec tego m. in. kategorią wy
równywania płac, a staje się fak
tycznie kategorią pogłębiającą te 
różnice, mimo iż jęst to sprzeczne z 

■ zasadami" jego podziału, na co już 
zwracałem uwagę przy innej oka
zji6),. I dlatego jestem przekonany 
o złym podziale środków na cele 
socjalne, w którym powinien decy
dować czynnik nie zawodowej przy
należności, lecz społecznych po
trzeb6), co wydaje się negować Sta
nisław Markowski, wyrażając po
wątpiewanie, iż propozycja zmiany 
modelu nie jest w bezpośrednim 
związku z tymi potrzebami. Więc 
jakich mocniejszych argumentów 
trzeba Markowskiemu?

Proponowane przekształcenia mo
delowe warunkują" nie tylko aspekty 
społeczne, ale także i gospodarcze.

• W jaki, sposób będzie można zapew
nić zawarty W Tezach Zjazdowych, 
postulat równomiernego wzrostu 
wydatków na cele społecznego spo
życia w stosunku do wzrostu docho
du narodowego, jeśli nie zastosuje
my między innymi w świadczeniach 
usług wczasowych podstawowej za
sady racjonalnego gospodarowania, 
polegającej, jak wiadomo, na osią
ganiu maksymalnego efektu przy 
określonej wysokości nakładów jed
nostkowych. , Wprowadzenie zasad 
racjonalnego gospodarowania, ra
chunku ekonomicznego nie jest mo
żliwe, jak zapewne o tym wie Sta
nisław Markowski, w obecnym sys
temie organizacyjnym wczasów, w 
którym istnieje jeszcze szereg nie
dociągnięć, -błędów i wręcz marno
trawstwa. Niepotrzebnie skompliko
wany system finansowy, o którym 
pisałem w „modelu”, budzi poważne 
zastrzeżenia i nie ułatwia realizacji 
zasad racjonalnego, to znaczy 
oszczędnego, gospodarowania, środ
kami pochodzącymi ze społecznego 
funduszu spożycia.

Nie należy ukrywać, gę problem 
centralizacji działalności wczasowej 
jest złożony i wielostronny. Nie 
obejmuje on tylko poruszonych tu 
fragmentarycznie zagadnień inwes
towania, eksploatacji czy kosztów. 
Nie chodzi również w tej problema
tyce tylko o lepsze wykorzystanie 
miejsc wczasowych czy wreszcie o

•wości I nie dopuszczać do marno 
trawienia miejsc wczasowych, wa 
pewno nie opłaci się budować 
ośrodków wypoczynkowych, Które 
miałyby być czynne przez.2 lub .3 
miesiące w roku. Jeżeli już rzeczy
wiście wszyscy chcą wypoczywać w 
lipcu i sierpniu, jak twierdzą nie
którzy dyskutanci, o czym nie jet 
stem przekonany, to organizujmy 
pola campingowe, których niestru- 

j dzonym "propagatorem od lat jest
Bolesław Kania’). Pola campingowe 
posiadające skanalizowane ubikacje, 
umywalki, natryski z ciepłą i zimną 
wodą i kioski z artykułami pierw
szej potrzeby. Ale istnieje jeszcze 
problem, który wydaje się mało do
ceniany. Mianowicie problem same
go wczasowicza, jego potrzeb wypo
czynkowych, możliwości wypoczyn
ku i przygotowania do wczasów.

Zaspokojenie istniejących potrzeb 
wypoczynkowych łączy się w spo
sób bardziej może istotny, niż to 
na ogół się podkreśla, z istnieniem 
tak zwanych warunków do odbycia 
wczasów. Miałem okazję poruszyć
ten problem bliżej w „Życiu Gospo
darczym” i innych pismach’). Być 
może właśnie w tym tkwi przyczy
na zarówno niskiego stopnia wyko
rzystania bazy wczasowej poza 
okresem lata, niskiego stopnia wy
korzystania wczasów przez robotni
ków, jak również żywiołowego roz
woju bazy wczasów zakładowo- 
związkowych, a więc wczasów bar
dziej zbliżonych do miejsca wyko
nywania pracy i samego mechaniz
mu rozdziału skierowań.

Trzeba przyznać rację Stanisławo
wi Markowskiemu i K. Sekundzie, 
że tempo przyrostu miejsc wczaso
wych w FWP jest rażąco wolne w 
stosunku do wczasów zakładowo- 
związkowych. Ale trzeba też stwier
dzić. iż przyczyną tego powolnego 
tempa jest i była właśnie m. in. ten
dencja do rozwoju , bazy trwałej, 
czynnej cały rok i dostarczającej 
wiele wariantów rodzajów i form 
wypoczynku, do czego wydaje się 
wczasy zakładowo-związkowe nie 
przykładały dotychczas większej 
wagi.

Inne wnioski wysuwane przez 
wspomnianych autorów oraz pewne 
nowe elementy wniesione do djrsku- 
sji o wczasach, są w zasadzić slusz- 

*ne, ale wydaje się, że brak im. kon
sekwencji. W wypowiedziach tych 
autorów przebija jakaś obawa przed 
wypowiedzeniem słowa „centraliza
cja”, które’ usiłują zastąpić tu i ów
dzie — „koncentracją”, „koordyna
cją”, „ujednoliceniem” itp. Bronią 
wczasów zakładowo-związkowych 
wbrew ich woli i w imię czego? Co 
trzeźwiej myślący organizatorzy 
tych węzasów dawno już myślą o 
ich przekazaniu, albo o budowie 
trwalej bazy wczasowej. Czy to 
przekazanie ma nastąpić do- FWP 
(w wielu przypadkach tak się dzie
je) i pod szyldem FWP, jest rzeczą 
dyskusyjną. Może powinna być po
wołaną zupełnie, nowa organizacja 
wczasów, ale istota „innego, modelu" 
powinna oprzeć śię na szeroko rozu
mianej centralizacji zarządzania, 
Środków i bazy aż do powołania 
Odrębnej ,gałęzi gospodarczej ułat
wiającej planowe inwestowanie, mo
dernizowanie i eksploatowanie. , ,

9 Stanisław Markowski: „Centralizo
wać wczasy?”, i K. Sekunda: „Czy ini
cjatywa ma być karana?”, „Zycie Gos
podarcze” nr 40/68

9 Irena Janiszewska: „Najkorzystniej
sze społecznie wspólne inwestycje so
cjalne”, .Przegląd Związkowy” nr 7/8 z
1968 r. s. s.

9 Jerzy Sierpiński:
nicze..
1968 r.

.Wczasy pracow"
”, Wydawnictwo Związkowe, 
s. 214.
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 ZWIĄZKU z -artykułem 

W. Szyndlera-Głowac- 
kiego pt. „Pilna , potrze
ba programowania” 
chciałem omówić nie
które problemy progra

mowania na tlę dotychczasowych 
doświadczeń przemysłu meblarskie
go.

Przede wszystkim wydaje się, że 
zagadnienia długofalowego progra
mowania nie mogą być jednoli.de 
traktowane \ve wszystkich brańżecn. 
przemysłowych i gałęziach wytwór
czości. Dla potrzeb planowania per
spektywicznego konieczne i srozur 
miale są jednolite wzory, metodo
logia, zakres danych i elementów 
planu — chociażby *dla uzyskania 
możliwości opracowywania wielko
ści zbiorczych, grupowych czy ogól
nokrajowych. Program natomiast 
powinien być sprawą w zasadzie 
całkowicie zależną od specyfiki da
nej branży,, wynikać z jak nallen- 
szego rozeznania jej zadań, potrzeb.

Podstawowe zagadnienie stano
wi zharmonizowanie poszczegól
nych kierunków działania, synchro
nizacja potrzeb, ich pokrycia i czyn
ników rozwoju. Program musi sta
nowić jednolitą całość, ściśle po
wiązaną wewnętrznie. Poszczególne

jego części nie mogą więc być o- 
pracowywane wg różnych zasad i 
w różnych terminach, tak jak to np. 
polecono przy opracowaniu pro
gramów rekonstrukcji oraz gene
ralnych założeń inwestycyjnych. 
Słusznie obydwa te opracowania 
połączono następnie w jedną całość. 
W Zjednoczeniu Przemyślu Meblar
skiego od razu po ukazaniu się 
przepisów polecających opracowa
nie każdego z tych tematów połą
czono zespoły opracowujące, two
rząc od popzątku jednolity program.

Następna sprawa to zharmonizo
wanie kierunków i tempa, rozwoju 
bęanży z czynnikami zewnętrznymi 
tj.i z jednej strony z branżami zao
patrującymi, czy kooperującymi ja
ko dostawcy, -a z .drugiej z odbior
cami branży. O ile wewnętrzne 
skoordynowanie programu jest spra
wą zależną tylko od zespołów opra
cowujących, a więc prostszą i ła
twiejszą. o tyle ustalenie ilaści-, 
wych powiązań zewnętrznych wy-< 
maga skomplikowanych niejedno
krotnie uzgodnień międzyresorto
wych i konieczny jest tutaj udział 
władz nadrzędnych — resortów go
spodarczych, Komisji Planowania 
Przy Radzie Ministrów. Komitetu 
Nauki i. Techniki. Łatwiejsza na

czy się to również kosztów eksploa
tacyjnych już wybudowanej bazy 
wczasowej, których część na pewno 
obciąża koszty produkcji i z fundu
szem pozaoperacyjnym nie ma nic 
wspólnego. Weźmy tylko dla przy
kładu okresowe konserwacje zakła
dowych obiektów wczasowych, które 
najczęściej wykonywane są przez 
zakładowe grupy remontowo-bu
dowlane, a koszt tych konserwacji 
obciąża zakład w wysokości uzależ-

techniczno-eksploatacyjnego bazy 
wczasowej. Dyskutując o wczasach 
i wskazując szereg niedomagań 
obecnego systemu organizacyjnego, 
mamy na myśli w pierwszym rzę
dzie troskę o dalszy, lepszy rozwój 
wczasów zapewniających możliwość 
korzystania z wypoczynku wszyst
kim. którzy z tego wypoczynku chcą 
korzystać. A jeżeli jeszcze w dal
szym ciągu nie stać nas na to, to 
przynajmniej chodzi o to, aby w 
pełni wykorzystać istniejące" możli-

‘1 Alojzy Melich: „Podział według pra
cy a egalitaryzm”, ,,ZG” nr 39/68.

9 Por. Zdzisław Pigoń: „Wykorzysta
nie bazy a socjalne aspekty wczasów”, 
„Zycie Gospodarcze” nr 18/68. *

sl Pełną argumentację demokratycz
nych aspektów działania społecznego 
funduszu spożycia daje np. Remigiusz 
Krzyżewski w swojej książce: „Kon
sumpcja społeczna w gospodarce socja
listycznej”, a szczególnie w rozdziale IV 
p. 4 o dezintegracyjnym oddziaływaniu 
konsumpcji społecznej, PWN, W-tfa 
1968 r ,y

9 Bolesław Kania: „Wczasy na łące..." 
„Głos Robotniczy” nr 230/68.

9 Zdzisław Pigoń: „Robotnicy - na 
wczasach”, „Zycie Gospodarcze” nr 34/67 
oraz: „Aspiracje wypoczywających a 
rodzaje i formy wczasów”, „Oświata 
Dorosłych” nr 9/67, s. 489-493,

ogół jest sprawa powiązań z od
biorcami, gdyż program przyjmo
wać powinien w zasadzie za pod
stawę wyjściową ustalenie wielko
ści potrzeb perspektywicznych, 
uzgodnienia ich z odbiorcami.

Znacznie bardziej złożone jest 
powiązanie kierunków i tempa 
rozwoju z harmonijnym, proporcjo
nalnym rozwojem branż zaopatru
jących. Wchodzą tutaj w grę takie 
czynniki jak możliwości surowcowe, 
wielowariantowość zastosowania 
różnych materiałów i ich substy
tutów, konieczność zgrania potrzeb 
różnych grup odbiorców tego sa
mego materiału. Tych problemów 
nie rozwiąże samodzielnie program 
rozwoju jednej branży, a już szcze
gólnie program przemysłu — od
biorcy. Rozwój jednego przemysłu, 
programowany tylko pod kątem po
krycia potrzeb na jego wyroby, na
potkać może w praktyce ogrom
ne trudności w postaci niepropor
cjonalnie niższego tempa rozwniu 
przemysłów zaopatrujących. Pod
stawowym celem programu jest 
przecież uzyskanie harmonijnego 
rozwoju różnych .gałęzi wytwórczo
ści. zgodnie z potrzebami gospodar
ki narodowej; Rola wymienionych 
wyżej organizacji i władz central
nych jest więc tutaj decydująca.

'Problemem następnym jest sprą- 
wa przeprowadzania ■ aktualizacji 
programu. Program w chwili jego 
opracowywania obejmuje kierunki 
i czvnniki rozwoju wg aktualnego 
rozeznania zespołu opracowującego 
i posiadanych elerrientów wyznacza
jących ' poszczególne kierunki, Stan 
wiedzy ulega jednak stałym zmia
nom. każdv rok przynosi nowości 
postępu technicznego, zmieniają, się 
zanotrzebnwania odbiorców 1 mo- 
żliwości dostawców.

Program musi więc ulec aktua

lizacji — ażeby nie stał się tylko 
archiwalnym przeglądem wiedzy o 
możliwościach i kierunkach rozwo
jowych branży w danym okresie. 
Nie jest jednak możliwe stale 
aktualizowanie całego programu ęzy 
nawet powołanie specjalności ko
mórki dla bieżącej aktualizacji 
wszystkich jego elementów — jak 
to zalecano w niektórych wytycz
nych do programu rekonstrukcji 
branż. Wydaje się, że co 3—5 lat 
program musi w całości podlegać 
przejrzeniu oraz aktualizacji.

Konieczność aktualizacji progra
mu łączy się z zagadnieniem na
tury Organizacyjnej — kto powi
nien te prace najlepiej wykony
wać. Praktyka dotychczasowych 
dwóch już opracowań ogólnobran- 
źowych w przemyśle meblarskim 
wykazała, że najlepszą formą or
ganizacyjną dla opracowania pro
gramu czy jego szerokiej aktuali
zacji jest powołanie specjalnego 
zespołu złożonego z pracowników 
zarówno Zjednoczenia, jak i z za
plecza naukowo-technicznego prze
mysłu. Przekazanie całości prac do 
zaplecza nić daje właściwych re
zultatów. gdyż pracownicy tych ko
mórek nie mają sami pełnego ro
zeznania we wszystkich aktualnych 
zagadnieniach.

Odrębną sprawą od aktualizacji 
całego programu jest dopracowy
wanie niektórych tematów szcze
gółowych. Przy opracowaniu wielo
kierunkowego. kompleksowego, pro
gramu rozwoju branży, nie ma mo
żliwości pełnego rozwiązania wszy
stkich problemów; Wydaje się, że 
każdv program wyznaczy szereg 
zagadnień do dalszego szcźególo- 
wego przęnracowania. Te tematy 
jnuszą być następnie przekazane 
do opracowania czasami nawet dłu
gotrwałego — przez specjalnie po

wołane do tego zespoły lub ko
mórki zaplecza naukowo-technicz
nego przemysłu.

I tak np. na tle ogólnego pro
gramu rekonstrukcji branży me
blarskiej wyłonione zostały takie 
tematy szczegółowe jak:

— zasady' i kierunki lokalizacji 
nowych zakładów,

— optymalna wielkość zakładu,
— optymalna wielkość serii proJ 

ducyjnej jednego wzoru mebla,
— prowadzenie dostaw mebli w 

elementach do wykańczania i mon
tażu w specjalnych zakładach zlo-' 
kalizowanych w pobliżu najwięk
szych rynków zbytu,

— wprowadzenie dostaw mebli 
w stanie wykończonym ale zde
montowanych do magazynów han
dlu i dopiero tam montowanych, 
lub nawet w mieszkaniu klienta, 

— rozszerzenie transportu samo
chodowego mebli i jego optymalne 
Warunki.

• Szczegółowe rozpracowanie tych 1 
innych dalszych tematów zostało 
skierowane do różnych komórek" 
i organizacji zaplecza przemysłu 
tj. do: Instytutu Technologii Drew
na, niektórych katedr Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Poznaniu, Biu
ra Projektów . Przemysłu Drzewne
go oraz Centralnego Ośrodka Roz
woju Meblarstwa. Niektóre proble
my znajdują się już w stadium eks- 
pervmenrowapia czy realizacji.

Kontynuacja prac nad programo
waniem oraz aktualizacja okresowa 
kompleksowego programu nie może 
byc prowadzona tylko w niektórych 
branżach. Powiązania ńilędzygale- 
ziowe są już obecnie tak rozbudo
wane, ze programowanie w jednej 
branży jest uwarunkowane analo
gicznymi pracami w ińnyeh bran
żach, szczególnie skooperowanvch
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NIE trzeba chyba uzasad
niać, że w bieżącym pięcio
leciu podobnie jak i w po
przednich, jednym z dotkli
wiej odczuwanych przez 
ludność zakłóceń w piano- 

wym rozwoju gospodarki są napięcia 
równowagi pieniężno - rynkowej, 
skali tych napięć nie można oce
niać tylko w oparciu o mniej lub 
bardziej długotrwałe braki zaopa- 
trzema rynku w poszukiwane przez 
ludność towary (poczynając od mię
sa j przetworów mięsnych, poprzez 
tkaniny wełniane i dzianiny aż po 
meble i samochody osobowe) i prze
pełnienie sklepów —kupującymi, 
nie towarem. Najważniejszym wy
razem napięć jest systematyczny, 
chociaż w porównaniu z wieloma 
innymi krajami dość umiarkowany 
wzrost kosztów utrzymania, które 
np. od 1960 r. wzrastają w grani
cach 2 proc, średnio-rocznie oraz 
n:e zawsze uzasadniony wzrost śred- 
mrli cen. obszerniej naświetlony w 
jednam z poprzednich numerów 
„Życia".

Zastanowić należałoby się przeto, 
cz.r tego rodzaju dokuczliwe napię
cia sytuacji pieniężno-rynkowej, to 

Środki 
wzmocnienia 
równowagi

nieunikniona prawidłowość rozwoju 
z którą musimy się pogodzić, czy 
też, przy odpowiedniej-koncentracji 
uwagi, możemy je, jeżeli nie całko
wicie wyeliminować, to przynaj
mniej poważnie ograniczyć?

W poszukiwaniu przyczyn napięć 
w sytuacji pieniężno - rynkowej 
zwracają uwagę zwłaszcza trzy 
czynniki, wpływające na ich po
wstawanie.

Pierwszy z nich, to fakt, że no
minalne przychody pieniężne lud
ności wzrastają zazwyczaj szybciej, 
niż przewidują założenia planu.

Drugi, to znana dobrze prawidło
wość realizacji planów produkcji, 
wyrazem, której jest systematyczne 
niewykonywanie planów produkcji 
środków spożycia przy przekracza
niu planów produkcji środków pro
dukcji.

Trzeci wreszcie, to już same zało
żenia rozwoju produkcji na niektó
rych, wąskich odcinkach obrotu, 
wyraźnie nie nadążające za skalą 
potrzeb rynku nawet w warunkach 
gdyby przychody pieniężne ludności 
utrzyma!}'- się w granicach planu.

Jeśli chodzi o szybszy od plano
wanego przyrost przychodów pie
niężnych ludności, to skalę tego zja
wiska dobrze ilustrują chociażby 
dane za bieżące pięciolecie. Okazuje 
się, że zamiast planowanego wzro
stu tych przychodów z 398 mld zł 
w 1965 r. do nieco ponad 485 mld zł 
w 1968 r. wyniosą one w br. ok. 
507 mld zł i będą o 22 mld zł wyż
sze niż w założeniach planu pięcio
letniego na ten okres.

Oczywiście z takiego ukształtowa
nia przychodów pieniężnych ludno
ści można by się tylko cieszyć, gdy
by równocześnie odpowiednią dyna
mikę wzrostu wykazywała produk
cja artykułów rynkowych i rozwój 
usług. Wiadomo jednak, że przekro
czenia planu produkcji globalnej 
przemysłu możemy oczekiwać tylko 
na odcinku produkcji środków wy
twarzania. Natomiast produkcja 
przedmiotów spożycia wg aktual
nych ocen nie osiągnie założonego 
na bieżące pięciolecie tempa wzro
stu. W wyniku takiego rozwoju sy
tuacji pieniężno-rynkowej ponad
planowy przyrost przychodów pie
niężnych ludności częściowo pochła
niany jest przez wzrost cen, a czę
ściowo znajduje wyraz we wzroście 
napięć sytuacji rynkowej, w posta
ci rozszerzenia braków w zaopa
trzeniu.

Jednak nawet gdyby produkcja 
przedmiotów spożycia utrzymała się 
w granicach planu, to i tak wystą
piłyby napięcia sytuacji rynkowej. 
Zaniżenie bowiem przychodów pie
niężnych ludności już na etapie pla
nu sprawia, że w planie możliwe 
okazuje się zbilansowanie tych przy
chodów z podażą towarów rynko
wych przy stosunkowo niższych roz
miarach tej podaży. Pozwala to z 
kolei na pewne przesunięcia struk
tury wzrostu produkcji z przedmio
tów spożycia na środki produkcji. 
W ten sposób już sam plan rawier* 
w sobie napięcia równowagi pie
niężno-rynkowej. ze względu na nie

realne założenia w zakresie przyro
stu przychodów, pieniężnych ludno
ści, a tym samym i produkcji ryn
kowej.

Zapewnienie na przyszłe pięciole
cie bardziej ustabilizowanej równo- 
wagi pieniężno-rynkowej wymaga 
więc przede wszystkim realnego 
określenia przychodów pieniężnych 
ludności i dostosowania do nich po
daży towarów i usług. W tym zaś 
celu niezbędne jest założenie już na 
etapie konstrukcji planu prawidło
wych proporcji pomiędzy tempem 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności (zwłaszcza z tytułu płac), 
a tempem rozwoju podstawowych 
dziedzin gospodarki. Oczywiste jest 
bowiem, że znaczny wzrost nakła
dów inwestycyjnych, produkcji 
przemysłowej i rolnej, a także 
wzrost eksportu pociągać za sobą 
muszą odpowiedni wzrost przycho
dów pieniężnych ludności, lub ogra
niczenie stopnia opłacenia pracy 
wkładanej przez ludność w rozwój 
gospodarki, co jak wiadomo jest 
bardzo trudne.

Można oczywiście przyjąć również 
założenie, że podobnie jak w bie-
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żącym pięcioleciu nieplanowany 
wzrost cen będzie rekompensowany 
przez ponadplanowy przyrost przy
chodów pieniężnych ludności, a 
zwłaszcza płac i w ten sposób utrzy
mana będzie równowaga pieniężnp- 
rynkowa. Wiadomo jednak, że w 
praktyce kolejność zmian jest inna. 
Najpierw występuje ponadplanowy 
wzrost przychodów, a dopiero po
tem, wobec braku możliwości odpo
wiedniego zwiększenia dostaw to
warów i usług, konieczne okazują 
się zmiany cen. Wiadomo też, że te 
ostatnie, ze zrozumiałych względów, 
staramy się redukować do mini
mum. W konsekwencji najpierw 
występują więc zakłócenia równo
wagi pieniężno-rynkowej, które w 
ostateczności staramy się ograniczać 
przez zmiany cen, ale skala tych 
ostatnich nie jest taka, aby w pełni 
mogła wyeliminować napięcia w sy
tuacji rynkowej.

W dążeniu więc do wzmocnienia 
stabilizacji równowagi pieniężno- 
rynkowej na przyszłe pięciolecie na
leży uwzględnić fakt, że zgodnie z 
Tezami na V Zjazd zakładamy obec
nie zbliżone do osiąganego w bie
żącym pięcioleciu tempo wzrostu 
dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej oraz wyższe niż w 
bieżącym pięcioleciu tempo wzrostu 
eksportu. A zatem i tempo wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności na 
łata 1971—1975, a szczególnie tempo 
wzrostu funduszu plac, nie powinno 
być niższe od osiąganego w bieżą
cym pięcioleciu.

W tej sytuacji również tempo 
wzrostu dostaw towarów rynkowych 
1 usług na przyszłe pięciolecie do
stosowane być powinno do tempa 
wzrostu pieniężnych przychodów 
ludności w granicach osiąganego w 
bieżącym pięcioleciu (7,5—8 proc.). 
W przypadku natomiast gdybyśmy 
mieli zamiar w latach 1970—1975 za
łożyć niższe tempo wzrostu przycho
dów pieniężnych np. w granicach 
planu na bieżące pięciolecie (6,8 
proc, średniorocznie) wówczas nie
zbędne wydaje się równoczesne 
opracowanie i konsekwentne reali
zowanie całego zespołu konkretnych 
przedsięwzięć polityki gospodarczej, 
zapewniających zmianę relacji po
między tempem rozwoju gospodarki, 
a tempem wzrostu przychodów lud
ności. To jednak, w świetle dotych
czasowej praktyki, wydaje się nie
możliwe do zrealizowania.

Przyjęcie założenia, że tempo 
wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności utrzyma się w granicach 
bardziej realnych, tj. zbliżonych do 
osiąganego w wykonaniu planu na 
bieżące pięciolecie i nie spowoduje 
konieczności zmian cen towarów i 
usług wymagałoby:
• zapewnienia odpowiednio wyż

szych dostaw na potrzeby rynku, a 
co za tym idzie
• przesunięcia struktury inwesty

cji w ten sposób, aby zapewniały 
odpowiednio większy wzrost pro
dukcji na potrzeby rynku. Podej
mując jednak decyzje zmierzające 
w tym kierunku pamiętać musimy, 
ża dla ich realizacji konieczne jest 

przełamanie naturalnej tendencji 
naszej gospodarki do stosunkowo 
szybszego rozwijania produkcji pod
stawowej, o charakterze surowcowo- 
zaopatrzeniowym, przy dość słabym 
zaawansowaniu przetwórstwa su
rowców i materiałów.

Nie jest to sprawa prosta, gdyż 
jak wskazuje doświadczenie zacho
wanie właściwych proporcji pomię
dzy tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji i przedmiotów 
spożycia jest jednym z najtrudniej
szych problemów nie tylko równo
wagi pieniężno-rynkowej, ale kon
cepcji wzrostu gospodarczego w 
ogóle. Za utrzymaniem możliwie 
wysokiego tempa wzrostu produk
cji środków produkcji przemawia 
jak wiadomo fakt, że jest ona pod
stawowym warunkiem szybszego 
rozwoju całej gospodarki, a na dłuż
szą metę i wzrostu spożycia. Napię
ciami równowagi pieniężno-rynko
wej płacimy więc niejako za przy
spieszenie rozwoju.

Z drugiej jednak strony wiado
mo, że np. w poprzednim pięciole
ciu wzrost rozpiętości pomiędzy 
dość ograniczonymi możliwościami 

dostaw na potrzeby rynku, a tem
pem wzrostu przychodów pienięż
nych, wynikającym z szybkiego 
rozwoju działalności gospodarczej, 
a zwłaszcza inwestycji, zmusił nas 
dó poważnej weryfikacji planu in
westycji. W konsekwencji, zamiast 
przyspieszenia nastąpiło przyhamo
wanie działalności inwestycyjnej, a 
zatem i tempa rozwoju ‘gospodarki. 
Nietrudno też zauważyć, że w bie
żącym pięcioleciu przyjęte tempo 
rozwoju gospodarki nie byłoby moż
liwe do utrzymania, gdyby zwięk
szenie wysiłków na rzecz rozwoju 
rolnictwa nie zbiegło się ze szczegól
nie pomyślnym dla rolnictwa ukła
dem warunków atmosferycznych, 
dzięki czemu zaopatrzenie w pro
dukty rolne jeśt mocną stroną sy
tuacji rynkowej (oczywiście z wy
jątkiem mięsa i przetworów mięs
nych).

Zarówno więc dobrze pojęte po
trzeby rozwoju gospodarki, jąk i 
potrzeby wzmocnienia równowagi 
pieniężno-rynkowej, przemawiają za 
odpowiednio szerszym uwzględnie
niem w planie na przyszłe pięciole
cie i w jego realizacji potrzeb roz
woju produkcji rynkowej. Wymaga 
to jednak przełamania niejako na
turalnej tendencji naszej gospodarki 
do stosunkowo szybszego rozwijania 
produkcji podstawowej o charakte
rze surowcowym.

W ten sposób nie tylko rozważa
nia na temat efektywności inwesty
cji, ale również I na temat równo
wagi pieniężno-rynkowej wskazują 
na potrzebę maksymalnego wyko
rzystania możliwości materiałowych 
i surowcowych dla rozwoju produk
cji rynkowej. Godne bliższego roz
ważenia wydaje się również pewne 
przestawienie w strukturze produk
cji materiałów zaopatrzeniowych, 
aby lepiej zostały uwzględnione po
trzeby zaopatrzenia zakładów wy
twarzających artykuły rynkowe.

Samo zapewnienie w planie odpo
wiednich proporcji pomiędzy pro
dukcją środków produkcji i przed
miotów spożycia nie wystarcza jed
nak jeszcze dla zapewnienia pełnej 
równęwagi pieniężno-rynkowej. Do
świadczenie wykazuje bowiem, że 
nawet w latach gdy produkcja środ
ków spożycia rozwija się stosunko
wo lepiej i następuje znaczny wzrost 
zapasów towarów rynkowych, utrzy
mują się odcinkowe napięcia rów
nowagi rynkowej. Najwłaściwszy 
sposób likwidacji tych napięć, tj. 
rozwinięcie produkcji na odpowied
nich odcinkach, wymaga jednak co 
najmniej pewnego czasu. Zanim to 
zaś nastąpi, doraźne zapewnienie 
stabilizacji równowagi rynkowej 
możliwe jest tylko poprzez import, 
którego trudności są dobrze znane, 
lub poprzez zmianę ceny.

Możliwości odcinkowych zmian 
cen są jak wiadomo ograniczone 
przez fakt, że zazwyczaj brak jest 
odpowiednich zdolności produkcyj
nych, pozwalających na obniżkę cen 
innych towarów. W praktyce więc 
doraźne eliminowanie odcinkowych 
napięć równowagi możliwe jest tyl

ko poprzez podwyżki cen, co z jed
nej strony hamuje wykorzystanie 
tego środka stabilizacji rynku, a z 
drugiej, gdy z konieczności się do 
niego uciekamy, prówadzi do wzro
stu kosztów utrzymania.

W planie na przyszłe pięciolecie 
na rozważenie zasługuje przeto 
uwzględnienie na niektórych odcin
kach wyższego wzrostu produkcji, 
niż to. wynika z przewidywanego 
wzrostu popytu przy niezmienionych 
cenach, W ten sposób powstać mo
głyby nadwyżki produkcji, zapew
niające szersze pole dla stabilizowa
nia równowagi przy pomocy regula
cji cen; bez obawy, że wpłynie to 
niekorzystnie ha koszty utrzymania.

Z chwilą, gdy zostaną już przyjęte 
odpowiednie założenia rozwoju pro
dukcji rynkowej w samym planie, 
problemem staje się zapewnienie 
pełnej realizacji tego planu. Fakt, 
że plany w tym zakresie nie są za
zwyczaj wykonywane przemawia za 
potrzebą opracowania zespołu zało
żeń polityki gospodarczej, wspiera
jących rozwój właśnie produkcji 
rynkowej, podobnie jak to czynimy 
obecnie w stosunku do produkcji 
eksportowej. Na potrzebę podjęcia 
prac w tym kierunku wskazuje wie
le przesłanek.

Rozwój produkcji rynkowej uza
leżniony jest od działania szeregu 
resortów, dla których zaopatrzenie 
rynku krajowego jest często jednym 
z wielu równie ważnych zadań. Do
tyczy to nie tylko przemysłu cięż
kiego, maszynowego czy materiałów 
budowlanych, ale również państwo
wego przemysłu drobnego i spół
dzielczości pracy. Wpływ, resortu 
handlu na rozwój produkcji rynko
wej jest natomiast stosunkowo nie
wielki. Potrzebne jest tu działanie 
koordynujące.

Godne uwagi wydają się tu do
świadczenia związane z decyzjami 
X Plenum KC PZPR w sprawie roz
woju produkcji rynkowej. Opraco
wanie odpowiednich programów do
datkowego rozwoju produkcji ryn
kowej w wielu przypadkach daje 
już pożądane efekty. Na niektórych 
odcinkach realizacja tych progra
mów napotyka jednak na znaczne 
trudności, m. in. ze względu na brak 
odpowiedniego wsparcia instrumen
tami polityki gospodarczej.

W założeniach polityki gospodar
czej, dotyczących rozwoju produk
cji rynkowej ważne miejsce powin
no znaleźć zwłaszcza zapewnienie 
korzystniejszych niż dotychczas wa
runków ekonomicznych dla rozwoju 
tej produkcji. Z tego punktu widze
nia godne rozważenia są propozycje 
wyraźnego zróżnicowania zasady fi
nansowania produkcji rynkowej i 
inwestycji służących jej rozwojowi. 
Inaczej trzeba bowiem traktować 
przekroczenia planów produkcji ma
szyn i urządzeń, które nie znajdują 
często nabywców i wzmagają par
cie'na rofszerzańie: frontu inwesty
cyjnego, a inaczej przekroczenia pla
nów produkcji poszukiwanych na 
rynku artykułów. W tym przypadku 
ułatwić należałoby i wykorzystanie 
środków własnych przedsiębiorstw 
i kredytu bankowego i bardziej uza
sadniona może być automatyczna 
korekta funduszu płac oraz rozluź
nienie limitów zatrudnienia. Wy
tyczne regulujące te sprawy powin
ny być chyba elementem dość trwa
le obowiązującej polityki rynkowej, 
a nie przedmiotem mniej lub bar
dziej doraźnie podejmowanych de
cyzji.

Pomyśleć warto również o zmia
nie stosunków do niektórych pod
wyżek cen. Zazwyczaj bowiem, gdy 
są one podejmowane, to traktujemy 
je jako „rozwiązanie” problemu za
opatrzenia rynku. Wydaje się tym
czasem, że w wielu przypadkach np. 
wprowadzeniu cen nowości towarzy
szyć powinny odpowiednio zwięk
szone odpisy na fundusz rozwoju tej 
właśnie produkcji. Tak, aby niejako 
automatycznie zapewniony był roz
wój nowej produkcji na skalę gwa
rantującą w przyszłości obniżanie 
ceny.

W warunkach dużego napięcia za
dań inwestycyjnych i sytuacji rynko
wej trudno jest często o podejmo
wanie nowych inwestycji, nawet 
wówczas gdy w krótkim czasie mo
gą one zapewnić zwiększenie pro
dukcji na potrzeby rynku. Na roz
ważenie zasługują więc projekty 
okresowych zmian cen na niektóre 
artykuły, których produkcja nie po
krywa potrzeb rynku, z założeniem, 
że uzyskane w ten sposób środki 
posłużą zwiększeniu produkcji na 
skalę umożliwiającą w przyszłości 
obniżkę ceny.

W celu zwiększenia wpływu han
dlu na rozwój produkcji rynkowej 
wskazane wydaje się stworzenie w 
dyspozycji resortu handlu funduszu 
popierania rozwoju produkcji ryn
kowej, podobnie jak to jest w przy- 

■ padku produkcji eksportowej, 
wspieranej z funduszu aktywizacji 
eksportu i premiami za efektywność 
eksportu. Fundusz aktywizacji pro
dukcji rynkowej umożliwić mógłby 
chyba również ogłaszanie przez 
handel konkursów na zwiększanie 
dostaw szczególnie poszukiwanych 
na rynku towarów. Zwłaszcza, gdy
by równocześnie zostały zapewnione 
możliwości otrzymania na wniosek 
handlu dodatkowych kredytów in
westycyjnych dla przedsiębiorstw 
podejmujących tę produkcję.

Na weryfikację zasługują chyba 
także dotychczasowe zasady kwali
fikowania inwestycji jako prioryte
towe, wśród których znacznie wię
cej miejsca zajmować powinny in
westycje ważne z rynkowego punk
tu widzenia. Z priorytetu korzystać 
zwłaszcza powinny inwestycje, za
pewniające wzrost poszukiwanych 
artykułów rynkowych, wytwarza
nych w oparciu o aktualnie dostęp
ne surowce i materiały 1 w ogóle 
inwestycje zapewniające likwidację 
braków w zaopatrzeniu rynku.

Eksperymenty— zamiary i efekty

W Wapienicy 
są 
zadowoleni

JÓZEF ZUZAŃSKI

ZAKŁAD nasz — Fabryka 
Pił. i Narzędzi w Wapie
nicy — produkuje narzę
dzia tnące do mechanicz
nej i ręcznej obróbki me
tali i drewna. Program 

produkcji obejmuje około 60 asor
tymentów narzędzi, każdy z produ
kowanych asortymentów obejmuje 
po kilkanaście' do kilkuset typowy- 
miarów, łączna ilość typowymiarów 
narzędzi objęta planem wynosi oko
ło dwa tysiące pozycji.

W oparciu o eksperymentalne za
sady Fabryka Pił i Narzędzi pra
cuje od roku 1966.

Głównym motywem przejścia ńa 
eksperymentalne zasady zarządzania, 
którymi kierował się zakład, była 
możliwość stworzenia warunków 
dalszego rozwoju produkcji narzędzi 
o wyższej niż przedtem pracochłon
ności. Wiadomo, że każde produko
wane narzędzie ma inną pracochłon
ność 1 inną cenę za sztukę; w za
leżności pd udziału poszczególnych 
asortymentów w planie kształtuje 
się wielkość planu w/g wartości, po
trzeby w zakresie zatrudnienia 1 
wzrost wydajności pracy. Limitowa
nie w tych warunkach zatrudnienia 
w zależności od wydajności pracy 
liczonej w/g wartości prowadzi do 
poważnych wypaczeń. gospodarczych. 
Oto ich krótka lista:

— Przyjmowanie i „wykonywanie 
przez zakład asortymentów, które 
mają niższą pracochłonność, a po
siadają ■wysokie ceny w/g wartości; 
w ten sposób na rynku powstaje 
zjawisko, że jednych wyrobów ma
my nadmiar, a drugich odczuwamy 
poważny brak.
~ Częste, bez uzasadnionej po

trzeby korzystanie z kooperacji, co 
w skali gospodarki kraju sztucznie 
podnosi wielkość produkcji, a nie 
prowadzi do zwiększenia masy towa
rowej dla potrzeb rynku.

— Zawyżanie kosztów produkcji 
i ustalanie wysokich cen na wyro
by, często drogą stosowania droż
szych surowców wyjściowych, co nie 
jest uzasadnione ani jakością wy
robu, ani procesem technologicznym.

Wprowadzenie w ramach ekspe
rymentu miernika bazowej praco
chłonności technologicznej umożli
wiło zakładowi rozwój produkcji na
rzędzi o pracochłonnoś i wyższej, niż 
przeciętna pracochłonność narzędzi 
produkowanych przed wprowadze
niem eksperymentu. Wartość tych 
asortymentów na jedną roboczo- 
godzinę wynosi 124 zł w/g cen po
równywalnych, natomiast przeciętna 
wartość produkcji przed wprowa
dzeniem eksperymentu wynosiła na 
jedną roboczo-godzinę v^/g cen po
równywalnych 244 zł, czyli o 197 
proc, więcej.

Zwiększanie produkcji narzędzi o 
wysokiej pracochłonności nakładana 
zakład również i wysokie zadania 
w zakresie wzrostu wydajności pra
cy. W roku 1066 wzrost wydajnoś
ci pracy liczony w/g zasad ekspe
rymentu, tj. stosunek ilości plano
wanych normogodzin bazowej tech
nologicznej pracochłonności na jed
nego pracownika do uzyskanych 
normogodzin na jednego pracowni
ka wynosił 112 proc., w roku 1967 
wzrost ten również wyniósł 109 proc.

Wysoki wzrost wydajności pracy 
był możliwy dzięki uzyskaniu kon
kretnej obniżki pracochłonność.! pro
dukowanych wyrobów oraz obniże
niu pracochłonności robót pośrednio- 
produkcyjnych. Obniżenie praco
chłonności robót bezpośrednio pro
dukcyjnych jak i pośrednio produk
cyjnych uzyskano na skutek Inten
sywnego wprowadzania postępu 
technicznego ł organizacyjnego w 
zakładzie. Obniżenie oracochłonnoś- 
ci ma swój konkretny wyraz w sy
stematycznym obniżaniu z roku na 
rok normy pracochłonności na każdy 
z produkowanych wyrobów, co prak
tycznie bardzo łatwo skontrolować.

Biorąc to wszystko pod uwagę na
leży stwierdzić, że stosowanie mier
nika bazowej pracochłonności tech
nologicznej nie stwarza dla zakładu 
korzystnych warunków w, zakresie 

zatrudnienia 1 wydajności pracy, ■ 
raczej zmusza zakład do podejmo
wania produkcji poszukiwanej na 
rynku, do konkretnego działania 
mającego na celu obniżenie praco
chłonności technologicznej na wy
rób. Z powyższych względów uwa
żam, że miernik pracochłonności 
technologicznej stosowany w zakła
dach eksperymentujących jest mier
nikiem, który ekonomicznie: oddzia
ływa na potrzeby rynku i regulu
je w zakładzie wielkość zatrudnie
nia w/g faktycznych potrzeb.

Innym zagadnieniem, które, należy 
omówić, to oddziaływanie na pracę 
zakładu za pomocą wykorzystywa
nia utworzonego w ramach ; ekspe
rymentalnych zasad zarządzania fun
duszu nagród dyrektora. Fundusz 
ten tworzony w zakładzie wwyso 
kości 1,3 proc, planowanego .fundu
szu płac w skali rocznej, stanowi 
bardzo ważny bodziec ekonomiczny 
w pokonywaniu wielu trudności, za
równo na odcinku bieżącej realiza
cji zadań produkcyjnych, jak 1 we 
wdrażaniu nowych rozwiązań ^tech
nicznych i organizacyjnych przyno
szących zakładowi niejednokrotnie 
natychmiastowe efekty) gospodarcza’ 
Mogę się posłużyć przykładami.

Wyznaczając odpowiednie nagrody, 
zakład w okresie 6 m-cy wprowa
dził ostrzenie ręcznych narzędzi do 
drewna. Poprzednio sprawę tę usiło
wano rozwiązać bezskutecznie ha 
przestrzeni kilku lat. Rozwiązując 
to zagadnienie zaoszczędzono prze
szło 2 miliony złotych nakładów 
inwestycyjnych. i równocześnie uzy
skano przyrost' produkcji w skali 

„rocznej — 8 milionów złotych W 
cenach zbytu.

Drugi przykład: uruchomiono na 
cztery miesiące przed • planowanym 
terminem wydział produkcji wierteł 
do metalu. W wydziale tym wpro
wadzono równocześnie nową tech
nologię produkcji wierteł — tak 
zwanego segmentowego walcowania. 
Metoda ta przynosi znaczne oszczęd- 
ności stali w stosunku do tradycyj
nej metody frezowania wierteł. Z 
tytułu przedterminowego oddania do 
eksploatacji wydziału produkcji 
wierteł uzyskano ■około S milionów 
złotych dodatkowej produkcji.;.

Podobnych przykładów można-po
dać więcej. W oparciu o doświad
czenia zakładu w tym zakresie na
leży stwierdzić, że przy pomocy od
działywania funduszu nagród dyrek
tora, wyzwala się wiele pożytecznej 
inicjatywy pracowników — w za
kresie wzrostu wydajność! pracy; 
przyspieszenie terminów planowa
nych przedsięwzięć/ technicznych.itp. 
Z powyższych względów wskazana 
jest wprowadzenie takiego funduszu 
nagród w zakładach przemysłowych.- 
Fundusz ten oczywiście nie > musi 
być wysoki, np. może wynosić oko
ło 0,5 proc, rocznego funduszu plac.

Nagrody z tego funduszu winny 
być wypłacane za konkretnie wyko
naną dodatkową pracę, lub dodat
kowe rozwiązanie techniczne i orga
nizacyjne. Wypłata ustalonej sumy 
musi odbyć się natychmiast po wy
konanej pracy, fundusz zaś powinien 
znajdować się w Wyłącznej decyzji 
dyrektora zakładu, który wówczas 
operatywnie decydowałby o celowo
ści jego zaangażowania.

Rozwój przemysłu 1 rozwój po
szczególnych zakładów wymaga, dal
szego doskonalenia zasad planowa
nia i zarządzania, wymaga stosowa^ 
nia takich kryteriów ekonomicznych^ 
które będą stanowiły dźwignię po
stępu efektywnego gospodarowania 
zakładami. Dlatego prowadzone eks
perymenty gospodarcze W niektó
rych zakładach przemysłowych po
winny być rozwijane i stopniowo w 
przemyśle wykorzystywane.

SPROSTOWANIE
W artykule Jędrzeja Lewandow

skiego pt. „Koszt technlćżnej rekon
strukcji gospodarki rolnej” zamleśz* 
czonym w nr 38, str. 8, szpalta 4, 
wiersz 65 od góry, błędnie podano 
wskaźnik — 250 proc., powinno być 
150 proc.
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dziedziny na zwolnienie rozwoju, 
bądź nawet zaniechanie produkcji, 
nieuniknione jednak przy ograniczo
nych środkach. I to jest chyba za
danie pod każdym względem jesz
cze trudniejsze. Zwłaszcza, że dzięki 
rozwojowi nauki i techniki coraz to 
inne dziedziny, grupy wyrobów czy 
technologie, okazują się bardziej 
rozwojowe, spychając w cień inne, 
w które już, czasem od dawna, za
angażowaliśmy się. Jednakże pro
blemy te trzeba wciąż,na nowo po
dejmować. Inna alternatywa nie 
istnieje. Zbyt wolny bowiem postęp 
techniczny zależny, jak wiemy, 
głównie od przekształceń struktury 
w obrębie przemysłu, powoduje 
straty społeczne i ekonomiczne, 
większe niż wydatki na technikę. 
Ujemne skutki zaniechania bądź 
odsunięcia w czasie radykalnych w 
tej dziedzinie przedsięwzięć kumulu
ją się. osłabiając ogólne tempo eks
pansji gospodarki narodowej.

Aby jednak takie selektywne dzia
łanie było w pełni skuteczne, musi 
istnieć odpowiedni mechanizm i tryb 
planistyczny. Sama technika przy
spieszania rozwoju jednych dziedzin 
i gałęzi z jednej strony i „kontrolo
wanego opóźniania” innych — z dru
giej strony, wymaga precyzji i zde- 
cydowania, bez czego wszelkie naj
bardziej przekonywająco deklarowa
ne intencje mogą okazać się jałowe.

*

Kształtowanie nowoczesnego obli
cza przemysłu jest więc głównym 
zadaniem ogólnej i długofalowej 
strategu gospodarczej. W każdym 
jednak okresie musi ona swą treścią 
i konkretnymi założeniami uwzględ
niać realną sytuację. Dotych
czas koncentrowaliśmy się przede 
wszystkim na budowie i rozbudo
wie dziedzin produkcji podstawowej. 
Wstępną bowiem, nie dającą się 
ominąć przesłanką nowoczesnych 
aspiracji, jest posiadanie znacznie 
rozbudowanej bazy produkcyjnej 
oraz zasobów wykwalifikowanej si
ły roboczej, w tym licznej kadry z 
wyższym wykształceniem. Na pu
stym polu przemysłowym żaden ma
newr, wsparty największą nawet 
ambicją, n e jest, możliwy. Każdy 
cykl reprodukcji uwieńczony naj
bardziej nawet „pracochłonnym" i 
wyrafinowanym dziełem supertech- 
niki — wywodzić się musi „ab ovo” 
od surowców i półproduktów. Ta 
banalna okoliczność warta jest przy 
niniejszej okazji przypomnienia. 
Kraj posiadający własną bazę przy
najmniej najważniejszych surowców 
i półfabrykatów, rozwinięte gałęzie 
podstawowe, jak energetyka, prze
mysł maszynowy i chemiczny, zy
skuje solidny fundament, na którym 
dopiero można wiele i z powodze
niem budować.

Poważne inwestycje podstawowe 
ostatniego 10-lecia, zwłaszcza po ro
ku 1960, postawiły nas w zakresie 
niektórych surowców w rzędzie po
tentatów światowych. Nie mówiąc 
już o węglu kamiennym (szóste 
miejsce w świecie), uzyskaliśmy mo
żliwość eksploatacji trzecich co do 
■wielkości na świecie zasobów siar
ki. piątych — miedzi, także ogrom
nych zasobów gazu ziemnego. Roz
budowa przemysłu maszynowego i 
chemicznego nadała globalnym pro
porcjom przemysłowym Polski ce
chy właściwe krajom rozwiniętym. 
Przemysł maszynowy, główne prze
cież źródło nowoczesnej techniki, 
awansował do rangi największej na
szej gałęzi, zatrudniającej ok. 1.2 
min osób, czyli o jedną trzecią wię
cej, niż cały polski przemysł przed
wojenny. Eksport maszyn stanowi 
prawie 39 proc, całego naszego wy
wozu, a wraz z przemysłowymi ar
tykułami konsumpcyjnymi, przekro
czył w roku ubiegłym 53 proc. Nasz 
obecny ekonomiczny poziom pro
dukcji (w przeliczeniu na 1 miesz
kańca) jest już stosunkowo wysoki. 
Dotyczy to zwłaszcza takich podsta
wowych surowców, półproduktów i 
•wyrobów przemysłowych, jak Stal, 
węgiel, energia elektryczna, kwas 
siarkowy, cement.

Równolegle dokonaliśmy znacz
nych wysiłków w rozszerzaniu i 
unowocześnianiu bazv surowców i 
półproduktów nie tylko dla gałęzi 
podstawowych, ale i przemysłu prze
twórczego. służącego bezpośrednio 
celom konsumpcyjnym. Inwestycje 
w gospodarce rolnej oraz przemy
słach zaopatrzeniowych, zwłaszcza 
w przemyśle nawozów sztucznych, 
wzmogły produktywność rolnictwa 
do mgo stopnia, że przemysł roino- 
-spożywczy me może się .uporać z 
przerobem surowców. Bynajmniej 
nie jest ich, i długo jeszcze me bę
dzie. za dużo, ale chodzi o podkre
ślenie postępu, bardzo ważącego w 
ogólnym bilansie gospodarczym. 
Rozpoczęta również przez chemię na 
znaczną skalę wytwórczość włókien 
syntetycznych, umożhwila przemysło
wi lekkiemu, przy oszczędnościach 
na imporcie surowców naturalnych, 
rozwijanie produkcji wyrobów naj
bardziej poszukiwanych. Samo zaś
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„królestwo techniki", od .dawna już 
zasila rynek wyrobami, które współ
cześnie są wyznacznikiem dobroby
tu (telewizory, lodówki, samochody 
itd).

Skala dokonanych inwestycji pod
stawowych. inicjujących, mierzona 
wielusetrmliardowymi nakładami 
kilkunastu ubiegłych lat, nie upo
ważnia do twierdzenia, że możemy 
teg rodzaju wysiłków zaniechać, 
czv je zminimalizować. Nie powin
no natomiast być kwestionowane 
bardziej zdecydowane przesunięcie 
akcentu na inwestycje komplemen
tarne. na rozbudowę całej piramidy 
uszlachetnionego przetwórstwa, któ
re może obecnie spoczywać na moc- 
nych podwalinach bazy surowcowej 
i półproduktów.

Problemom tvm pismo nasze po
święca wiele uwagi od paru lat. W 
tym roku, w związku z dyskusją 
przed V Zjazdem Partii, notujemy 
szczególne nasilenie propozycji roz- 
woiowych i metodologicznych. Do
tychczas wydrukowaliśmy ponad 50 
artskulów bezpośrednio zajmujących 
się kwestiami struktury przemysłu, 
jej planowania, organizacji itp. Ce
lowe jest dokonanie ich syntezy oraz 
zasygnalizowanie w związku z tym 
pewnych generalnych problemów, 
domaga jących się bezzwłocznego 
podjęcia w naszej teorii i praktyce 
planistycznej.

*

Główną osią naszego zaintereso
wania była i jest, nadal praktyka 
generalnych przestawień w struktu
rze przemysłowej. Przebyliśmy pe
wien próg dojrzałości przemysłowej, 
co wyraża się osiągniętym wysokim 
poziomem produkcji podstawowej. 
Celem najbliższym jest więc po
większanie udziału w ogólnej, pro
dukcji przemvslu maszynowego i 
chemicznego w taki sposób. abv w 
obrębię tych zasadniczych, z punktu 
widzenia techniki. gałęzi rosła 
najbardziej dynamicznie i w coraz 
większym stopniu dominowała, pro
dukcja wyrobów technicznie aktyw
nych. owych ..generatorów’" postępu 
w skali gospodarczej. Jasne jest jed
nak, że taka tendencja stwarza swo
isty łańcuch — nazwijmy to tak — 
przymusu technologicznego, który 
musi być bezwzględnie brany pod 
uwagę w planowaniu rozwoju po
szczególnych dziedzin, w polityce 
inwestycyjnej, w organizacji pro
dukcji i powiązań kooperacyjnych. 
Działania modernizacyjne należy 
więc równolegle podjąć i w zakre
sie produkcji podstawowej, albowiem 
nowoczesna, wyrafinowana wytwór
czość wymaga surowców i półpro
duktów o analogicznych parametrach 
jakościowych. To samo dotyczy tech
nologii o charakterze podstawowym. 
Chodzi o opanowanie przez prze- 
mvsł najwyższych parametrów tech
niczno-ekonomicznych; są . to m.in. 
wielkie prędkości ruchu (obrotu) 
urządzeń, .wielkie agregaty' robocze, 
technika wysokich próżni, wysokich 
ciśnień, wysokich temperatur, naj
wyższa jakość i czystość materia
łów. niezawodność materiałów i kon
strukcji itp. Bezpośrednim, niejako 
taktycznym celem tych zabiegów 
jest uzyskanie przez przemysł duże
go stopnia .mobilności wewnętrznej 
w zakresie podejmowania różnorod
nych. wyspecjalizowanych zadań 
technologicznych. Taką zdolność, po
łączoną ze sprężystą organizacją, 
należy uważać za niezbędny wstęp
ne szczebel na drabinie wiodącej do 
najwyższej techniki produktu final- 
r.egn. Stąd także konkretne wnioski 
o konieczności rozwijania uszlachet
nionego przetwórstwa hutniczego, 
metal: nieżelaznych (miedź, alumi
nium) i wdrażania odpowiednich 
technologu1).

Głębszych przegrupowań we
wnętrznych wymaga baza paliwowo- 
-energetvczna. Węgiel pozostanie 
jeszcze długo u nas głównym nośni
kiem eneregti i ważącym produktem 
w eksporcie, ale bardziej niż do
tychczas preferować należy inwesty
cje w węgiel koksujący, a zwłaszcza 
w gaz ziemny i ropę naftową, su
rowce o wszechstronnym zastosowa
niu i niezwykle efektywne w prze
twórstwie chemicznym. Celowe jest 
także podjęcie szerzej zakrojonych 
prac nad energetyką jądrową, która 
jest dziedziną wybitnie rozwojową, 
a c> więcej — jest jednym z naj
bardziej aktywnych generatorów po
stępu w calvm przemyśle, który 
swoją technologię musi wówczas 
znacznie uspraw nić i uszlachetnić. 
Postulat taki jest zarazem konse
kwencją naszej narodowej już spe
cjalizacji w budownictwie okręto
wym. gdzie automatyzacja obsługi i 
nowoczesne napęd jądrowy, to pod
stawowe kierunki postępu2).

*
W ramach zagadnień struktural

nych, najwięcej uwagi poświęciliś
my przemysłowi maszynowemu, Je
go rozstrzygającego znaczenia dla 
poziomu uzbrojenia technicznego, a 
więc i efektywności całej gospodar
ki wyjaśniać nie trzeba. Dokonał 
on pod tym względem bardzo wie
le. również jego udział w eksporcie 
jest dominujący, ale gdy bliżej 
przyjrzymy się temu postępowi, nie
odparcie nasuwa się wniosek, że 
mimo wszystko wciąż znajduje się 
blisko punktu wyjścia. Rozmiary 

produkcji przemysłu maszynowego 
są imponujące, zwłaszcza gdy je 
przymierzymy do ubiegłych okre
sów, ale wewnętrzna struktura pro
dukcji i jej poziom techniczny nie 
rokuje aktualnie wielkich szans ^uno
wocześnienia innych gałęzi. Prz” 
tym przemysł maszynowy sard dla 
siebie nie wytwarza ani w odpo
wiedniej ilości, ani na wysokim po
ziomie jakościowym urządzeń tech
nologicznych. Jedynie górnictwo jest 
pod tym względem najpełniej usa
tysfakcjonowane (n.b. ma własny 
przemysł maszyn i urządzeń); jego 
potrzeby technologiczne angażują 
największą cząstkę ogólnego poten
cjału przemysłu maszynowego: ok. 
16" tys. ton czyli przeszło 3-krotnie 
większą niż np. urządzenia dla che
mii oraz maszyny budowlane i dro
gowe. 4-krotnie większą niż obra
biarki, 16-krotnie większą niż ma
szyny włókiennicze. Jeszcze więk
szym potentatem w przemyśle ma
szynowym (pomijamy tu przedziały 
resortowe) jest przemysł taboru ko
lejowego (prawie 260 tys. ton — 
przecież w większości to metal — 
w 1967 r.) i naturalnie statki.

Ogólnie binrąc. w produkcji prze
mvslu maszynowego przeważają 
wyroby ciężkie, materiałochłonne, o 
nie najwyższym poziomie technicz
nym. Na -zaspokojenie swych pod
stawowych potrzeb technologicz
nych, w związ.ku z nałożonymi za
daniami zwiększenia i unowocześ
nienia produkcji finalnej, nie mogą 
liczyć ani przemysł rolno-spożywczy, 
ani przemysł lekki, ani przemysł 
chemiczny. Gałęzie te w miarę roz- 
woju coraz większą część tych po
trzeb muszą zaspokajać w drodze 
importu, co na dłuższą metę w ta
kich proporcjach jest nie do utrzy
mania3). Również produkcja rynko
wa nie znajduje należnego jej miej
sca. a doraźne .nie przeniknięte do
statecznie myślą przewodnią, progra
my i przedsięwzięcia, powodują 
trendy zygzakowate, nie mogące 
przez to wywierać decydującego i 
trwałego wpływu na wzrost i zmia
ny struktury spożycia. Daje się za
obserwować niechęć przemysłu do 
angażowania się w wyrafinowane 
konstrukcje, nawet będące już na 
etapie gotowej dokumentacji i pro
totypów, nie przedstawiające nato
miast walorów wielkotonażowych 
(np. w zakresie aparatury medycz
nej żaden z krajów RWPG, z wy
jątkiem może Związku Radzieckiego, 
nie posiada takiego zapasu pierw
szorzędnych konstrukcji ,a produkcji 
na większą skalę jak nie było, tak 
nie ma)'1).

Szczególnie dotkliwe z punktu wi
dzenia samego przemysłu maszyno
wego, a także produkcji eksportowej 
i potrzeb technologicznych przemy
słu i rynku krajowego, jest rażące 
zacofanie takich grup, jak wyroby 
przemysłu precyzyjnego, a zwłaszcza 
technologii elektronowej. Są to wy
roby decydujące o możliwościach 
daleko idącego usprawnienia tech
nicznego niemal wszystkich maszyn 
i urządzeń, a także dużej części ar
tykułów konsumpcyjnych. Elektroni
ka. której zacofanie u nas liczą fa
chowcy na 10—15 lat, jest tu wyra
zistym i symptomatycznym przykła
dem. Nie chodzi tylko o powszech
ne niemal zastosowanie elektroniki, 
lecz także o przymus radykalnej 
modernizacji produkcji, jaki ona 
wytwarza wobec wszystkich współ
pracujących dziedzin — hutnictwa, 
chemii, mechaniki i optyki precy
zyjnej. przemysłu szklarskiego, cera
micznego i in. Elektronika stano
wi generator postępu w skali bodaj 
najszerszej, ale jest względnie naj
bardziej zaniedbana. W ciągu 10 lat 
dorobiliśmy się tylko jednego zakła
du półprzewodników, Prawdę mó
wiąc — nie islmeje u nas właściwie 
zorganizowany przemysł elementów 
i podzespołów elektronowych; jes
teśmy tu na etapie przedwstępnym’').

Syntetycznym odbiciem tej sytua
cji i kształtującej się tendencji w 
przemyśle maszynowym są wskaźni
ki kształtowania się cen jednostko
wych wyrobów tego przemysłu w 
obrocie krajowym i w handlu za
granicznym. Jak wynika z danych 
GUS (m.in. „Zaopatrzenie w ma
szyny i urządzenia techniczne w ro
ku 196’7 — Bilanse sprawozdawcze ") 
za 1 kg wyrobów tego przemysłu, 
pochodzących z importu płacimy 
2- lub 3-krotnie więcej niż uzyskuje
my w eksporcie. Analogiczne są re
lacje cen importowych w stosunku 
do wyrobów w obrocie krajowym. 
Wyjątek stanowią wyroby eksporto
wane w grupie maszyn i konstrukcji 
metalowych, gdzie obserwujemy lek
ki trend zwyżkowy względnych cen. 
Natomiast w dwóch innych grupach 
(elektrotechnika i środki transportu) 
panują tendencje zniżkowe cen wy
robów eksportowanych i wyrobów w 
obrocie krajowym w stosunku do cen 
wyrobów importowanych. Szczegól
nie niebezpieczne są te zjawiska w 
wyrobach elektrotechnicznych, sta
nowiących jeden z głównych czyn- 

■ ników postępu. W zakresie maszyn 
włókienniczych, wskaźnik relacji 
wartości maszyn z produkcji krajo
wej do maszyn importowanych wy
nosił np. w 1967 roku 35.6 proc.. w 
urządzeniach dla przemysłu rolno- 
-spożywczego był lepszy, ale bynaj
mniej nie dobry — 78,4 proc.

Wskaźniki te z jednej strony 
świadczą o wyraźnej, intencji spro
wadzania w celach industrialnych 

maszyn nowoczesnych, co jest zja
wiskiem pozytywnym, Zarazem jed
nak ilustrują niedostateczne możli
wości. przemysłu maszynowego prze
ciwstawienia równie nowoczesnych, 
a :więć i drogich, maszyn innych, . 
bądź tych samych, w danej grupie 
asortymentowej. Jest to skutkiem 
właśnie struktury tego przemysłu, w 
którym nie znalazła jeszcze należ
nego miejsca wytwórczość najbar
dziej nowoczesna i technicznie wy
rafinowana. Jednocześnie szereg 
ważnych gałęzi produkcji, jak prze
mysł lekki i rolno-spożywczy, swe 
żadania szerzej zakrojonej moderni
zacji wiązać może przede wszyst
kim ,a w wielu przypadkach wy
łącznie, z importem. Wszystko to 
kształtuje niekorzystną dla nas, nie
dostatecznie efektywną, strukturę 
handlu zagranicznego w obrębie 
wyrobów przemysłu maszynowego, 
który przecież w obrotach zagra
nicznych i w eksporcie gra pierw
sze skrzypce dziś, a w jeszcze 
większym zakresie w przyszłości0). 
Niedostateczna efektywność obro
tów zagranicznych wpływa hamują
co na rozwój, a tym samym na 
ogólne tempo i efektywność rozwo
ju, gospodarki i wzrostu spożycia.

*

Nasz pierwszy zwiad publicystycz
ny, mający spenetrować wstępne, 
projekty planistyczne na lata 1971— 
—1975 nasuwa poważne obawy, że 
z istniejącej sytuacji nie zostały wy
snute wszystkie wnioski. Potwier
dzają te obawy narady partyjne, 
oraz branżowe, środowiskowe, nau
kowo-techniczne, które odbyły się w 
ostatnich miesiącach. Nie należ}/ 
oczywiście spodziewać się. że w cią
gu pięciolecia zdołamy dokonać ta
kich przeobrażeń strukturalnych, 
które by były równoznaczne ze ..sko
kiem technologicznym". Ale chodzi 
o zdecydowane zapoczątkowanie ta
kich przeobrażeń, co powinno się 
wyrazić przede wszystkim w pro
gramie specjalizacji produkcji i w 
programie inwestycyjnym. To znaczy 
— „skoku"’ możemy i powinniśmy 
dokonać w nielicznych, wybranych 
dziedzinach. Tymczasem obserwuje 
się podejście, będące dziwną mie
szaniną tendencji modernizacyjnych, 
w najszerszym znaczeniu. oraz 
„przywiązania” do tradycyjnego kie
runku surowcowo-tonażowego. Nie 
trzeba dowodzić, że te ostatnie w 
praktyce, tzn. tymczasem w projek
tach planów, wyraźnie biorą górę.

W przemyśle maszynowym, od 
którego przecież najwięcej zależy, 
mówi się już wprawdzie nie tylko 
o dziedzinach rozwojowych, ale tak
że o tych, których należałoby zanie
chać. z tym jednak, że w sposób 
oszczędny i mało zobowiązujący. 
Działy najbardziej uszlachetnionego 
przetwórstwa, m.in. precyzyjna me
chanika, a zwłaszcza elektronika i 
inne nie mogą się doczekać należ
nych im najwyższych, „uderzenio
wych"’ preferencji. Problem zaopa
trzenia w nowoczesny sprzęt tech
nologiczny, traktowanych obecnie 
jako rozwojowe przemysłów: che
micznego, lekkiego i rolno-spożyw
czego ,a także samego rolnictwa — 
wciąż pozostaje otwarty7).

Jak w takiej sytuacji należy oce
nić zarysowaną wstępnie specjaliza
cję eksportową przemysłu maszyno
wego (w obu resortach — MPC i 
MPM), na której liście znajdują się 
przeważnie gałęzie najbardziej ma- 
teriałochłonne, a zwłaszcza stalo- 
chłonne, technicznie zaś właściwie 
bierne — tabor kolejowy, statki, 
kompletne cukrownie, maszyny bu
dowlane i drogowe, a m.in. bynaj
mniej nie najnowocześniejsze maszy
ny włókiennicze? Jest to niewątpli
wie jedna z dźwigni naciskających 
na rozwój ilościowej, produkcji hut
niczej, na którą nakłady inwesty
cyjne w przyszłym pięcioleciu mają 
się prawie podwoić. Natomiast na 
hutnictwo metali nieżelaznych, bez 
których nie ma nowoczesnej techni
ki, wzrost nakładów ma być o wie
le skromniejszy1’).

W projektach planu przemysłu 
chemicznego rozwój petrochemii 
oraz pochodnych ,wysoce rentow
nych i technicznie aktywnych pro
duktów, jak tworzywa sztuczne, 
środki pomocnicze, włókna synte
tyczne, farby i lakiery, cala gama 
malotonażowych wyrobów_uszlachet- 
nionego przetwórstwa, nie wykazu
je takiej koncentracji wysiłków i 
środków, jakich należałoby się spo
dziewać po latach wielomiliardowych 
inwestycji w galęz.ie podstawowe i 
wielkotonażowe. A przecież we 
wspomnianych wyżej grupach mu- 
simy jak najszybciej przezwyciężyć 
ogromne zacofanie (nawet wobec 
większości krajów RWPG), aby móc 
oferować gospodarce rozległy asorty
ment surowców i półproduktów, 
niezbędnych dla unowocześnienia 
wyrobów i technologii w przemyśle 
maszynowym, lekkim, rolno-spożyw
czym. a zwłaszcza w budownictwie, 
w którym postęp technologiczny 
związany jest, ściśle m.in. z ilością 
i asortymentem tworzyw sztucz
nych'1). Niedorozwój tej produkcji 
sprawia jednak, że proces najbar
dziej technicznie i ekonomicznie ko
rzystnej chemizacji gospodarki na
rodowej wciąż nie może wypłynąć 
na szersze wody.

Niedoinwestowany w przeszłości 
przemysł lekki stoi przed wszech
stronną modernizacją swej produk
cji, zarówno dla rynku krajowego, 
jak i eksportu. Piętrzą się tu jednak 
przeszkody raczej o trwałym cha
rakterze. Są to wspomniane już luki 
w dostawach nowoczesnego sprzętu 
z przemysłu krajowego (dla najno
wocześniejszych gałęzi, m.in. dzie- 
wiarstwa — maszyn takich w ogóle 
nie wytwarzamy) oraz rażący niedo
bór potencjału budowlano-montażo
wego dla inwestycji tego przemysłu.

Jeśli dodamy niezbyt konsekwent
nie projektowane, zmiany struktu
ralne wewnątrz samego przemysłu 
lekkiego,o to perspektywy nie są ró
żowe. Wskutek tego, wysiłek włożo
ny w rozwój nowoczesnej bazy su
rowcowej dla przemysłu lekkiego 
(włókna chemiczne), może nie zostać 

w pełni zdyskontowany w postaci 
nowoczesnej produkcji' rynkowej i 
eksportowej — co rzecz jasna, musi 
ograniczać swobodę manewru w za
kresie aktywnej polityki rynkowej10).

Niemal analogiczną sytuację lob-, 
serwujemy w przemyślę rolno-spo
żywczym. Tu również daje się we 
znaki niedobór nowoczesnych linii 
technologicznych (o czym była mo
wa poprzednio) oraz bezprzykładna 
wprost ślamazarność przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. Powstaje 
w ten sposób zjawisko niedorozwoju 
w stosunku do rolnictwa przemysłu 
przetwórczego, który nie jest zdol
ny do pełnego zagospodarowania 
płodów rolnych i do aktywnej poli
tyki 'wobec rynku; polityki, która 
by kształtowała strukturę spożycia, 
właściwie kojarząc interes konsu
mentów z możliwościami gospodar- , 
ki i zapewniając jednocześnie ogól
ny szybszy wzrost spożycia we 
wszystkich grupach zarobkowych. O 
złej sytuacji w tym przemyśle 
świadczy dobitnie fakt, że podczas 
gdy np. w krajach RWPG na 1 proc, 
przyrostu produkcji rolnej przypa
da 2,1—2,4 proc, wzrostu produkcji 
przemysłu spożywczego, to w Polsce 
tylko 1,4 proc. Zarówno w przemy
śle rolno-spożywczym (łącznie z go
spodarką rybną i przemysłem mle
czarskim), jak i w lekkim, projekty 
planów na przyszłe pięciolecie nie 
zapowiadają poprawy, jaka byłaby 
możliwa i pożądana11).

*

Praktyka rozwoju gospodarczego 
łącznie z praktyką jego planowania, 
wciąż nie może się wrzwolić ze 
skłonności ekstrapolacyjnych. Skłon
ności do ustawicznego ilościowego 
rozszerzania podstawy piramidy go
spodarczej kosztem — bo tak to w 
praktyce wygląda — mnożenia og
niw uszlachetnionego przetwórstwa, 
które by wzmogło łączną rentowność 
każdego łańcucha technologicznego 
od surowca do produktu finalnego.

Ów mechanizm samoutrwalania 
struktur funkcjonuje wbrew naszym 
długofalowym zamierzeniom i wbrew 
wciąż ponawianym praktycznym 
próbom zmiany proporcji, m. in. w 
drodze specjalnych uchwał KERM, 
Rady Ministrów oraz operatywnych 
dyrektyw i zaleceń. Pytanie: jaki 
ma być przemysł? — zawiera tedy 
treść raczej metodologiczną niż me
rytoryczną. Przemysł nasz osiągnął 
już tak wysoki stosunkowo szczebel 
rozwoju i ogólny wysoki poziom 
ilościowy i jakościowy kadr kie
rowniczych i technicznych, że pyta
nie: co należj' rozbudowywać na 
rzecz nowoczesności, co jest najbar
dziej ekonomicznie i społecznie efek- 
tywne? — bynajmniej nie stanowi 
tzw. wielkiej niewiadomej. Nato
miast: jak należy tego dokonać z 
pełną skutecznością? — oto próg, 
którego jeszcze faktycznie nie prze
brnęliśmy.

Obserwatora naszej praktyki go
spodarczej musi uderzać zgoła nie
dostateczna integracja poszczegól
nych działów i gałęzi przemysłu 
w działaniu na rzecz ogólnospołecz
nych i ogólnoekonpmicznych celów 
gospodarki narodowej. Tak napraw
dę, 'to każdy resort, każde niemal 
zjednoczenie i przedsiębiorstwo rzą
dzi się swoimi wewnętrznymi pra
widłami, własnym rachunkiem, wła
snymi celami. Zadania ogólne sta
nowią coś w rodzaju wypadkowej 
wzajemnie sprzecznych partykular
nych interesów, ale dominują w niej 
kierunki reprezentowane przez po
tentatów produkcyjnych, natomiast 
skromne pędy poszczególnych super
nowoczesnych gałęzi i grup wyro
bów, nie operujących argumentem 
tonażowymi, z trudem tylko prze
bijają się na powierzchnię. 12)

Oczywiście, takie partykularne 
podejście powinno być przedmio
tem krytyki, ale nie łudźmy' się, że 
w ten sposób zdołamy' dokonać prze
łomu, skoro nie sprzyjają temu wa
runki instytucjonalne. Trudne i 
skomplikowane dylematy wyboru 
w skali ogólnej przemysłu wymaga
ją aktywnego centralnego planowa
nia, które powinno być głównym 
czynnikiem przekształcania propor
cji gałęziowych i asortymentowych 
— bez względu na podziały' resor
towe, branżowe i terytorialne.— do
konywanego na podstawie central
nie przeprowadzonych ekspertyz 
i analiz optymalizacyjnych.iq) Z ko
nieczności trzeba w tym miejscu po
minąć wiele zagadnień zasadniczych 
i szczegółowych. Chodzi o myśl prze
wodnią, którą można wyjaśnić przy
kładowo.

Zasadą powinno być podejście od 
strony' produktu finalnego. Jeżeli na 
podstawie analizy i decyzji na naj
wyższym szczeblu planowania ża 
najważniejsze wiodące zadanie uzna 
się np. rozwój technologii elektro
nowej, to jego konsekwencją musi 
być precyzyjne zaplanowanie: naj
pierw okresu docelowego np. 8—9 
lat, następnie — ustalenie zakresu 
realizacji w odcinku najbliższego 
planu 5-letniego, wreszcie konkret
ne opracowanie (w porozumieniu z 
resortami, branżami, handlem za
granicznym itp.) zadań wspierają
cych, kooperacyjnych wwdlug linii 
przymusu technóloSlćżnego — od 
pierwotnych surowców do ostatecz
nego produktu finalnego. Na tę 
„nitkę" muszą zostać nawleczone 
wszystkie „koraliki" w postaci od
powiedniej ilości i jakości wyrobów 
hutniczych, chemicznych, ceramicz
nych itp., sprzętu inwestycyjnego 
aparatury, materiałów budowla
nych i potencjału wykonawczego, a 
zwłaszcza zaplecza naukowo-badaw
czego i projektowego, wyposażenia 
itp. itd. Wszystkie te decyzje, wraz 
z dyrektywami eksportowymi i im
portowymi, zaopatrzone odpowiedni
mi środkami, rozdzielone na poszcze
gólne resorty, branże i przedsiębior
stwa stanowić muszą wiodące zada
nie dla wszystkich, być szczególnie 
skrupulatnie kontrolowane i wspft- 
rane. Ich realizacja ilościowa i ja
kościowa — to decydujące kryterium 
oceny wszystkich wykonawców.

Jeżeli niecierpiącym zwłoki zada- 
niem jest modernizacja przemysłu 

lekkiego czy" rolno-spożywczego,- to 
skuteczny tryb postępowania plani
stycznego i wymaga nie tylko' przy
znania odpowiednich środków pie
niężnych na inwestycje,- ale prak
tycznego - zapewnienia oraz między
resortowego' i międzybranżowegó 
zharmonizowania, „w czasie i prze
strzeni” strumienia wszelkich nie
zbędnych' dostaw, łącznie ze zorga
nizowaniem wyspecjalizowanego po-" 
tęncjału przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, zaplecza badawczego 
i projektowego itd. Zasada taka do
tyczyć powinna wszystkich głów
nych operacji strategii gospodar
czej. a przede wszystkim — owych 
generatorów postępu. Aby istotnie 
mogły one rewolucjonizować tech-- 
nologię w skali ogólnej, należy tu 
zastosować „prawa wyjątkowe”, któ
re atoli nie powinny stanowić cze
goś wyjątkowego w systemie ' go
spodarki planowej.

W planowaniu tkwią ogromne 
możliwości przeobrażania struktury 
gospodarczej i dynamizowania ogól
nego postępu technicznego,' które 
jednak wykorzystuje się dotychczas 
w nikłym stopniu. Oprócz zastoso
wania takiej zasady w odniesieniu 
np. do rolnictwa, trudno przytoczyć 
więcej przykładów. Dotychczasowy 
tryb koordynacyjno-bilansowy nie 
odpowiada już potrzebom gospodar
ki. potrzebom aktywnego kształto
wania proporcji gospodarczych,' 
wielkości 1 struktury spożycia. Cen
tralny' planista, jak dotychczas, za- 
daje „pytania" pod niewłaściwym 
adresem i w nieodpowiednim cza
sie. Niezbyt płodne jest żądanie od 
resortów sformułowania planów dłu
gofalowych w ramach dan.ych środ
ków, w dodatku bez dostatecznego 
wykorzystywania wyrażanej w róż
nych .formach inicjatywy płynącej 
z dołu. Wynik jest wówczas —: patrz 
wyżej — wiadomy. Dopiero po sfor
mułowaniu generalnych i konkret
nych zadań docelowych należy’ py
tać poszczególne jednostki gospodar
cze: w jaki sposób zamierzacie to 
najefektywmiej wykonać i co wam 
do tego potrzeba? Jeżeli przebudo
wę proporcji i modernizację prze
mysłu zamierzamy’ pchnąć na dyna
miczne tory — innej alternatywy 
nie ma.

Wyłącznie planistyczny tryb obró
cenia przemysłu bardziej ku potrze
bom ogólnym byłby tu oczywiście 
mechanizmem niekompletnym, gdy
by' go nie uzupełnić elementami 
społecznej i politycznej aktywnoś
ci i odpowiedzialności. Z roku na 
rok gospodarka nasza przesuwa się 
po szczeblach uprzemysłowienia i z 
roku na rok zadania są coraz trud
niejsze i bardziej skomplikowane. 
Wymagają one najwyższego poczu
cia odpowiedzialności ■ organizacji 
gospodarczych w wypełnianiu, nało
żonych zadań, więcej — inicjatywy 
w wynajdywaniu dróg najbardziej 
efektywnego postępu. Pełne zaanga
żowanie w przebudowę i moderni
zację przemysłu, to więc także spo
łeczny’ i polityczny obowiązek — 
przede wszystkim kadr kierowni
czych wszystkich'szczebli.
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 DOBIE rewolucji tech

nicznej i szybko narasta
jącego procesu interna
cjonalizacji wytwarza
nia, obiektywnie uwa
runkowanego systema

tycznie wzrastającego wzajemnego 
uzależniania się gospodarstw narodo- 
jwch — staje się koniecznością nowe
lizowanie form i metod realizacji 
międzynarodowych stosunków ekono
micznych '). W chwili obecnej sytua
cję krajów członkowskich RWPG 
w zakresie rozwoju współpracy go
spodarczej — najogólniej rzecz bio
rąc — określają: z jednej strony 
osiągnięcie takiego stopnia uprze
mysłowienia, przy którym dalszy 
dynamiczny wzrost gospodarczy u- 
warunkowany jest szybkim kształ
towaniem socjalistycznego między
narodowego podziału pracy, wspól
nym rozwiązywaniem najważniej
szych problemów ekonomicznych i 
technicznych oraz tworzeniem bez
pośrednich powiązań integracyjnych 
w sferze produkcji i usług — oraz 
z drugiej strony, konkretną sytuacją 
ekonomiczno-techniczną i polityczną 
w świecie kapitalistycznym, zwła
szcza na międzynarodowym rynku 
kapitalistycznym, z którym na co- 
dzień styka się nieizolowany od go
spodarki światowej socjalistyczny 
system ekonomiczny — zarówno w 
sferze produkcji i wymiany dóbr, 
jak i w sferze ideologicznej i poli
tycznej.

Świadomość wkroczenia przez 
kraje członkowskie Rady w nowy 
jakościowo etap rozwoju gospodar
czego, dyktujący konieczność stop
niowego przechodzenia od współ
pracy do integracji ekonomicznej, 
jest w ostatnich latach coraz po
wszechniejsza. Potrzeba ustalania 
długofalowych powiązań integracyj
nych w sferze produkcji rozumia
na jest przez kierownicze czynniki 
gospodarcze i polityczne. Ponieważ 
w nowych warunkach nie wszystkie 
stosowane dotychczas formy współ
działania odpowiadać będą zada-

Wybór. konkretnej formy, jak •Opracowywanie jednolitych me- Organem Stowarzyszenia powin- 
wspómniano, uwarunkowany powj- tod planowania produkcji, zaopa- ni być Rada, składająca się z
nien być czynnikami o charakterze trzenia i zbytu, w tym również wza- przedstawicieliistron uczestniczących
obiektywnym. Należy jednak- liczyć jęmńych dostaw; w porozumieniu.1; Funkcje ekońomi-
się również z wpływem na przyjęcie *
konkretnych rozwiązań takich czyn
ników jak zróżnicowanie i niedosto
sowanie do celów integracyjnych 
założeń systemów walutowo-finanso- 
wych, utrudniających ocenę efektyw
ności współpracy i komplikujących 
rozliczenia, niekonwersyjność ' rubla
transferowego walut krajów
członkowskich RWPG oraz ich wza- , 
jemną nieporównywalność, poważne 
zróżnicowanie metodologii określa
nia kosztów produkcji i ustalania 
cen itp. Rozwiązanie tych proble
mów ułatwiłoby w poważnym stop
niu teoretyczne wypracowanie i 
praktyczną realizację koncepcji in
tegracji socjalistycznej w wyżej wy
mienionych formach instytucjonal
nych oraz sprzyjaiobj’ ugruntowaniu 
nowych zasad łączenia ogólnonaro
dowej własności podporządkowanej 
centralnemu planowi z międzynaro-

•..Analizowanie zamierzeń inwe
stycyjnych, wnioskowanie kierun
ków rozwoju inwestycji, moderniza
cji istniejących ■ zakładów i budowy 
nowych;
• Przygotowywanie propozycji w 

zakresie tworzenia wspólnych insty
tutów naukowo-badawczych, biur 
projektowo-konstrukcyjnych i labo
ratoriów;
• Opracowywanie propozycji do

tyczących budowy wspólnych zakła
dów produkcyjnych •' i tworzenia 
wspólnych przedsiębiorstw;
• Bilansowanie produkcji i po

trzeb, uzgadnianie wielkości wza
jemnych dostaw oraz utrzymywanie 
rezerw na potrzeby krajów uczest
niczących;
• Określanie zasad współpracy 

przy sprzedażach i zakupach na ryn
kach krajów trzecich oraz uzgadnia-

czno-techniczne 'spełniałby Sekreta
riat. Ustalenia Rady Stowarzyszenia 
powinny mieć dwojaki charakter

niom 
przed

stojącym do rozwiązania 
krajami członkowskimi

RWPG, zaistniała potrzeba poszuki
wania nowych, jakościowo wyż
szych form powiązań. Obok przej
ścia do koordynacji założeń polity
ki rozwoju gospodarczego, wspólne
go rozwiązywania ważniejszych 
problemów ekonomicznych i nau
kowo-technicznych, uzgadniania na
okresy perspektywiczne
produkcji wzajemnych

wielkości 
dostaw

podstawowych surowców, półfabry
katów, maszyn i urządzeń oraz nie
których innych wyrobów przemy
słowych — centralne miejsce po
winny zająć problemy ustanawiania 
trwałych instytucjonalnych powią
zań w sferze produkcji i usług.

Organizacyjno-techniczne i ekono
miczne oraz prawno-instytucjonalne 
formy związków produkcyjnych 
warunkowane są przez obiektywne 
czynniki postępu technicznego i 
technologicznego, efektywności wy
twarzania określonych dóbr mate
rialnych oraz przez wymogi racjo
nalnego rozwoju gospodarstw naro
dowych poszczególnych krajów 
członkowskich RWPG 'i'wspólnoty 
socjalistycznej jako' ęąlóścl.7 Jednak 
w niektórych przypadkach formy 
powiązań integracyjnych, w warun
kach zróżnicowania metod planowa
nia i zarządzania gospodarką naro
dową w poszczególnych krajach 
członkowskich Rady oraz ze wzglę
du na rozwiązywanie zróżnicowa
nych zadań ekonomicznych, okre
ślane będą przez nadrzędne trakto
wanie elementów rozwiązań we
wnętrznych. Czynnik ten należy u- 
względniać, rozpatrując go zarówno 
w szerokich aspektach integracji 
socjalistycznej, jak i tworzenia jej 
przesłanek w poszczególnych kra
jach. Jednak trzeba dążyć, aby te 
elementy z upływem czasu okazy
wały coraz mniejszy wpływ na wy-
bór form powiązań, zwłaszcza 
wadzących do bezpośredniej 
gracji producentów.

W dotychczasowej praktyce

pro- 
inte-

kra-

darki finansowej powinien być 
oparty na walucie międzynarodowej esmaTi

decyzji w sprawach ; niniejszej wagi, 
bezwzględnie obowiązujących ucze
stników oraz zaleceń dotyczących 
zagadnień; w zakresie których uczę- __  .. ______ . . ...
stnicy powinni.zawierać odrębne po- Ceny na. surowce, materiały do pro- 
rożumienia (umowy) o charakterze ’ > ” —— -----
cywilno - prawnym, obwarowane
sankcjami .ekonomicznymi za nie
wykonywanie lub niewłaściwe wy
konywanie. przyjętych zobowiązań.

W możliwych przypadkach spory 
między trcźestnikami porozumień po
winny.' podlegać sądom arbitrażo
wym. Natomiast funkcje nadzoru 
nad działalnością Stowarzyszenia ja
ko takiego mogą być powierzone 
kompetentnym władzom krajów u- 
czestników Stowarzyszenia (np. upeł
nomocnieni przedstawiciele właści
wych ministerstw).

FORMY
INTEGRACJI

dowym charakterem poczynań w 
skali kilku krajów, prowadzących 
do tworzenia w określanych przy
padkach międzynarodowej własności 
socjalistycznej.

Biorąc pod uwagę szereg czynni
ków i doświadczeń dotychczasowych 
należy również przyjąć, że przecho
dzenie do wyższych form integracji 
odbywać się będzie stopniowo po
przez formy pośrednie. Niejedno
krotnie będzie to konieczne dla ze
brania doświadczeń i ugruntowania 
koncepcji integracyjnych w .świado
mości dołowych kół gospodarczych i 
w społeczeństwach krajów człon
kowskich RWPG. Niemniej. ważny 
element powodzenia każdego z 
poczynań stanowić będą konsek
wencja i zdecydowanie w działa
niu, oparte na słusznych przesłan
kach służenia interesom poszczegól
nych krajów i RWPG jako całości.

ORGANIZACJE 
KOORDYNACYJNO- 

INTEGRACYJNE

BOGUSŁAW W. REUTT

i cenach głównych międzynarodo- I 
wych rynków towarowych. Rozliczę- 1 
nia między . wydzielonymi zakładami 1 
l ich personelem powinny być do- I 
konywane w walutach krajów, na I 
terytorium których pracują zakłady. I 
Natomiast rozlieżenia z państwami I ; 7CDD n. * nuinil
uczestniczącymi należałoby prowa- I rUPIlA. AdKK ULH wh 
dzić w walucie międzynarodowej, I wJxycte w zwiąr-
Hanw r»n Wiaf0H9iV dA inm* "I’ • - ■'f ■ .... _-------------------------------------------- . I ku Radzieckim, zastępca szefa urzędu dukcji, energię elektryczną etc. i wy- I planowan|a IndU — dr Gadgli na konfe- 
roby produkowane przez zakłady wy- I prasoweJ w New DeiW dn. e.x.br.
dzielane powinny być renami nego- I do wladomoścl puWł€tnej, ród
cjowanymi. Po rozwiązaniu, wspom- 1 przyJdzłe , pqmocą rolnictwu
nianych wyżej problemów walu- I hInduskiemu przez budowę fabryk w 
towo-finansowychzasady gwoto- k w mineralnych, jak f w forói. Ro
ki finansowej mogłyby uleć zmianie. I starczanla nlekf6rych /

Ze względu na zróżnicowanie po- I ze związku Radzieckiego Importować 
złomu plac bezpośrednich, świad- I się będzie jedynie sprzęt nie produko-

; non wnwnnfry- I wany w Indiach. Wkrótce przybędzie do czeń pośrednich i cen wewnętrz- J Deiw eWpa ekspert6w radzleeklcb 
nych, dla zapobieżenia powstawaniu I ceIu łZCzegMów akcji bu-
dysproporcji w placach otrzymywa- I dowy fabryk nawozów mineralnych w 
nych W wydzielanych zakładach w I ramach nowego planu 5-letólego, którego 
stosunku do zakładów „wewnętrz- I początek przypada na 19M r. 
nych” oraz dlą zapobieżenia prze- I 
chwytywaniu przez-wspólne przed- I devedua/ epajnitiI
siębiorstwa dochodu narodowego I KtZtKWY FKANIUJI
krajów uczestniczących — należy I Rezerwy złota i dewiz Francji, wyuo« 
opracować współczynniki korygują- w dnla *. , i j ł S ■ I roku 43,8 m,n Począwszy od majace ustalanie dochodów spółek z dzia- I ciągle maleją. Rządowi Pompldou nie 
lalnoŚci zakładów pracujących w po- I Uda|O dotychczas zahamować spadku

jów członkowskich RWPG poczy
niono pierwsze kroki na drodze 
tworzenia instytucjonalno-prawnych 
form integracji socjalistycznej w 
sferze wytwarzania i usług, two
rząc wspólne przedsiębiorstwa i biu
ra projektowo-konstrukcyjne oraz 
podejmując współdziałanie na ryn
kach krajów trzecich, sprzyjające 
rozwojowi handlu z krajami nie na
leżącymi do RWPG. Obecnie istnie
ją następujące wspólne przedsię
biorstwa i instytucje o charakterze 
bezpośrednio integracyjnym: buł- 
garsko-węgierskie towarzystwa „In- 
transmasz" i „Agromasz”, polsko- 
-czechosłowackie biuro konstrukcyj
ne ciągników, polsko-węgierska 
spółka „Haldex”, instytut wysokich 
mocy we Wrocławiu, jugóslowiań- 
sko-niemiecka umowa o wspólnej 
budowie wytwórni bieli tytanowej. 
Wspólny Park Wagonów oraz biuro 
d/s kooperacji przy dostawach wy
posażenia szpitali. Ponadto utwo
rzono organizacje o charakterze ko- 
ordvnacyjnym — „Intermetal” i Or
ganizację Współpracy Przemysłów 
Łożyskowych.

Pierwsze, skromne wprawdzie do
świadczenia wskazują możliwości 
rozwoju nowych form współpracy 
oraz potwierdzają korzyści z nich 
płynące dla krajów uczestniczących, 
a' obiektywna konieczność wręcz 
dyktuje potrzebę szerokiego rozwo
ju powiązań produkcyjnych i w sfe
rze usług, w oparciu o dalej idące 
założenia w stosunku do' przyję
tych w organach RWPG. W zależ
ności od konkretnych potrzeby dyk
towanych rozwojem techniczno- 
technologicznym, efektywnością wy
twarzania bądź sytuacją na Lan
kach krajów członkowskich Rady 
I państw trzecich należy coraz sze
rzej rozwijać następujące instytu
cjonalno-prawne formy powiązań:

1. Organizacje o charakterze ko- 
ordynacyjno-integracyjnym;

2. Stowarzyszenia wytwórców 
dystrybutorów;

3. Wspólne przedsiębiorstwa (spół
ki) produkcyjne i handlowe.

Organizacje międzynarodowe państw 
członkowskich RWPG typu „Inter- 
metal” i Organizacja Współpra
cy Przemysłów Łożyskowych sta
nowią niewątpliwie wyższą formę 
współdziałania niż RWPG jako ta
ka, bowiem utrzymując generalnie 
funkcje koordynacyjne określają w 
swoich założeniach statutowych nie
które elementy integracyjne. Do nich 
zaliczamy uzgadnianie planów pro-

nie polityki występowania na tych 
rynkach.

Organizacje międzynarodowe oma
wianego typu powinny być powo
ływane na podstawie międzyrządo
wych lub międzyresortowych poro
zumień. Ich funkcje w początkowym 
okresie sprowadzałyby się do zadań 
koordynacyjnych, następnie w mia
rę tworzenia warunków byłyby uzu
pełnione działalnością integracyjną. 
W określonych dziedzinach już w 
początkowym etapie celowe jest łą
czenie funkcji koordynacyjnych z 
pracami1'beżhbśrednio ińtegrująćymi 
daną dziedzinę wytwarżarjia. Pód 
względern^ófgańizacyjnym instytu
cje te powinny ulec wzmocnieniu w 
porównaniu do „Intermetalu” i 
OWPŁ. Naczelnym organem powin
na być Rada Przedstawicieli, miano
wanych przez kompetentne władze 
krajów uczestniczących. Organ ten 
powinien mieć charakter sesyjhy i 
rozstrzygać podstawowe problemy 
działalności organizacji. Drugim 
organem przedstawicielskim powi
nien być stale działający Dyrekto
riat (Zarząd). Dyrektoriat w oparciu 
o uprawnienia statutowe i pełnomoc
nictwa Rady powinien otrzymać 
uprawnienia do rozstrzygania szere-

Stowarzyszenia wytwórców 1 dy
strybutorów mogą odegrać poważ
ną rolę w rozwoju współpracy mię
dzy krajami członkowskimi RWPG 
zarówno w dziedzinach objętych 
działalnością międzyrządowych or
ganizacji koordynacyjno-integracyj
nych, jak i w dziedzinach nie obję
tych działalnością tych organizacji. 
Tę formę współdziałania należy rów
nież rozpatrywać jako pośrednią w 
stosunku do rozwiązań bezpośrednio 
integracyjnych. Jednak mimo to mo
że ona sprzyjać działaniom integra- 
cyjnym lub:iprzekształcać się w zin
tegrowane organizacje typu koncer
nowego. Znaczenie -Stowarzyszeń 
wzrastać będzie w miarę rozszerze
nia w krajach członkowskich RWPG 
uprawnień zjednoczeń i przedsię-
biorstw w ramach elastycznego 
stemu centralnego planowania.

WSPÓLNE 
PRZEDSIĘBIORSTWA

sy-

dukcji, 
procesów

opracowywanie typowych

kowanych
technologicznych, zunifi- 
węzłów i konstrukcji,

przygotowywanie propozycji o bu
dowie wspólnych przedsiębiorstw, 
biur konstrukcyjnych, laboratoriów 
i instytutów oraz uzgadnianie spraw 
dotyczących zakupów licencji i ich 
wykorzystania.

Analizując założenia statutowe 
i działalność „Intermetalu” i OWPŁ 
w konfrontacji z założeniami i pra
cami branżowych stałych komisji 
RWPG dochodzimy do wniosku, że 
w dotychczasowej praktyce państw 
socjalistycznych organizacje mię
dzynarodowe tego typu odgrywają 
małą rolę i należy podjąć prace nad 
znacznym upowszechnieniem tej 
formy współpracy. Jednak naszym 
zdaniem, celowe jest określone 
zmodyfikowanie funkcji przyszłych 
organizacji, struktury organizacyj
nej oraz uprawnień statutowych, 
mając na uwadze stopniowe prze
chodzenie od zadań o charakterze 
koordynacyjnym do rozwoju powią
zań bezpośrednio integrujących po
szczególne dziedziny wytwarzania.

Podstawowe funkcje omawianego 
typu organizacji międzynarodowych 
państw socjalistycznych można by 
sformułować następująco:
• Koordynacja! uzgadnianie rocz

nych i wieloletnich planów rozwoju 
danej dziedziny wytwarzania;
• Opracowywanie propozycji w 

zakresie specjalizacji i kooperacji 
produkcji oraz kontrola realizacji 
przyjętych ustaleń;
• Proponowanie kierunków prac 

normalizacyjnych, warunków tech
nicznych dostaw i odbioru, metod 
badania efektywności produkcji, 
eksportu i importu;
• Koordynacja prac naukowo-ba

dawczych l projektowo-konstrukcyj
nych, zakupów licencji i „nowhow” 
oraz organizowanie wymiany doku
mentacji technicznej i przodujących 
doświadczeń w organizacji produk
cji;

gu zagadnień bieżącej 
organizacji. Funkcje

działalności 
wykonawcze

sprawowałby Dyrektor Wykonaw
czy i kierowane przez niego Biuro 
Wykonawcze (Sekretariat). Kompe
tencje Rady Przedstawicieli i Dy
rektoriatu należałoby formułować 
dość szeroko, ustalając prawo do po
dejmowania decyzji (w odróżnieniu 
od uchwał i zaleceń).

Przyjęcie takich założeń organiza
cji koordynacyjno-integracyjnych w 
zasadzie nie naruszałoby ugrunto
wanych dotychczas pojęć w zakresie 
suwerennego wykonywania funkcji 
gospodarczych, prowadząc jednak 
stopniowo do integrowania odpo
wiednich dziedzin wytwarzania. Na
tomiast przechodzenie do działań 
bezpośrednio integrujących w szere
gu przypadkach wymagałoby dodat
kowych porozumień lub zgody kom
petentnych władz zainteresowanych 
krajów. Taka forma prawno-insty- 
tucjonalna wydaje się mieć obecnie 
największe szanse powodzenia i wy
pełniałaby rolę pomostu na drodze 
przejścia od współpracy do integra
cji socjalistycznej w -ważniejszych 
dziedzinach gospodarki.

STOWARZYSZENIA 
WYTWÓRCÓW 

I DYSTRYBUTORÓW

Drugą nie mniej ważną formą po
wiązań między krajami członkow
skimi RWPG powinny stać się sto
warzyszenia wytwórców i dystrybu
torów, powoływane bądź to na pod
stawie umów międzyrządowych o 
charakterze ramowym, bądź porozu
mień zainteresowanych zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, central zbytu i 
zaopatrzenia oraz przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego. Celem stowa
rzyszeń powinno być wypracowywa
nie założeń polityki najbardziej ra
cjonalnego wykorzystania istnieją
cych mocy produkcyjnych i dalsze
go rozwoju produkcji, opracowywa
nie kierunków specjalizacji l koope
racji produkcji poszczególnych za
kładów, zaspokojenie potrzeb asor
tymentowych uczestników, współ
działanie w rozwoju postępu tech
nicznego, prac badawczych i kon
strukcyjnych, współpraca przy za
kupach i sprzedażach licencji, ma
szyn i urządzeń, przy zakupach i 
sprzedażach towarów na rynkach 
krajów trzecich itp

Z punktu widzenia założeń inte
gracyjnych najwyższą formę orga
nizacji stanowią - niewątpliwie 
wspólne przedsiębiorstwa, działające 
na terenie dwu lub więcej krajów, 
oparte na wspólnym kapitale 
państw uczestniczących i podporząd
kowane wspólnemu ośrodkowi dy
spozycyjnemu. Rozpatrujemy je ja
ko najwyższą formę organizacji po
nieważ łączą w sobie wszystkie po
zytywne elementy obiektywnych 
procesów rozwoju sił wytwórczych 
(koncentracja produkcji, optymaliza- 

. cja serii, koncentracja badań nau
kowo-technicznych itp.) oraz likwi
duje działanie szeregu antybodźców 
wewnętrznych systemów i barier 
administracyjnych.

Wspólne przedsiębiorstwa powo
ływałyby rządy zainteresowanych 
krajów. Na mocy odpowiednich po
rozumień międzynarodowych prze
kazywano by pod wspólny zarząd 
zakłady wytwórcze i towarzyszące, 
ośrodki naukowo-badawcze i wy
dzielano by środki inwestycyjne. Po
rozumienia mogą dotyczyć tworze
nia od podstaw nowych zakładów, 
Z punktu widzenia formalno-praw
nego powinny to być spółki akcyj
ne, podporządkowane ustawodaw
stwu krajów, na terytorium któ
rych działają. Biorąc pod uwagę ich 
międzynarodowy charakter, umowy 
o powołaniu powinny stwarzać gwa
rancje w zakresie traktowania inte
resów spółki i akcjonariuszy. Dzia
łalność gospodarcza spółki nie po
winna podlegać nadzorowi i kontroli 
władz krajów uczestniczących. Jed
nakże władze wspólnych przedsię
biorstw obowiązane byłyby do prze
strzegania przepisów ogólnych kra
jów, takich jak np. ustawodawstwo 
pracy, ubezpieczenia społeczne, bez
pieczeństwo i higiena pracy, ochro
na wód i powietrza itp.

Głównym zadaniem wspólnych 
przedsiębiorstw byłoby prowadzenie 
działalności produkcyjnej. Jednak 
powinny one zajmować się również 
zaopatrzeniem podległych im za
kładów oraz zbytem swoich wyro
bów.

Rozdział produkcji między zakła
dami podporządkowanymi spółce z 
natury rzeczy prowadzić będzie do 
zróżnicowania efektywności wytwa
rzania zakładów pracujących w po
szczególnych państwach. W związ
ku z tym konieczne' będzie opra
cowanie obiektywnego systemu ana
lizy ekonomicznej efektywności pro
dukcji, zaopatrzenia i zbytu — w 
celu ustalania właściwego podziału 
zysków osiąganych przez wspólne 
Drzedsiębiorstwa. Całokształt gospo-

szczególnych państwach. Udział po- I rezerw. . ' r '
• szczególnych państw w zyskach po- I ogółem od maja francuskie

. I złota i dewiz zmniejszyły się o 2538 min winien być uzależniony przede I doU z czego rierpteń praypwIa 
wszystkim od wielkości kapitału I mln doU a na wrzesień -• 2273 min doi. 
wniesionego dó wspólnego przedsię- l Gtówną przyczyną deficytu dewizowego 
biorstwa, przy zastosowaniu , okre- I Francji, Jak stwierdza „Financial Times”, 

__ . .„u■ __ I Jest dalszy odpływ kapitałów orna.pogor- ślonych rygorów eliminujących m 1 gzenle glę w ostatnich dwóch miesiącach 
żliwość odpljnvu ■ dochodu narodo- I bilansu handlowego, zamkniętego tylko 
.wego 1 przechwytywanie go przez I niewielką nadwyżką. OiPf
kraje silniejsze finansowo. Jako kry- I . '
terium podziału zysków należałoby I ŚWIATOWY HANDEL TYTONIEM 
przyjąć ewentualnie średnią - stopę I ‘ M —* ,, I Produkcja, handel‘1 zużycie tytonia Wzysku wypracowanego przez współ- I WŁraMa, rótertz*
ne przedsiębiorstwa jako całość. Ta- I w swoim sprawozdaniu FAO (Food and 
kiego kryterium nie może nato- I Agricuiture organisation). Mniej więcej 
miast stanowić wysokość zysku wy- I triy czwarte zbiorów tytoniu zużywa^ się 
pr.»».», ;srsrsssszti-sr
kłady. Różnice byłyby realizowane 1 Podjęta przeI lekarzy walka z nad- 
poprzez odpowiednie podatki 1 opla- I miernym paleniem tytonlu sprawtz, te 
ty. Zarówno Status prawny, jak i I obecnie coraz większym wziędem cieszą 
flMas.»y pr^- £
biorstw powinien być szczególny w I Ucxba palaczy clągle 1 w
każdymi Z krajów W stosunku do I związku z tym zapotrzebowanie na tytoń 
zakładów „wewnętrznych” i w mia- I wzrasta o 2—s proc, rocznla. .
rę jednolity we wszystkich krajach I . w handlu międzynarodowym tyto* «*•

. . . , I nowi artykuł o wartości ponad 110» min
uczestniczących. Idol, rocznie, dla krajów rozwijających

Dla zapewnienia sprawnego fun- I g|ę| eksportujących tytoń, staje się <*u 
kcjonowania Wspólnych przedsię- I coraz poważniejszym źródłem dopływu 
biorstw wydaje się celowe przyję- I dewiz. (MP)
ćie dwuszczeblowej struktury orga- I 
nlzacyjnej ich władz. Najwyższą 1
wane byłyby przez upełnomocnić- I W KKAJAUFI. tWW :, .
nych1 przedstawicieli. Rada rozstrzy- w . BurBUm| w 
galaby wszystkie zasadnicze próbie- I b elełtttownl jądrowych
my działalności i rozwoju spółki. Po- I kraJach EurOpejskiej Wspólnoty Go- 
winna ona mieć prawo podejmowa- I spodar(!^J bądxl0 „«urówany, jak ta- 
nla decyzji o charakterze wiążącym, I sprawozdanie Komisji EWG, a

opóźnieniem; We- 
orgąn (Zarząd) o funkcjach wyko ,1 prOgramu.. moc elektrownljądro- 
nawczych ferowałby bieżącymuprą.-; w.^ w w poIowlB
cami wspólnego przedsiębiorstwa 1: ro <ooo mw, a tymcza-
posiadałby również prawo do po- mstwletdxa wymienione 
dejmowania decyzji w ramach I

niezależna od Zarządu. będzie umiej więcej
Przy powyższych założeniach produkcyjnych całego przemysłu entrp- 

wspólne przedsiębiorstwo nie byłoby I
bezpośrednio podporządkowane wła- I w«1®’ *>■*««» obecnie oitolo^j j 
dzom krajów uczestniczących.,Było- ““«W
by jednak powiązane z władzami Wspólnoty, przy czym ^potrzebowanie 
krajów i ich planami gospodarczy- I M w*»* «
mi poprzez przedstawicieli desygno- I » produkcji stali 1 ej wynrarza 
wanych do Rady. Posiadałby zatem I nła enerKń cieplnej, stale się zmniejsza, 
względną autonomię, wchodząc W I Nafta zaś pokrywa przeszło 50 proc, oa- 
system gospodarczy krajów. Zakłady I potrzebowania wspólnoty na energię, zu- 
wydzielane mogłyby stanowić wła- I życl® JeJ w 6 kraJ“®h
sność krajów. Jednak lepszym roz- I 300 min ton rocznie o wartości •«» 
wiązaniem byłoby, jak się wydaje, | do 5000 ,do1'
ustanowienie wspólnej własności I Zużye|e energii w krajach Wspólnoty 
międzynarodowej państw ueżestni- I znajduje się mniej więcej na poziomie 
czących, ponieważ usuwałoby wszel- I związku Radzieckiego 1 jest dwukrotnie 
kie bariery wewnętrzne. | wyższe od przeciętnej światowej, łest

. I ono wyższe o, 70 proc, od zużycia łapo-
Korzyścl płynące z działalności I nn( 5-krotnie większe niż w Aineryce Ła- 

wspólnych przedsiębiorstw to mię- I clAskleJ j 10,krotnie niż w Afryce. <MP) 
dzy innymi zapewnienie rozwoju I 
produkcji i dostaw wyrobów, zorga- I

ROZWÓl KRAJÓW RWPG
soką kapitałochłonność, brak do- I w okres|e usi—1987 przeciętne tempo 
świadczeń produkcyjnych jest nie- I przyrostu produkcJI przemysłowej kra- 
celowe w jednym kraju; potanienie I J6w Bwpo p„ewyżsZBł0 odpowiedni 
kosztów produkcji, obniżenie kap - wskaźnIk dIa kraJ6w wspólnego Rynku 
tałochlonności, koncentracja śród-, I
ków na badania naukowo-technicz- przemysłowej krajów
ne l konstrukcyjne, możliwość utrzy- I RWPG ukształtował się w tym okresie 
mywania Wysokiego poziomu tech- nast(!puJ,co; (19S9 r. - ioo); »55 r. -
tucznego grobów. konkurencyjność 190 M60 _ 30fi 19M r. _ JM. MM r,
na rynkach międzynarodowych w _ 499 19W r, _ ng> NaJwyŁ„a dyna.
stosunku do wielkich koncernów mtka rozwoJowa Mlala w Bul. 
kapitalistycznych, większe możliwo- | .. . Rumunn :
nee serwisu technicz- I NaWm|ast d;a krajów Wspólnego Ryn-
nego lip. [5| hu anaiogjjzny wskaźnik w omawianym

3|C I okresie przedstawiał się' ‘ następująco:
Omówione formy powiązań insty- I J93S r‘ “ 1S2’ 1960 3

tucjonalnych i ekonomiczno-produk- ,83= 1968 r' " ~
cyjnych w dotychczasowej praktyce kraJ6w
krajów członkowskich RWPG nie są w« W oszech zaś wolniej
stosowane w ogóle, bądź w niedo- "zwlJa‘ s” pr“mysl w Be,RU 1 ŁukMm- 
statecznym stopniu. Powoduje to u- I
tratę poważnych korzyści ekonomi- kraJe. P7ypa"?
cznych, technicznych 1 politycznych. I nad 30 proc; cacJ śwtatowej produkcji 
Z natury rzeczy omówienie każdej I przcmys,owe,‘ , ,
z trzech form ma charakter tezowy I systematycznie rośnie także udział kra- 
i w toku dalszych prac wymagać IJ6w RWPG w 4wla‘owel PM-
będzie szerokich badań, niezbędnych I,,awwych dzIa,6w Pawiowych. Ta* 
dla opracowania szczegółowych pro- I np” ° He udz>a* krajów RWPG, w świa- 
jęktów porozumień, i wykazu dzie- | ,0W®J proĄuMl energii elektrycznej Wy- 
dzln współpracy, odpowiednich dla
każdej i omówionych form. Prace 
badawcze, wypracowanie konkret
nych koncepcji rozwiązań i ich > 
wariantów oraz realizacja, mieć bę
dą poważny wpływ na rozwój dłu
gofalowych powiązań gospodarczych 
między krajami członkowskimi 
RWPG 1 przyniosą poważne korzy
ści ekonomiczne i polityczne.

•) Artykuł stanowi kontynuację, cy
klu naszych publikach „Integracja so- cjallstyczna” na temat' dróg 1 kierunków przyspieszenia rozwoju integracji 
gospodarczej krajów socjalistycznych.

nosił w 1950 roku 13,® proc., to w 1567 
roku jut 203 proc. Odpowiednio w węglu
— 20,0 proc, i 27,5 proc.; ropy naftowcy 
— 83 1 17,5; atall — 18,0 proc. 1/27,5 
proc.; . cementu l<,0 1 26,0; nawozów 
sztucznych — 21,2 I 29,5; włókna szuler
ne 1 syntetyczne — 113 i 15.».

(wwj

zwniEilffl COSPODARCŁBljal
Nr 45 (895) — 10.XI.1968 r.



PBASA o problemach gospodarczych
Oddział Warszawski PTE wraz z redakcją „Trybu

ny Ludu” zorganizowały dyskusję pt. „Nauki ekono
miczne — praktyka gospodarcza”, w której udział 
wzięli ekonomiści teoretycy i praktycy. Dyskusje na 
podobny temat odbywały się już niejednokrotnie, ale 
obecnie, na fali ożywienia politycznego, w okresie 
przedzjazdowej dyskusji, która postawiła tak wiele 
istotnych pytań i przed teorią i przed praktyką — 
powrót do tego tematu powinien być szczególnie in
teresujący.

Wszyscy dyskutanci zgadzali się, że istnieje pewna 
luka między teorią ekonomiczną, działającą na bar
dzo wysokim szczeblu uogólnienia i praktyką gospo
darczą. Różne natomiast były oceny przyczyn ta
kiego sianu rzeczy i transmisji, które należałoby 
stworzyć.

Dr Jan Śliwa podkreślił, że słuszna krytyka niektó
rych poglądów w polityce i ekonomii zrodziła często 
obawy u wielu teoretyków przed posądzeniem o re- 
wizjonizm. Spowodowało to pewne zahamowanie dys
kusji, szczególnie jej nurtu krytycznego w stosunku 
do istniejących niedomagań. Dyskutant ten uważa, 
że głównym źródłem tej obawy jest fakt niedostatecz

nego wyjaśniania istoty rewizjonizmu w naukach 
ekonomicznych. Doc. W. Sierpiński stwierdził, że nie 
należy się, obawiać polemiki z rewizjonizmem, gdyż 
tylko pryncypialna dyskusja z błędnymi i szkodliwy
mi poglądami może stworzyć rzeczywistą więź teorii 
z praktyką. Dyskusja taka jest tym bardziej potrzeb
na, że- właśnie jedną z cech rewizjonizmu w Polsce 
była tendencja do odrywania teorii od praktyki, do 
lekceważenia tej ostatniej i konstruowania modeli 
nie mających wiele wspólnego z rzeczywistością. Jed
nak nie wystarczy tylko krytyka rewizjonizmu. Obe
cnie nauki ekonomiczne „...powinny przejść do dys
kusji pozytywnej, do wyłożenia pozytywnego punktu 
widzenia i programu. Jest to w polemice z rewizjo
nizmem podstawowy warunek wygranej na dłuższy 
okres czasu."

W dyskusji próbowano określić również najważ
niejsze zagadnienia praktyczne, w których aktualnym 
rozwiązaniu niezbędny jest udział teorii ekonomicz
nej. Dr J. Śliwa wysunął zagadnienie prawidłowego 
działania, przedsiębiorstwa jako istotnego czynnika 
wzrostu gospodarczego, przy tym czynnika niedostate
cznie wykorzystanego. Nasza teoria dotycząca zarzą

dzania przedsiębiorstwem ma 'sporo do zaofiarowania 
praktyce. Istnieją jednak czynniki, które powodują 
ukrywanie rezerw, niechęć do właściwej -organizacji 
pracy itp. Istnieją więc jakieś. elementy zewnętrzne, 
które nie 'zachęcają do. wdrażania prawidłowych wzo
rów organizacji pracy i zarządzania. Dr II, Balińska 
i,mgr L. Zacher za taki niezwykle ważny problem 
praktyczny, w którego rozwiązaniu musi obecnie- 
wziąć udział nauka ekonomiczna uważają zagadnie
nie koncentracji i efektywności inwestycji. Rachunek 
społeczno-gospodarczy 'musi doprowadzić do hierar
chizacji celów, nie możemy bowiem osiągnąć. wielu 
celów jednocześnie przy ograniczonych środkach. Nie
liczenie się z potrzebą koncentracji środków prowa
dzi do braku bądź niejasności ogólnej koncepcji roz
woju, koncepcji przemian strukturalnych, rozwoju 
postępu technicznego itp.

Na marginesie tych słusznych uwag warto dodać, 
że zagadnienia ustalania i hierarchizacji celów dzia
łalności gospodarczej nie da się rozwiązać tylko przy 
pomocy rachunku ekonomicznego nawet przy stosowa
niu najbardziej wyrafinowanych i precyzyjnych me
tod matematycznych. Kryterium wyborów są tu rze
czywiste i perspektywiczne potrzeby społeczne. Ich 
zbadanie wymaga nie tylko, a może nawet nie prze
de wszystkim, narzędzi ekonomicznych. Jest to bo
wiem w pierwszym rzędzie problem społeczno-polity
czny i zdarza się. że wybory słuszne z czysto ekono
micznego punktu widzenia mogą na danym etapie 

rozwoju nie uzyskać akceptacji społecznej, co musi w... 
warunkach : ustroju socjalistycznego przekreślać, 'ich' 
realizację, Żadne badania efektywnego popytu nie 
odpowiedzą nam na pytanie czego rzeczywiście społe
czeństwo oczekuję w przyszłości. Spfawa poznawania 
potrzeb społecznych nie tylko tych, które ujawniają 
się na rynku /ale i tych, które nie’mogą ujawnić się 
w postaci siły nabywczej (a potrzeb takich jest bar
dzo wiele i to obejmujących podstawowe dziedziny,: 
życia) nie została dotychczas zbadana przez nauki' 
społeczne. Praktyka często działa więc metodą ko
lejnych prób i przybliżeń co nie może dokonywać się 
bez błędów i strat społecznych. Trudno jednak mieć 
o to pretensje do praktyki.

Wydaje się, że teoria ekonomii nie rozpracowała 
również dostatecznie metody przekładania ujawnio
nych już potrzeb społecznych na konkretny język za
dań planowych. Fakt, żć np. nie potrafiliśmy włączyć 
w tryb planowania centralnego planów alternatyw
nych jest tego najlepszym, choć nie jedynym dowo
dem.

Można więc powiedzieć, że obecny etap dyskusji, 
jak słusznie podkreślił doc. Sierpiński,- powinien prze
de wszystkim charakteryzować się propozycjami po
zytywnymi. i zajmować się nie tyle rynkiem, który 
uznaliśmy za wtórny w rozwoju ekonomiki socjalisty
cznej. ale centralnym planowaniem, które jest podsfa- • 
wą kierowania gospodarką.

RELACJE EKONOMICZNE 
W BUDOWNICTWIE

Poprzednio poinformowaliśmy o 
niektórych relacjach ekonomicznych 
w przemyśle, które uległy wyraźnej 
poprawie w porównaniu z uh. ro- 

■ kłem. Pewna poprawa podobnych re
lacji nastąpiła także w budownic
twie, o czym świadczą dane za 8 
miesięcy br. W okresie styczeń— 
sierpień wzrost produkcji budowlano- 
montażowej wyniósł 10,9 proc. (NFG 
zakłada fi,5 pror.|, przy wzroście za
trudnienia (bez uczniów) o 4,8 proc, 
w porównaniu z jego poziomem w 
anzlogicznym okresie ub. roku. O- 
znacza to, że wydajność pracy zwięk
szyła się o 5,9 proc,, wobec założo
nego w planie wzrostu, o 4,7 proc- 
i osiągniętego w ub. roku o 4,fi proc, 
W omawianym okresie fundusz płac 
wzrósł o 11 proc., a więc nieco 
szybciej niż wzrost produkcji. Zwią
zane to jest z dokonaną w ub, roku 
regulacją plac w budownictwie. Na
leży jednak podkreślić. że wzrost 
przeciętnej płacy wyniósł 5,9 proc., 
a więc tyle, ile wzrost wydajności 
pracy. W ub. roku przyrost przecięt
nej płacy był natomiast o 1/3 wyż
szy niż wzrost wydajności pracy.

Uległa także pewnemu zwolnieniu 
dynamika zapasów w budownictwie. 
W tym roku wzrosły nne bowiem o 
ok. 12 proc., gdy w ub. roku o bli
sko 15 proc, w porównaniu ze sta
nem, na początku roku. Należy jed
nak podkreślić, że nastąpiło poważ
ne zmniejszenie zapasów cementu, 
którego dostawy są niew’ystarczające 
dla pełnego pokrycia potrzeb budow
nictwa. (m. w’.)

RYBY W IV
KWARTALE BR.

Przewidywane na B’ kw, br. do
stawy ryb i przetworów' z ryb za- 
pewniają w* niektórych asortymen
tach znaczną poprawę zaopatrzenia. 
Dostawy ryb orółem maja być bo
wiem o ponad 13 proc, wyższe niż w 
IV kw. ub.r., w tym filetów o nk. 90 
proc., ryb słodkowodnych o ok, 20 
proc, i ryb wędzonych o ok. 25 
prnc.

Okazuje się jednak, że projekto
wany wzrost dostaw śledzi solonych 
(o 5.5 proc, w porównaniu z IV 
kw. ub.r.) nic może w pełni zaspo
koić potrzeb rynku, bo pomimo to 
dostawy śledzi będą o ok. 10 proc, 
niższe niż np. w IV kw. 1965 r. De
cydują o tym słabe wyniki połowów 
i trudności zapewnienia importu na 
odpoxvicdnio dogodnych w a runkach.

Również dostawy konserw ryn- 
ny^h, które w IV kw. br. wzrastają 
o niecałe 10 proc. w porównaniu 
z IV kw. ub.r., nie zapewnią peł
nego pokrycia potrzeb rynku ze 
względu na niskie zapasy w han
dlu. Na wydatniejsze zwiększenie 
produkcji nip pozwala brak puszek 
blaszanych, których dostawy nie 
wzrastają dostatecznie ze względu 
na trudności w uruchomieniu spro
wadzonych z importu urządzeń do 
ich produkcji. (Sh)

WYPŁATY KREDYTÓW 
DLA GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ

Gospodarka chłopska zaciągnęła w 
okresie styczeń—wrzesień br. kredy
tów na sunie 16.4 mirt zł, tj. o 1,9 
proc, więcej niż przed rokiem. Kre
dyty obrotowe wzrosty o 2,4 proc., a 
kredyty Inwestycyjne tylko o 0.8 
proc. Ten stosunkowo nieduży wzrost 
kredytów Inwestycyjnych (niższy niż 
zakłada piani związany jest z dużym 
deficytem materiałów budowlany cli 
w handlu wiejskim. (ni. w.)

BRAKI MASZYN 
ROLNICZYCH

Obserwowane w br. zainteresowa
nie rolników zakupom maszyn rol
niczych wyraża się wzrostem ich 
sprzedaży w okresie 9 miesięcy br. 
dla kółek rolniczych o ponad 20 
proc, i dla gospodarstw indywidual
nych o ponad 9 proc. Sprzedaż ta 
byłaby jednak o wicie większa, gdy
by nie ostre braki zaopatrzenia w 
maszyny rolnicze sygnalizowane z 
terenu w w 1 u w o i e wód zł w .

Najwięcej braków zaopatrzenia w’ 
masryny rolnicze sygnalizuje woje
wództwo łódzkie (bron, siewników 
do wapna i nawozów, kopaczek do 
ziemniaków, przyczep konnych, wy
wrotek. ciągników lekkich, przetrza- 
sarzy do siana, grabi kannych). 
Województwo olsztyńskie sygnalizu
je braki zaopatrzenia w ciągniki 
cięższe, kosiarki i grahie. opryski
wacze i pastuchy elektryczne. Z 
województwa poznańskiego sygnali
zowano braki zespołów silnikowych, 
doją rek mechanicznvch, młocarni, 
knpac-zek do ziemniaków oraz rnz- 
sirwarry do wapna i kombajnów 
zbożowych.

Wymienione braki zaopatrzenia w 
maszyny rolnicze w pewnej tylko 
mierze związane sa z faktem, że w 
okresie 9 miesięcy br, ich produkcja 
wzrosła o 26 pror.. podczas gdy 
plan pięcioletni zakładał v zrost tej 
produkcji o 6.5 proc, rocznie. (Sb)

WZROST WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
W PKO

W okresie minionych 8 miesięcy br. 
wkłady oszczędnościowe w PKO 
waroslv o 2 mld rł. wobec ".G mld zl 
w analogicznym okresie ub. roku. 
Nieco wolniejszy prrvrnst wkładów 
oszczędnościowych niż w -uh. roku 
związany jest częściowo z wycofa

niem wkładów w sierpniu br. przez 
niektórych posiadaczy książeczek o- 
szczędnościowych. We wrześniu br. 
wkłady wzrosły o 0,2 mld zl.

Oceniając przyrost układów o- 
szczędnościowych w PKO należy 
także mieć na uwadze, że część po
siadacz?' oszczędności lokuje je w 
Motozbycie w formie przedpłaty na 
samochody.

Na koniec września tir. Motozbyt 
nagromadził przedpłat na sumę 1,2 
mld zl, tj. o 1 mld zł więcej niż na 
początek roku. Jeśli tę sumę dodać 
do przyrostu oszczędności w PKP, 
to ogólny przyrost oszczędności jest 
o ok. 0,5 mld zl wyższy niż przed 
rokiem. (m. w.)

DOSTAWY TŁUSZCZÓW
Przeprowadzona pod koniec ub.r. 

obniżka cen smalcu przyniosła pew
ne ożywienie Jego sprzedaży. O ile 
bowiem w I półroczu ub.r. udział 
smalcu w ogólnych dostawach tłusz
czów wynosił 53 proc., to w I pół
roczu br. wzrósł do 65 proc. Dlatego 
też na IV kw. br. przy projektowa
nym ogólnym wzroście dostaw tłusz
czów w granicach 4.6 proc, przewi
dziany jest wzrost dostaw tłuszczów 
wieprzowych (smalec j słonina) o 
ok. 7 proc.

Osiągnięte przesunięcie popytu w 
kierunku smalcu nie okazało się 
jednak na tyle wydatne, aby wy
raźniej osłabł popyt na masło. Dla
tego też na IV kw. br. przewidywa
ne jest zwiększenie dostaw masła w 
granicach 4,8 proc, i obawiać się 
można, że ten wzrost dostaw nie 
zdoła zapewnić ciągłości sprzedaży 
na wszystkich terenach.

Z tego punktu widzenia na uwagę 
zasługuje fakt, że wzrost sprzeda
ży tłuszczów roślinnych jest stosun
kowo nieznaczny. Istnieje bowiem 
obawa, że nawet projektowane na 
IV kw'. br. zwiększenie ich sprze
daży w granicach 2,6 proc, będzie 
trudne do zrealizowania.

W dążeniu do wzmocnienia stabili* 
zacji rynku na odcinku obrotów tłu
szczami jadalnymi podstawowym 
problemem pOzostaje więc nadal ak
tywizacja sprzedaży tłuszczów roś
linnych, a zwłaszcza margaryny, 
której sprzedaż m.in. we wschod
nich województwach jest bardzo ni
ska. Wydatniejsze ożywienie sprze
daży tłuszczów roślinnych wymaga 
jednak, obok intensyfikacji podaże 
i reklamy, również' lepszego dosto
sowania ich produkcji do potrzeb 
rynku. Dotyczy to zwłaszcza popra
wy rafinacji olejów roślinnych i pa
kowania ich w mniejsze opakowa
nia (po ćwierć litra), pakowania 
margaryny w mniejsze paczki (po 
15—20 dkg) i przeznaczenie na ten 
cel folii aluminiowej laminowanej 
pergaminem. (Sb)

OBUWIE 
JESIENNO-ZIMOWE

Przewidywany na br. wzrost do
staw obuwia skórzanego na potrze
by rynku o ok. fi pror. nie zdołał 
zlikwidować wsz.vstkich braków zao
patrzenia, zwłaszcza w obuwie je
sienno-zimowe. Dostawy tego ost.it- 
niego w IV kwartale br. są o ok. 8 
pror. wyższe niż w IV kwartale ub. 
r„ ale do pełnego zaspokojenia po
trzeb rrnku brak co najmniej je
szcze 500 tys. sztuk obuwia o wyż
szym standardzie wykonania,

źródłem wiciu trudności Jest nadal 
produkcja obuwia z długą cholewką. 
W ub, r. wyprodukowano na rynek 
krajowy ok. 4,7 min par kozaczków 
damskich, w tym tylko 187 lys. z 
cholewką. W br. produkcja kozacz
ków wvnipsle ponad 5.5 min par. w 
trni 1.7 min par z długą cholewką. 
Pociąga to za snhą duże zużycie 
skór miękkich, których możliwości 
produkcji zostały już całkowicie wy
czerpane.

Dalsza poprawa zaopatrzenia w o- 
buwie uzależniona Jest więc przede 
wszvstkini od przyspieszenia moder
nizacji garbarni. (Sb)

ze świata
NAUKI I TECHNIKI
Dla techniki mikrofalowej
Unikalną i trudną produkcję tak 

rwanych waraktorów — urządzeń 
stosowanych w technice mikrofalo
wej — opracowano na podstawie wła
snych rozwiązań I patentów w In
stytucie Technologii’ Elektronowej 
PAN. Dotychczas produkcję urządzeń 
tego rodzaju opanował w naszym o- 
bozie Jedynie ZSRR, a na Zachodzie 
— USA, Anglia i Francja, przy czym 
obłożone one są embargo. Warakto- 
rv krzemowe „madę in Poland” pro
dukowane będą przez Ośrodek Do
świadczalno - Wrtwórrzy ITE-PAN 
na skalę matowjna. ale wstarcza- 
jącą do zaspokojenia potrzeb krajo
wych I umożliwiającą eksport tych 
urządzeń do krajów demokracji lu
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18-83-9J, redaktorzy S8-8J-4J I M-38-84, iekr«-

w miastach wojewódzkich,
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze ornz oddziały 1 delegatury „Ruch”. Zamówienia na prenumeratę pozapocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia 38 11. 

stopada roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia Indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 28 zl nól 
rocznie — 53 zl, rocznie — l»4 zl. Prenumerata zagraniczna jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych Informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty I Ruchu” 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy . Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul, Nowomlejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem nocztowvrn' 
konto nr ltś-6700041 VII O/M Warszawa. ,

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Marszałkowska 8'1.

W roku 1964 na terenie łódzkich Zakładów Przemysłu Filcowego zaczęto wznosić budynek nowego od
działu. Budowa trwała 4 lata i kosztowała 43 miliony złotych. Inwestycja ta zamortyzuje się w ciągu 
3 lat. W nowym oddziale zainstalowano nowoczesne urządzenia klimatyzacyjne i wentylacyjne. W roku 
1967, mimo ciężkich warunków lokalowych, załoga fabryki wykonała plan na 3 miesiące przed terminem, 
dając dodatkowo 245 ton filcu. Jest on produkowany w 30 asortymentach o grubości od dwóch do 20 mi
limetrów.

Na zdjęciu: starszy praser mierzy grubość filcu czujnikiem (zdjęcie górne); w nowej hali produkcyjnej 
(zdjęcie dolne). CAF — Rozmysiówicz

dowej: NRD« CSRS, Węgier, (W1T- 
AR)

Nowe tworzywo piankowe
Zespól chemików z Instytutu Two

rzyw Sztucznych w Warszawie opra
cował metodę otrzymywania nowego 
typu tworzywa piankowego składają
cego się zp spienionych granulek po
listyrenu, pomiędzy którymi wolna 
przestrzeń została wypełniona innym 
tworzywem piankowym. Zmieniając 
rodzaje składników wypełniających, 
można uzyskać kilka rodzajów maie- 
riału. poczynając od bardzo lekkiego 
tworzywa izolacyjnego aż do sztyw
nych elementów znajdujących zasto
sowanie jako materiał konstrukcyj
ny. (RNT—PAP)

Hydrauliczny ciągnik
Oryginalny napęd do przesuwania 

kombajnów górniczych — ciągnik 
hydrauliczny odporny na trudne wa
runki pracy podziemnej «skonstruo
wali inżynierowie z. Zakładów Kon- 
snriikcyjno-Mechanlzarylnyrh Prze
myślu Węglowego w Gliwicach.

Ciągnik wyróżnia się dobrą spraw
nością, posiada dużą silę ciągu oraz 
może pracować dłuższy czas bez 
przerw, które w dotychczas stosowa
nych urządzeniach były konieczne z 
powodu nagrzewania się płynu napę
dzającego silnik hydrauliczny. (BNT- 
PAP)

Miliony z piasku
Racjonalizatorzy ze Stoczni Gdań

skiej Im. Lenina zaproponowali 1 o- 
pracowali metodę używania do czy
szczenia blach okrętowych zamiast 
żwiru filtracyjnego — piasku kwar
cowego. Zmiana gatunku plasku nie 
tylko przyniesie poważne oszczędnoś
ci (ok. 2 min rocznic), lecz wpłynie 
także na poprawę jakości czyszcze
nia. (WiT—AU)

Mniej ołowiu w kościach
Naukowcy z Instytutu Badań Ją

drowych przeprowadzili Interesujące 
badania na temat zawartości ołowiu 
w organizmie człowieka. Stwierdzili 
oni, że w ciągu ostatnich 100 lat za

wartość ołowiu w opadach atmosfe
rycznych wzrosła średnio ok. 16 ra
zy, n w tym samym czasie zawar
tość tego metalu w kościach ludz
kich zmniejszyła się co najmniej 
10-krotnle. Wyniki tych badań wska
zują, Iż wzrost zawartości ołowiu w 
powietrzu nie wpływa, jak dotych
czas powszechnie przypuszczano, de
cydująco na zatruwanie organizmu 
ołowiem. (BNT—PAP)

Elektroforetyczne
Jedną z najnowocześniejszych me

tod nakładania powłok malarskich 
jest malowanie elektroforetyczne, w 
którym stosuje się roztwory żywic, 
plgmentj' oraz wypełniacze. W trak
cie malowania tą metodą zachodzą 
trzy zjawiska: elektroliza, elektrofo
reza 1 elcktroosmoza, Proces malo
wania ma charakter jonowy. Pod 
wpływem przyłożonego napięcia na
stępuje :«ich ujemnie naładowanych 
cząstek żywicy do anody — przed
miotu malowanego. Doświadczenia 
nad tą metodą przeprowadzono W 
Instytucie Mechaniki Precyzyjnej, 
(„Ochrona przed Korozją” nr <)

' * ‘ Spółdzielnia Pracy Przemysłu 
Skórzanego „Współpraca” w Białym
stoku wytworzyła obuwie, w którym 
nie można chodzić, bo skóra jest tak 
twarda, że kaleczy nogi, co byłoby 
jeszcze normalne, bo prawie każdy 
polski but kaleczy, ale o ile .na ogól 
inne buty w chodzeniu miękną, .to: te.; 
nie. Obuwie owo spotkało się z kry
tycyzmem okuiałych klientów i prasy 
Wytwórca oddalił te pretensje twier- - 
dząc, że jego wyrób, jeśli nawet nia 
nadaje się do noszenia to jest zgodny 
z Polską Normą 67/0-91024, a klient ma ;. 
chyba oczy i widzi jakie świństwo 
kupuje. Tłumaczenie, owo — to leż 
jest polska norma.
• Zyskaliśmy nowy artykuł ekśpor- ’ 

towy. Zakłady w Dwikozach otrzymu
ją z całego świata zamówienia na 
kwiaty czarnego bzu. Sok z bzu oka
zał się dobrym lekarstwem — zawie
ra bowiem wszystkie witaminy. Poza 
tym używany jest Jako naturalny 
barwnik artykułów spożywczych. Suk
cesy eksportowe odniosła też kaszan
ka z perliczek robiona w Zakładach 
Jajczarsko-Drobiarskich w Toruniu.
• W Kieleckiem notuje się duże 

dysproporcje w kosztach utrzyma-- 
nia między stolicą województwa a 
prowincją, niekoniecznie na nieko
rzyść metropolii. W Kielcach na 
przykład woda sodowa z sokiem 
kosztuje 59 gr. a na prowincji 79' 
gr do 1 zl. Wyjaśnia to po części ', 
skąd się bierze ów pęd ludzi ze w/si, 
do miasta i ż miast mniejszych do 
większych.
• W publicznych środkach loko

mocji miasta Bydgoszczy ną jedną 
kontrolę w tramwaju lub autobu
sie przypada pól złapanego gapowi
cza. Jedna kilkuminutowa kontrola 
przynosi przedsiębiorstwu 59 złotych. 
Miesięcznie średnio wyłapuje się 
15S9 gapowiczów płacących ■ po 109 
zł. _ Dochody z tytułu kar są tak' 
znaczne, że firmie,, lepiej-się kaiku-. 
lują pasażerowie na gapę, niż jadą-, 
cy’ uczciwie. Dla polepszenia bilan
su- . finansowego: .^przedsiębiorstwa; 
wystarczyłoby wzmóc kontrole nie\ 
za bardzo jednak, bo wtedy gapo-’.' 
wieże mogą w ogóle zniknąć.
• Przecenione zostały z kwoty . 

88 i 50 zl do marnych 20, 10 i... 1 ’ 
zl najbardziej chodliwe dotąd płyty, 
które utraciły zbyt. Są to m. in. 
nagrania „Czerwono-czarnych”, „Nie-, 
hiesko-ćzarnych”, „Filipinek”, JThe , 
London Beat” i inne — same moc-« 
ne uderzenia. Albo młodzież naglę- 
zmuzykałniala, albo nie na tyle .o- 
głuchła po mocnych uderzeniach.: 
żeby wreszcie zorientować się, ż# 
polskie nagrania nie są takie wspa-r 
niale. Przypuszczamy, że operacja, 
przeceny spowoduje wreszcie obniż
kę cen płyt w ogóle, co jest ód 
dawna postulowane.
• PZGS w Wołominie pomówił o 

oszczerstwo „Trybunę Mazowiecki1', 
imputującą, że w sklepie GS takim; 
to a takim brakuje „podstawowych 
artykułów spożywczych, nie brako
wało natomiast wina „patykiem pi
sanego”. PZGS udowadnia, że znaj
dujące się w sklepie wina są tło
czone a nic pisane, cóż dopiero pa
tykiem,' przyznając, że Chleba itp. 
delikatesów istotnie tam nie ma, ale 
tylko dlatego, że „nie uzgodniono;' 
terminów codziennych dostaw”.'
• W większości sklepów wypisuje 

się tzw. paragony do kasy. Nie jest 
to straszne przy handlu autami, for
tepianami, nawet biżuterią. W skłe- ' 
pie pasmanteryjnym jednak, gdzie 

, ludzie kupują igłę, dwa guziki, ka
wałek tasiemki, a sprawunek prze
ciętny zwykle opiewa na grosze, eks
pedientka musi wypisywać dziennie 
kilkaset dokumentów, co zajmuje jej . 
czas bez reszty. Ekspedientki piszą 
pilnie jak Kraszewski, a klienci w 
tym czasie stoją sobie w ogonku. 
Opinię publiczną nurtować zaczynu’ 
pytanie: czy aby guzika nie można 
sprzedawać bez pisemnego dokumen
towania transakcji?
* Stanisław B. z Lodzi znalazł w 

bulce ząb. Nic hyl to jego własny 
ząb. Pan U. wysiał więc znalezisko 
oraz bułkę do dyrekcji Łódzkich 
Zakładów Piekarniczych, reklamując 
pieczywo z takim nadzieniem. 
Wkrótce dostał list z dyrekcji świad
czący o tym z jak wielką staran
nością rozpatrywane są w ŁZP rek
lamację klientów. „Po dokładnym 
obejrzeniu eksponatu przez komisję 
ustalono, że nie nia pewności — 
Pisze dyrekcja — żc ząb znaleziono ! 
w bulce, gdyż brak jest w jego 
ściankach Jakichkolwiek śladów cias
ta. Abv rozstrzygnąć b shisztioścl 
reklamacji, przystąpimy dó komisv)-. 
nego wypieku bulki z zębem, by 
przekonać się o przyczepności ciasta 
do jego ścianek. „Żądamy, żeby 
dawcą zęba do eksperymentalnego 
wypieku hyl dyrektor Łódzkich Zak- 
ładów Piekarniczych i żeby ząb’ 
rwano mu lićz znieczulenia. Najle
piej ząb mądrości — en sądząc z 
treści pisma — niekoniecznie jest 
możliwe.
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